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p" przyfnroje ulą da polisy € ułkwstia 


pomoze 


Teatr Miejski. 


mioński, Kaczeauwski, Ułuchanow. 
rem. bDnii27 go „„GRrmen:!. 
Gońunow'. (:eiy nabywać można, 
Kijowie „„Quo Wadisít muz. Nugesa, 
kiewicza. Kompletnie nowa wystawa. 


Teate „Sełowcowa”. 


baziś dnia 26 października po raz 17 sztuka hr. Leona Tołstoja, „„ływy 
faschałowa, „Fiedi" - |. 
beżyserya A. Sokołowskiego. Po podniesieniu kurtyny wejście: 
Początek o godz. £-ej wieczorem. 
W czwartek dnia 27 października po raz 4-tv wesoła komedya py 
roma wdówka: (Pasażerka) w 3 akt, W piątek dnia 28 benefis J Slo- 


trup: 
Słonow. 
na salę wzbronione. 


w 12 obraz. Rolę „Lizy“ wykona A. 


nosy nowa sztuka Jerzego Bielajewa „„Psiszaść w 


Fietnia wyk. J Słonaw. W sobotę dnia 29-go po raz 3 nowa komedya 
i dzieci w 3-ch aktach. 


G. Fahra ydjcowie 
30 w południe po cenach zniżonych po raz r po 


chowa-Kobylina Wesele Kreozińskiego' w 3 akt. 
dnia 31 października ogólno - przystępne przedstawienie po raz 4-ty nowa 


sgkodzi codziennie raso oprócz dni poświąteczsych 


diss isuakcy!: Kijów, Kraszczatyk 38. Tel, 2464. 
dm, | Drak Polskiej: Kijów, Kresżcz. 38. Tal 1672, 


W próbach po raz 
treść według powieści Sien- 


Dyrekcya 8. Brykina. Dziś du 
26-go pażdziernika p„Tanhsüser!í, 
bara udział pp: Brun, Wikszemska, Sławska, Brajnin, Oreszkiewicz, Ka- 
Początek o godzinie 7 i pół wieczo 
Dnia 28 p Toscat, 


Dnia 20 Zo „Boris 
r-szy w Ki 


Dyrakoya 
Ni BAGROWA. 


Ceny zwyczajne 
armu 
4-ch akt. Rolę Iwana 
W niedzielę dnia 
wznowieniu kom. Su- 


W poniedziałek 4757 


sztuka Zupolskiej r) Panna Maliczewsaka'! w 3 akt, 2) pBez kiu 


cza w 1! akcie A Awerczenko, 


Kreszczatyk Nr 25, Szczegóły w afiszach. 


Featr Dramatyczny. +. 
Das w środę dnia 20 zo pazdziernika przedstaw enie cgólnie przystępne 
„Sprawa prywatnałł w 4 aktach Czereszniewa. 


wieczorem. 


komedya „Manewry miłosne, W niedzielę 


w jrołudnie po cenach zniżonych „„Kobieta dzxika''. 


bieta i pajac. 


Sala Klubu Kupieckiego. 
W czwartek d. 27 października 


KONCER 


i pół. Biley u WŁ, Idzikowskiego. 


Klub „Ogniwo“. 
Polek w Kijowie odbędą się 
2 odczyty 


Kreszczatyk 35 


znakomitego 


pisarza 
D tera „Miasta umarte“ rosa” 
g- sa Ź- si vdhalańskich 5 
2) zerka peegenda Tatr" Śieskach Temaiers RANE DARKA 
A 10 


Początek o godzinie 3 więczarem. 


Bilety od 25 kop. do 1 rb. 5o kop. są do nabycia w księgarni Wła: 
dysława lizikowskiego. Kreszczatyk naprzeciwko Funduklejowskiej. 


Amerykański Skating-Rin 


Mikołsjowska 7. 


Najodpowiędniejszy czas dla uczących się od godz. 12 — zi pół pp Na- 
stępne seatsy od 5 —-8B w. i od 8 i pół — r2 w nocy. Orkiestra gra od 
Mawiarnia-restauracya. Nie zapominajcie! W sobotę d. 29 Z-qgle 


E. 5—12. 


Soiree gæla. Od godz. 8 i pół — 12, Szczegóły 


rana okani 


Dyrektor J Ueihorn. 


jed wabi, 


koronek, 
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Ma porządkudziennym. 


Jak powinni polacy zachować się w nowem 
ziemstwie? 


Do nowego ziemstwa weszło tylu ludzi 
do roboty tęgich, a rozumnych — bodaj czy 
nie najlepsi z pomiędzy nas — że tym, którzy 
są poza ziemstwem, nie kwapić się i nie ra- 
dzić, co i jak robić należy. 

Ale głośno pomyśleć — wolao. 


Trafoie mówił niedawno (X: 261) na tem 
miejscu hr. Kazimierz Karwicki i jaskrawe da- 
wał przykłady, jak wyższe instancye, nawet w 
autonomicznych ziemskich instytucyach — od- 
dalając się od życia i miejscowych warunków— 
chorują na teorye jałowe, a kosztowne, napo- 
minał kogo należy, aby stać na straży samo- 
rządu, który przestaje być samorządem, gdy 
przechodzi od szarej prowincyi do zielonego 
stolika gubernialnego, gdy przestaje być robo- 
tą na gruncie, a zamienia się w biurokracyę. 

Choćby nawet sprawa jaka podlegała 
korepetencyi ziemstwa gubernialnego, ono po- 
wiano rajprzód zbadać opinię, nietyiko delega- 
tów, ule i płenum powiatowych. 

W tym sensie i słusznie — pisze p. Kar- 
wicki o ogólnych zasadach ziemskich. 

Nam jeduąk idzie o polaków w ziem- 
stwie, o polskie ziemstwo. Bo tak prawo 


mieć chciało, aby było ziemstwo — „polskie il 


niepolskie“, podczas, gdy my chcieliśmy i 
chcielibyśmy, aby ziemstwo było — wołyńskie, 
podolskie i t. d. 

Wbrew ogólsej normałacj zasadzie wy- 
borczej, która kaze wybranemu uważać się za 
miasdataryusza, nietylko większości, która go 

“ wybrala, i mniejszości — choć go nie chciała— 
ale i całości, instytucya specyalnych kuryi: sta- 
nowych, zawodowych czy... narodowych, naka- 
zuje wybranym, a co najmniej pozwala im uwa- 
żać się 2a reprezentantów interesów 
zawodu, czy narodu. 


stanu, 


I tak nasi radcowie mają prawo uważać 
się za przedstawicieli ziemskich interesów — 
nie całej ludności, ale polskiego jej odłamu. 
Pośrednio uznano narodowy ich obowiązek pa- 
trzeć na niektóre specyalue kwestye ped 
tem, nietylko ziewskim, ale 1 narodowym. 

W takiem oświetleniu słusznie postąpili 


ką- 


lzi:nna kasa teatru: Br. 


Jutro w czwartek dnia 28 października po raz gi wesoła 


ku uczczen. 100-Íet, 
rocznicy urodzin 


"anity Józefa Śliwińskiego 


Fortepian fabr. Bechsłtejna ze składu F. Kuhe. 


Dnia 28 i 29 października staraniem 
sekcyi samokształcenia Koła Kobiet 


Jerzego Żuławskiego | 


nabycia wykwintnych francus- 
kich materyałów : sgbaiowgch, | 


tegorocznych zakupów w Pary-i 
żu, ryczaliowo 50% niżej cen‘ 
zwykłych, partyami lub pojedyńczo, z powodu choroby właścicielki. 
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polacy, gdy po powiatach odmówili — ale ezy 
wszędzie? — pieniędzy na pomnik Stołypina. 
Czyż mogli logicznie postąpić inaczej ci, którzy 
nie chcieli, bo nie mogli, bo nie mieli za co — 
dziękować  Stołypinowi żyjącemu. Nie mogą 
więc po śmierci stawiać mu pomnika, bo prze 
cież to, że ktoś padł ofiarą zbrodni, którą na 
leżało potępić i którą potępiliśmy, nie kasuje 
politycznego jego względem nas zawinienia. 

Jakże się ziemcy nasi od asygnowania 
pomnika Stołypinowego — wymawia!i? 

W niektórych powiatach wstrzymali się 
od głosowania, w innych głosowali przeciwko, 
ale nie motywując: Czarna kreska dana dzia- 
łałności żyjącego, czy pamięci zmarłego, bez 
powiedzenia, dlaczego, za co — jest jak każde 
nietłumaczenie się z motywów wobec opinii, 
czy kolegów — ostatecznością na wypadek, 
gdy, z tego czy'innego powodu, prawdy po- 
wiedzieć nie można. 


(|... Środa 26 października :8 


„te JZaaK SZWAPEMA 
eug źli 


Premiówki 
wszystkich trzech emisyi z zadatkiem na bilety I emisyi od 
30 rb., II i JI. od 25 rb. sprzedaje 


fi. Aiperina 


Kijów, Kreszczatyk 19, telefon 12-18. 


Dostawcy Dworu lego Cesarskiej Mości 


T- A JL ABRIKOSIWA S-i w Mekaio 


Filia Kijowska—Kreszezatyk Nr 27, tel. 16-11. 
W sprzedaży: pastiła, pat, marmolada smo- 


Pp. zamiejscowym towary wysyłamy za zaliczką pocztewą 
Opakowanie i cenniki gratis. 


+ 


towarów bawatnyth W dj 


4728 


świeżych jabłek. 
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instynktem, nie chce bawić się w wielką polity-, 
kę, a o prawdę i, otwartość dba i dia siebie i! 
dla swoich i dla tych rosyjskich kolegów gpra-j 
cy, którzy z pewnością — gdy uczciwi, bez- 
stronni, a chcćby tylko poważni w traktowa- 
niu sprawy — wolą otwartość, niż wybiegi. 

Bo było i to: w niektórych powiatach po- 
lacy wymawiali się od pomnika tak: — „Ziem- 
stwo za dużo potrzebuje jeszcze dróg, szpitali 
i t. d., a za mało ma łunduszów, aby mogło 
szafować na pomniki“. 

Teza wydaje mi się z gruntu falszywą. 


Ziemstwa powinny być nictylko gospoda- | 
rzem kraju, jego lekarzem, nauczycielem i t. d., | cie— powtarzać 


ale także wyrazem jegc aspiracji moralnych i 
społecznych, gdy siłą rzeczy wypada im wy- 
znać swoje przekonania. lastytucye samorządu 
choćby najbiedniejsze muszą znaleźć  pienią- 
dze — choćby najmniej, ale muszą — i dla 
idealnych celów, bo i spoleczeństwo „nietylko 


Tutaj można było, a więc należało po- |Chlebem żyje". 


wiedzieć — za co odmawiamy pomnika. 

Wszak jest sposób odzywania się nawet 
w draźliwych kwestyach — nikogo nie draż. 
niąc: suaviter in modo, fortiter in 
re — grzecznie, a stanowczo. I nawet tak. 
jak wogóle dobrze jest czy w interesie, czy w 
dyskusyi umieć popatrzeć na rzecz z punktv 
widzenia przeciwnika — tak i tu należało przy- 
znać, iż rozumiemy, że Stołypin wart pomnika 
w oczach rosyan — ale nie polaków. 

Zresztą wystarczało powołać się na letnie 
sesye, gdy polacy we wszystkich powiataca nie 


chcieli przyłączyć się do podziękowań za 
ziemstwo. 
Ale widocznie niełatwo nam utrzymać się 


na drodze prawdy, a nawet wtedy — gdy 
można. Po prawdzie powiedzianej wtedy po 
powiatach, odczwało się 50 sierpnia kłamstwo 
kijowskie, gdy paru polaków dało się wręcz 
wybrać do deputacyi, dziękującej za ziesustwo, 
a obecność tamże, chcć przypuszczaway — bier- 
na, wielu, za wielu raszych— mogła być w tym 
samym sensie tłumaczona, gdy ton dający va- 
cyonaliści odję!i uroczystościom kijowskim po- 
żądaną i dla nas nieobojętną cechę jubileuszu 
skasowanego poddaństwa włościan — a zamie 
nili je w dziękczynienie zą ziemstwo. 

Wobce tego pelacy powiani yli, z oka- 
zyi Stołypinowskiego pomnika, obstawać tembar- 
dziej w powiatowych ziemstwach Przy 
pierwszej taktyce niedziękowania i po smierci 
powtórzyć prawdę i dać świadectwo wsi na- 
szej i miejskiej inteligencyi naszej, że oparta 
na zdrowcj tradycyi i powodując się zdrowym 


Że w danym wypadku polacy nie chcieli 
łożyć na ten pomnik, to nie uprawnia argu- 
mentu zasadniczo fałszywego. 

Wierzymy w najlepszą wolę tych, którzy 
chcieli tym wybiegiem upozorować odmowę — 
ale czy nie lepiej powiedzieć wręcz dlaczego, 
aniżeli przemędrkować? 

Ksawery Krasicki. 
TE mk kę "um. w. "mmm o — 


Z prasy polskiej. 


O nowej kombinacyi politycznej w sę | 
mie pisze „Dziennik Petersburski*: 
„Nowość tego sojuszu polega na tem, że ma 


on na celu opozycyę przeciwko rządowi... Brzmi to 
nieco śmiesznie: Guczkow i Krupienskij w opozycyi, 
no, ale podobno każdy rząd ma taką opozycyę, na 
jaką zasługuje. 

Również z najrozmaitszych źródeł płyną po- 
głoski, iż nowy premier chętniejby zgodził się na 
wspólną pracę z umiarkowanie postępowem cen- 
trum, że chciałby uniknąć prywatnych narad przed 
pokojowych z parem Guczkowem i t. p. 

Za to większość Dumy postanowiła „poracho- 
weć’ się z premierem i zrobić mu parę przykrości: 
jedną z nich ma być przeprowadzenie nie wbrew 
woli, jednakże bez zgody p. Kokowcewa projektu 
chełmskiego. 

Jak widzimy, rozpoczyna się cicha i ukryta 
walka, przytem walka przy dość równych siłach... 

„Leaderzy większości III Dumy czują, że ma- 
ją za sobą dużą zasługę, służyli rządowi wiernie, 
dali mu pokorną Dumę, stworzyli potrzebną dla za- 
granicy fikcyę normalnego życia prawedawczego — 
obecnie upływa termin ich mandatów, a zatem coś 
im się należy. 

„Większość dumska gotowa jest grozić pre- 
mierowi tem, iż traktowanie jej, jako quantiie mne- 
glrgeabie z rej racyi chociażby, iż zbliza się IV Du- 
ma, której skład może być odmienny, doprowadzić 
może rząd do upadku. 
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wprost gmas 
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umiarkowanych poleca skład główny 
marca i I-go maja wygrywa 9oo bi- a INURISEXK, Kiiów. Kreszczatyk JA 41. 
j tów na sumę 1,800,900 rubli. 
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Fatefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach 


Filia w Baku 


El=świelina lecznica D-ra KW. Fink-=Finowickiego. 
$00% RADIUM ziośliwe nowotwory skóry i zewn. arganów: rak (epitelio- 
ima, ulcus rodens) sarkoma, gruźlica skóry. 
rogowzka Nr 6 dem wiasny. 


Frzyjm. 5--6. tel. 1402. 


Gukrownia „Babi 


Stacya pocztowa Oratowo gub. kijowskiej ma do zbycia w zupełnie 
dobrym stanie za przystępną cenę czynne bieżącej kampanii: 


DÙ) Bzteryę dyfuzyjną 


czyn 


torami i kompletną armaturą, przerabiającą od 2,5c0 do 2,700 


berkowców 12-0 pudowych 


] 
| 2) Krajalnice Rassmus'a 


kach nożewych. 


„Większość dunska n'cma nic do stracenia, 
gdyż opinia pubiiczna liosyi nawet w tych wązkich 
ramkach, jakie zakreśla ustawa wyborcza z d. 3 
czerwca, nie zaaprobuję jej polityki. Wobec tego 
postanowiono grać... i grac grubo“, 


IAA KOŁEMO ARENY 


Październikowcy 
frondują. 


Petersburg, 22 stycznia. 

Dziwnie się plecie na tym Bożym świe- 
sobie to musimy nieraz, gdy 
obserwujemy rozwój wypadków na terenie ro 
syjskiego przedstawicielstwa narodowego, gdy 
co chwila niemal przekonywujemy się, iż to 
ciało zbiorowe posiąda psychologię swoistą, od- 
rębną, do której kluczem zwykłej, zdrowej lo- 
giki w żaden sposób trafić niepodobna. 

Weżmy chwilę obecną. 

Nacyonaliści są usposobieni podejrzliwie 
względem nowego prezesa ministrów, czem 
Mienszykow dał już wyraz dość jaskrawy, choć 
niezbyt fortunny. Jest to zupełnie zrozumiałe 
gdyż Kokowcew, jakkolwiek niewątpliwy pa 
tryota rosyjski, nie jest nacyonalisią na miare 
P. Stołypina i nie uważa, by „aneksye we- 
wnęirzne* w rodzaju projektu chełmskiego, lut 
projektu przyłączenia dwóch parafii finłandzkiet. 
były najbardziej pałącemi potrzebami państwo- 
wemi. 

Nic dziwnego przeto, iż nacyonaliści, kto- 
rych cała mądrość polityczna streszcza się w 
tych właśnie projektach „podbojów wewnętrz- 
nych“, usposobieni są względem W. Kckowce- 
wa podejrzliwie. 

Ale — październikowcy, jakież mają oni 
powcdy do niezadowolenia i opozycyi wzglę- 
gem Kokowcewa: 

Zdawałoby się, iż partya, która na sztan- 
darze swoim wypisała datę 17-go października, 
która weszła do Dumy rzekomo z programem 
rozwinięcia | wcielenia w życie zawartych w 
manifeście październikowym zasad, zdawałoby 
się, iż partya ta, oddając zmarlemu prezesowi 
ministrów wszelkie nałeżae mu uzna ie, powin: 
naby jednak z westchnieniem ulgi i ze szcze 
reni zadowoleniem powitać nominacyę W. Ko 
kowccwa. Wprawdzie premier obecay wyraził 
się kiedyś, iż „chwała Bogu, nie mamy w Ro- 
syi parlamentu”, ale przecież i październikow- 
cy nie są zwolennikami rządów parlamentar 
nych w Rosyi. Chodzi im o zachowanie ustro 
ju przedstawicielskiego, ale czyż ktokolwiek 
może śmieć podejrzewaś, iż Kokowcew dybie 
na istnienie Dumy i Rady Państwa w ich obe- 
cnej postaci? laździernikowcom, powiiuoby, 
zaje się chodzić wówczas o to, hy rozważyć 
i wcielić do prawa obowiązującego zasady, za 
warte w manifeście październikowym. 

Ale i tutaj nowy premier nie bylby im 
zawadą, a za jego rządów nie byliby napcwuo 
narażeni ną ewentualność znalezienia się w po- 
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Dreźnie. 


łożeniu tak sromotnie głupim, jak za rządów P. 
Stołypina, gdy prezes Dumy Guczkow z „Now. 
Wrem.* przy kawie rannej dowiedział się, iż 
czynności Dumy są zawieszone... 

Wszak „impulsy woli* zmarłego prezesa 
ministrów dawały się przedewszystkiem we zna- 
ki październikowcom, wszak przy końcu sesyi 
u>iegłej kopnął on ich tak boleśnie, iż A. Gu- 
czkow wyleciał aż... na Daleki Wschód. 

Nowy prezes Rady ministrów nie podle- 
ga tak gwałtowaym impulsom, jest człowiekiem 
temperamentu raczej umiarkowanego, jaknajbar- 
dziej odpowiadającego tym właśnie umiarkowa- 
nym tendencyom politycznym, które zeprezen- 
tować mają październikowcy. 

Zdawałoby się przeto—tegoby  przynaj- 
mniej spodziewać się kazała logika zdrowego 
rozsądku—iż październikowcy powinaiby po- 
witać nominacyę nowego prezesa ministrów ze 
szczerem zadowoleniem, a nie zważając na dą- 
sy nacyonalistów, zabrać się czempredzej do 
przeprowadzenia w Dumietych praw, które ma: 
ją być wcieleniem manifestu październikowego, 
a które nie zostały uchwalone dotychczas wła- 
śnie dlatego, iż Dumą zbyt gwałtownie miotały 
„impulsy woli* poprzedniego kierownika nawy 
państwowej. 

Tymczasem widzimy coś zgoła innego. 
Październikowcy jedaoczą się z frondującymi 
przeciwka Kokowcewowi nacyonalistami i sami 
zaczynają przeciwko nowemu premierowi fron- 
dować. Niczem bowiem ianem, jak objawem 
irondy przeciwko Kokowcewowi, jest wysunię- 
cie prżez październikowców i nacyonalistów ta- 
kich kwestyi jak fialandzka i chełmska na frost 
zajęć Dumy Państwowej, gdy wiadomo, iz w 
obydwóch tych kwestyach Kokowcew bynaj- 
mniej nie solidaryzował się z P. Stołypinem. 

Październikowcy frondują tedy przeciwko 
nowemu premierowi nie na gruncie programu 
własnego, ale na gruncie programu innej par- 
tyi politycznej—nacycnalistów. 

Jest to widowisko, zaiste godne bogów, 
nieznane chyba dotąd dziejom  parlamentary- 
zmri europejskiego. 

Pażdzieraikowcy raz jeszcze dowiedli, iż 
Rosyę niedarmo nazywają „krainą nieograni- 
czonych możliwości*. 

Okazuje się, iż istnieć może w przyrodzie 
i taka partya polityczna, która staje w opozy- 
cyi do kierownika rządu dlatego, iż niezupełnie 
on dogadza... innej partyi politycznej. 

A. S. 


Z PIC CZARA 


Smutna kronika. 


W ostatnich dniach opuściło prasę ciekawe 
wydawnictwo, opracowane nader sumiennie na ar- 
chiwalnych źródłach: „Der Adel und der adlige 
Grundbesitz in polnisch Preussen zur Zeit det 
preussischen Besitzergreifung" przez dyrektora ar- 
chiwum w Gdańsku, d ra M. Bahra. 

Porównywując spisy Bahra ze spisami wła- 
sności polskiej, zamieszczonymi w „Handbuch des 
Grundbesitzes" dla Prus Zachodnich z rg9ro roku, 
serce się kraje. 


W krainie rdzennie można pawiedzież poi. 
skiej pod koniec XVIII wieku została zaledwie 
garść niedobitzów. Spis, zajmujący u Bahra kart 
ze dwadzieścia, pomieściłby sią dzisiaj może na po- 
łowie kartki. 

Niepodobna zamilczeć, że i po naszej stronie 
ogromna wina. Ziemi wyzbywano się i pod przy- 
musem i dobrowolnie zupełnie. Składała się na to 
wiele rozmaitych czynników. 

Położenie ekonomiczne było również bardzo 
smutne. Z wyjątkiem najbliższych okolic Gdańska, 
Torunia i całego Powisla komunikacye były nader 
utrudnione. Zboze było za bezcen. Lasy nie mia- 
ły żadnej prawie wartości. Bywały majątki z lasa- 
mi przeważnie, które sprzedawano tak tanio, że 
morga dzisiejsza wypadała po 5 złp. 

Rząd pruski od pierwszej chwiłi okupacyi 
nie poniechał ani jednego Środka, któryby się mógł 
przyczynić do usunięcia właścicieli polskich z zie- 
mi, a równocześnie do zgermanizowania ich. 

Kiedy rządy pruskie stawały się coraz tward- 
Szymi, kto tylko mógł przenosił się do innych dziel- 
niec Polski, rzucając własność pierwszemu, kto aię 
nadarzył. 

Ci, co zostali, w małej tylko części zachowałi 
poczucie polskie. Zmieniali często dobrowolnie 
nazwiska, zmieniano je często z przymusu, tak, że 

„dzisiaj trudno czasem prawdziwe odnaleźć. I zda 
wało się, że w Prusach królewskich zanikło już 
zupełnie poczucie polskie. W rodzinach mówiono 
przeważnie po niemiecku. 

Dopiero kiedy w latach czterdziestych idea 
narodowościowa rozbudziła się w całej Europie, w 
wielu rodzinach Prus królewskich przypomniano 
sobie, że są polskicmi i duch polski ocknął się na 
nowo. Ale nieliczne są one. Większa część roz- 
płynęła się w germańskiem morzu i zaginęła na 
zawsze, a z niemi przepadła ziemia, którą po- 
siadali. 

A lud? Lud pokazał się względnie odpor- 
niejszym. I z niego przepadło dużo, bardzo dużo, 
bo on silniejszym ulegał jeszcze wpływom. Miano- 
wicie na samych kresach germanizacya pochłonęła 
go prawie doszczętnie. Ale tam, gdzie utrzymał 
się jeszcze język i obyczaj polski, przeświadczenie 
narodowe tlało w iskierce głęboko w sercu ukry- 
tej. Potrzeba było podmuchu, aby iskierka ta pło- 
mieniem wybuchła. 

Tym środkiem, który przyczynił się i w Pru- 
sach królewskich do rozbudzenia ducha narodowe- 
go pośród ludu, był ów t. zw. „Kulturkampf“. 

A przyznac trzeba, że lud ten praw swych 
przyrodzonych broni dzielnie, a szlachta, która po- 
została, wierna narodówemu sztandarowi, gdzie 
jest, dba o niego, pamięta o nim i, o ile w jej si- 
łach, pracuje, by nie upadł na duchu. 


Echa polemiki. 


p w w 


Zdawałw się, że polemika Guczkowa z 
Wittem została już zupełnie wyczerpana. Oka- 
zuje się, że to jeszcze nie koniec. 

Wprawdzie główni aktorowie milezą, ale 
co raz to ktoś nowy z blizkiego otoczenia ów- 
czesnych dygnitarzy zabiera głos i dodaje 
garść szczegółów z tej interesującej epoki. 

Ostatnio wygłasza „Riecz* wywiad z I. 
hr. Tołstojem, który w gabinecie Wittego był 
ministrem oświaty. Tełstoj mówi, że w zapale 
pelemiki obaj przeciwniey © wielu okolicznoś- 
ciach zapomnieli. 

Konstatuje przy tem Tołstoj. że ścisłości 
wspompięń praęszkagcza zamieszanie, jakie w o- 
wym okresie panowało. Opowiada między in- 
nymi Tolstoj takt, który dowodzi, jakjfdalece 
stracono wówczas głowę. 

Podczas ogłoszenia manifestu 17 pąździer= 
nika Tołstoj zajmował stanowisko jwiceprezy- 
denta akademii sztuk pięknych. Akademia, jak 
i inne zakłady naukowe, była wówczas zam- 
knięta, a przy wejściach stali stójkowi, którzy 
nie wpuszczali „osób postronnych". 18 paź- 
dzieruika policyę z pod akademii usunięto i za- 
komunikowano jej administracyi, że „obecnie 
można robić, co się komu podaba*. 

„Policya — mówi Tołstoj — z nieukry- 
waną złośliwością nietylko zaczęła na wszyst- 
ko pozwalać, ale nawet jak gdyby pochwalała 
wszelkie ekscesy, a całe jej zachowanie się 
zdawało się mówić: róbcie, jak można więcej, 
niech zobaczą, jakie to są wyniki wolności“. 

Otóż na takie dictum  policyi admini- 
stracya akademia zwróciła się do Tołstoja z 
zapytaniem, co robić. Tołstoj nakazał wejścia 
pozamykać, co nie przeszkodziło jednak wkró- 
cz'niu publiczności i urządzeniu w aulach mi- 
tyngów, a sam pojechał do Wittego, chcąc o- 
trzymać jakieś wskazówki. 

Witte powiedział, że to do niego nie na- 
leży i odesłat Tołstoja do Trepowa. 

Trepow przyjął Tołstoja bardzo grzecznie, 
ale oznajmił, że sam nie wie, co robić. 

Przy tem powiedział, co następuje: 

— „Uprzedzałem o możliwości zaburzeń 
jeszcze przed wydaniem manifestu. Nie jestem 
zupełnie przeciwny manifestowi 17 październi- 
kz.. Po pierwsze jest to wola Najwyższa, a po 
drugie sam jestem tego zdania, że czas już 
Rosyi pójść nową drogą; ale ja mówiłem, że 
należy wydać manifest równocześnie ze szcze- 
gółowemi wyjsśnieniani, któreby ściśle i wy- 
raźnie określały każdemu znaczenie reformy. 
Nie usłuchano mnie. Teraz ja umywam ręce; 
róbcie sobie co chcecie“. 

Opowiada dalej Tołstoj, jak wszedł de 
gabinetu Wittego i jak tam również zauważył 
dezoryentacyę i zdenerwowanie. 

„Z rozmów z Wittem — mówi Tołstoj — 
można było wnioskować, że po manifeście 17 
października spodziewał się on jaskrawych o- 
bjawów uznania i wdzięczności dla rządu, a 
nawet zachwytu; liczył on na powszechne za- 
dowolenie i był zdumiony, że wszyscy są nie- 
zadowoleni i że to niezadowolenie skierowane 
jest przeciwko niemu samemu. A pożar tym- 
czasem przybierał coraz większe rozmiary. 
Skutkiem tego też ukazał się wniosek o obc- 
wiązkowem oddawaniu pod sąd wojenny tych, 
którzy wykonają zamach na urzędników, o 
czem Witte, odpowiadając Guczkowowi, najwi- 
doczniej zapomniał”. 

O stosunkach Durnowo z Wittem można 
bedzie, zdaniem Tołstoja, mówić dopiero w 
przyszłości, co się zaś tyczy animozyi Wittego 
do Guczkowa, to jest ona zupełnie zrozu- 
miała. 

Na nikim nie zawiódi się Witte tak bar- 
dzo, jak na partyi, której przywódcą jest Gucz- 
kow. Dzień naradzin związku — pamietam to 
dobrze — był prawdziwem świętem dia hra- 
biegę. Po nieudanych próbach zbliżenia z 
grupami społecznemi, wobeę wyraźnej nieufno- 
ści tych grup, partya 17 paźdz. była dla niego 
jak gdyby drogowskazem. Myślał en, że to 
jest wsasnie partya, na której się oprze, która 
uratuje jego dz eło*... 


DZ IE NN I K 


Waita wad ada 


Komunikacya między Konsłanty- 
nopolem a Trypolisem. 


Posel techf z okręgił -Trgpolis vświad- 
czył korespondentowi „N. Fr. Presse*, że wło- 
si dnia 17 października, wykrywszy jego sta- 
cyę telegraficzną na wybrzeżu  trypolitańskiem, 
zbombardowali ją z okrętów wojennych 25 
strzałami i zniszczyli zupełnie. Aparaty jednak 
uratowano. Następnie wiosi wylądowali oddział 
marynarzy, który przeciął druty telegraficzne. 
Z powodu gwałtownej burzy okręt wojenny 
musiał oddalić się od wybrzeża z pozostawie- 
miem wysadzonych na ląd marynarzy. W nocy 
turcy i arabowie napadli rra nich i wycięli ich 
w pień, poczem przywrócili przerwaną przez 
nich komunikacyę telegraficzną. Wskutek tej 
przerwy w Konstantynopolu przez dwa dni nie 
było wiadomości urzędowych z Trypolisu. 


Usunięcie Canewy. 


Gen. Caneva pada ofiarą dotychczaso- 
wych niepowodzeń oręża włoskiego w Trypo- 
lisie. Rząd postanowił go usunąć. Oczywiście 
trudno osądzić, o ile błędy własne Canevy 
winne są niepowodzeniu; w każdym razie on 
musi ponosić za nie odpowiedzialność. W miej- 
sce gen. Canevy obejmuje naczelną kómendę 
gen. Frugoni. Dla dostarczenia mu dostatecznej 
liczby wojska powołana zostanie nowa klasa 
rezerwistów. Sam motywując usunięcie Canevy 
„niekorzystnym wynikiem operacyi* przyznaje 


się pośrednio rząd włoski do klesk poniesio- 

nych. 

Szykanowanie attachés wojsko» 
wych. 


Dzienniki berlińskie skarżą się, że rząd 
włoski w sposób skandaliczny traktuje w Try- 
polisie attachćs wojskowych. Każdy oficer mu- 
siał się zobowiązać słowem konoru, że nie be- 
dzie posyłał swojemu rządowi tajnych sprawoz- 
dań. Pozwolouo im wprawdzie robić notatki i 
zdjęcia fotograficzne, ale mają one pozostać 
nieużyte. 

Mojora pruskiego, Wilkensa, zrazu dopu- 
szczono do zwiedzenia Trypolisu, potem mu to 
pozwolenie odebrano i dopiero w chwili, kiedy 
zawiadomiono rząd włoski, że eesarz Wilhelm 
LI już wie o tem, że Wiłkens ma jechać do 
Trypolisu, pozwolono mu pojechać. 

Tak samo i korespondenci dziennikarscy 
są bardzo źle przez włochów traktowani. ` 


Protesty włoskie. 


Ambasador włoski w Berlinie przyjął 
współpracownika „Voss. Ztg.* i oświadczył mu, 
że nie może mu udzielić żadnych dokładnych 
wiadomości, co do miejsca pobytu floty wios- 
kiej, ale przy tej sposobności ambasador za- 
protestował przeciwko wyzywającej postawie 
prasy niemieckiej i oświadczył, że prasa nie- 
imiecka jest winną rozjątrzenia stosunków an- 
gielsko-niemieckich od czasów wojny południo- 
wo-afrykańskiej. Obecnie prasa niemiecka po- 
peinia ten sam błąd w stosunku do Włoch. 
Prasa francuska jest niezmiernie uradowana 
z powodu tych błędów prasy niemieckiej i 
twierdzi, że niemcy wogóle nie umieją postępo- 
wać, poprawnie, 
| W Medyolanie odbyło się w piątek popo- 
iudniu nadzwyczajne walne zgromadzenie dzien- 
karzy włoskich Lombardyi, którzy uchwalili re- 
zolucyę protestująeą przeciwko antywłoskiej 
postawie prasy niemieckiej i austryackiej. 


Dokoła Jzb prawodawczych. 


Głóż w Rosył. Na posiedzeniu rady mini- 
strów, odbytem w d. 27 października r. b. rozważa- 
no sprawę nieurodzaju w Rosyi. Z udzielonych 
wyjaśnień przekonano się, że klęska głodowa przy- 
brała szersze rozmiary, aniżeli przypuszczano pier- 
wotnie, i nawiedziła 17 gubernii cesarstwa. Wobec 
tego, przeznaczone 45 mil. rb. na pomoc dla lud- 
ności, dotkniętej nieurodzajem, nie wystarczają i, 
wedle obliczeń rządowych, wypadnie w najbliz- 
szym czasie wydać na ten cel jeszcze 48 mil. rb. 
a więc przeszło drugie tyle. Ogólny wydatek, jaki 
państwo ma ponieść na walkę z nieurodzajem, wy- 
niesie zatem w r. b, 93 mil. rb. Z funduszu tego 
pomoc ma być udzielona bądź w postaci użycze: 
nia zboża w naturze, bądź przez dostarczenie lud- 
ności zarobków przy robotach publicznych, Oprócz 
tego część funduszu będzie przeznaczona na zakup 
ziarna na zasiewy i paszę dla inwentarza. Zdaniem 
rządu, najodpowiedniejszym sposobem wsparcia 
dotkniętej nieurodzajem ludności jest dostarczanic 
jej zarobków. Nie mniej przeto jednak rada mini- 
strów uznała za niezbędne uciekać się tymczasowo 
do mniej właściwej jej zdaniem, formy pomocy t.j. 
do udzielania pożyczek ziarna i paszy, z powodu, 
że brak sił technicznych, silne mrozy i inne tym 
podobne przeszkody nie pozwalaja nieraz przed- 
siębrać wielkich rebót publicznych i prowadzić ich 
w takim zakresie, jakiego byłoby trzeba dla za- 
pewnienia nałeżytych zarobkowań dotkniętym klę- 
ską głodową. 

Ustawa farmaceutyczna. Rząd, stosując sie 
do wniosku, uchwalonego już dawniej przez Dumę 
Państwową, opracował 1 złożył tejże uni projekt 
ustawy farmaceutycznej, zawierający przepisy co 
do otwierania aptek i pierwszeństwo w tej mierze 
oddający zarządom miejskim i ziemskim. Jednocześ- 
nie projekt ustawy ustala zasadę, że aptekarstwem 
trudmic się mogą jedynie osoby, które ukończą spe- 
cyzlne szkoły farmaceutyczne, i tylko do czasu 
otwarcia takich szkół mają być utrzymane przepisy 
obecne, określające sposób przyznawania stopnia 
„uczniów apiekarskich" i pozwalające tymże ucz- 
niom aptekarskim pracować w aptekach. 

iary i wagi. Minister handlu i przemysłu 
złożył Dumie Państwowej projekt ustawy o powięk- 
szeniu liczby 1zb do sremplowania i sprawdzania 
miar i wag, oraz o zrhianie przepisów, określają- 
cych zarówno zasady siemplowania i sprawdzania, 
jako też odpowiedzialność za obrazę wymagań pra- 
wa w tej mierze. : 

Izby do stemplowania i sprawdzania miar i 
wag zostały utworzone w r. 1900 i Igor. Zrazn 
pro ich kilka a następnie liczbę ich zwiększono do 25. 

ciągu ubiegłego Io-lecia izby te ostemplowały 
prawie 25 mil. miar, wag i gwichtów, a przeszło 
pół miliona wycofały, jako nieodpowiadające wy- 
maganym warunkom, przez co w znacznej mierże 
zapobiegły używaniu niedokładnych miar i wag w 
handlu. 

Obecna liczba rzeczonych urzędów nie wy 
starćza na olbrzymie obszary państwa, i dlatego 
też projekt ministeryalny proponuje utworzenie 
jeszcze 25 takich izb, a zarazem powołanie całego 
zastępu specyalnych kontrolerów, którzyby spraw- 
dzali w całem państwie dokładność używanych 
miar i wag. Jednocześnie stały dozór nad używa- 
niem miar i wag przez handlujących, spełniany 
dotychczas przez policyę, projekt ministeryalny 
chce przelać na zarządy miejskie i ziemskie. Wresz 
cie projekt zmierza do obostrzenia odpowiedzial- 
ności karnej za używanie miar i wag fałszywych 
lub niedokładnych, określonej obecnie w art. 1175 
i 1176 kodeksu kar główn. i popr. 

Dodajmy, że projekt, o którym mowa, w 
głównych swoich zarysach jest wzorowany na po- 
krewnych ustawach zagranicznych. 

Zamierzona reforma, jako żywo obchodząca 
sfery handlowe, powinnaby wywołać z tej strony 
dokładną ocenę projektowanych przepisów, zwłasz- 
cza ze stanowiska ich celowości praktycznej w za- 
stosowaniu do warunków życiowych. 


Z prasy rosyjskiej. 


——— 


wW „Ricczi” zamieszcza”p'ękny artykuł o 
nacyonalistach rosyjskich p. Fiłosofow. 


„Nacyonaliści myślą—pisze p. Fiłosofow—że 
bronią kultury rosyjskiej przed zalewem inoredców. 
Jakże błądzą! Wzrostowi kultury narodowej prze 
szkadza właśnie zalew nacyonalistyczny. 

„Po bitwie nad Kałką tatarzy powiązali wzię 
tych do niewoli przeciwników, położyli na nich de- 
ski i siedli na tych deskach ucztować, 

„Współcześni nacyonalisci przejęli się rolą 
tych tatarów. Powiązawszy inorodców, na kościach 

sich urządzają bankiety „palityczne”, na których wy- 
głaszają mowy na temat: Rosya dla rosyan, albo 
rosyanie dla Rosyi. 

„Temat to poważny, ale prowadzić o nim 
rozmowę w takie m otoczeniu—nie przystoi”. 

„Przed pae laty—pisze dalej p. Fiłosofow— 
zmarłą świątobliwa niewiasta księżna Dəondukowa- 
Korsakowa. Z największymi trudnościami, jeszcze 
w starym ustroju, uzyskała ona zwolenie na od- 
wiedzanie więżmiów szliselburskich. 

„W świętej naiwności przypuszczałą ona, iż 
spełnia prawdziwie chrześcijański uczynek przyno- 
sząc Ewangelię więźniom politycznym. Wiera Fi- 
gner znalazła w sobie dośc siły i męstwa, by nie 
odrzucić niestosownych pretensyi staruszki. Ale 
reszta więźniów nie zechciała mieć żadnych sto- 
sunków z księżną I ze swego punktu widzenia 
mieli oni racyę. Daleki jestem od myśli, ażeby o 
ceśkolwiek księżnę oskarzać, Na jej świątobliwe 
i ofiarne życie uikt nie może rzucić cienia, Ale 
nie można oskarżać i tych, którzy nie chcieli mieć 
stosunków z księżną. Zupełnie bezwiednie ta świą- 
tobliwa niewiasta zamiast pomocy więźniom, wy- 
świadczała im jedną więcej zniewagę. 

„Rosyjska, nie „inorodcza* inteligencya, 
która wie, że można być rosyaninem, kochać swoją 
ojczyznę, swoją wiarę, swoją literaturę i język, nie 
dokonywując gwałtu na inorodcach i inowiercach, 
zmuszona jest, ażeby się nie znaleźć w sytuacyi 
ks Dondukowej-Korsakowej — milczeć i trwac w 
bezczynności. 

„Nie można ludziom, których kości trze- 
szczą tam w dole, pod tatarskiemi deskami mówić 
o piękności rosyjskiego języka, o twórczym duchu 
kultury rosyjskiej, a tembardziej mówić im o Chry- 
stusie. Byłoby to naigrawaniem się. Nie „inorod- 
cy“, ale nacyonałiści zamknęli usta rosyanom. Ro- 
syjska kultura tworzy się nie pięścią i nahajem. 

„Nie Benkendorfy i Dubelty, nie Klejgelsy i 
Sablery ją stworzyli, ale Puszkinowie i Bielińscy, 
Turgieniewowie i Tołstojowie. Jeżeli zaś obecnie 
zamiera ona, jeżeli jej duch twórczy zanikł —to tyl- 
ko dlatego, że zabija ją zalew nacyonalistyczny. 

„Tu właśnie najniebezpieczniejsza trucizna 
tatarskiego. prusko-petersburskiego „nacyonalizmu”. 
Paraliżuje ona twórcze siły rosyan, pcha je na 
drogę niszczenia, a nie twórczości. 

„W chwili obecnej najpierwszem, najświę- 
tszem narodowem zadaniem rosyjskiem jest 
zniesienie tatarskiego pomostu“. 


A oto ilustryacya ciekawa do tego arty- 
kułu: 

P. Szuigin pisze w „Swiecie“  petersbur- 
skim, że zachowanie się „inorodców* w czasie 
wojny japońskiej (niestety nie o Steslu i Gri- 
penbergu tu mowa!) dowodzi; iż nie są oni war- 
ci (!) równouprawnienia. 


„--Trzeba—pisze Szulgin—ażeby naród rosyj- 
ski mógł choć jakkolwiek istnieć (!) na tej bezgra- 
nicznej, ale przeważnie ubogiej równinie. Naród 
rosyjski prócz duszy posiada ciało, które trzeba 
karmić i ogrzewać. l] dlatego mówimy: „Rosya 
dla rosyan" i nie møżemy pozwolić na „Rosyę dla 
żydów“. 

No i naturalnie dla innych „inorodców*, 

Bo przecież wszyscy ci „inorodcy* odbie- 
rają pokarm ciału rosyjskiemu, światło, ciepło 
i powietrze... 

„Co się dzieje w kraju Zachodnim, —- pisze 
„Nowoje Wremia*, agitując za jaknajszybszem wy- 
odrębnieniem Chełmszczyzny--o tem świadczą da- 
ne ostatniej rewizyi dyecezyi katolickich; co się 
dzieje w Galicyi, o tem czytelnicy dowiedzą się z 
artykułów drukowanych w „Now. Wrem." 


A w artykulach tych wypisuje p. File- 
wicz niestworzone rzeczy o stosunkach gali- 
cyjskich. 

I tam polacy odbierają powietrze 
syanom!* 

d» 


Z ziemstw. 


Z powiatu skwirskiego. 


Pierwsze z kolei zgromadzenie ziemstwa 
odbyło się w naszym powiecie w dn. 18 i 19 
października. My, radni polacy, stawiliśmy się na 
zebranie prawie wszyscy. Rosyan przedstawi- 
cieli większej własności było  kilku—włościanie 
zaś prawie wszyscy. Ponieważ marszaiek szla- 
chty był nieobecny, więc z rozporządzenia gen.- 
gub. prezesem bieżącej sesyi ziemskiej miano- 
wany został p, Ziemiaezkowskij, prezes skwir- 
sko-taraszczańskiega zjazdu komisarzy włościań- 
skich. 

W skład prezydyum weszli p. Taranow 
prezes zarządu ziemskiego oraz p. Łuckiewicz, 
członek tegoż—sekretarzem został jednogłośnić 
obrany p. Krasowski. 

Po zagajeniu sesyi przewodniczący wniósł 
wniosek o uczczeniu pamięci zamordowanego 
w Kijowie prezesa rady ministrów P. Stołypi- 
na przez powstanie oraz o wyasygnowanie Su- 
my pięciuset rubli na budowę pomnika ofierze 
zbrodniczego zamachu, na jakowy cel otwartą 
już została lista składek. Jeden i drugi wniosek 
został przez zgromadzenie jednogłośnie przyjęty. 

Następnie rozpoczęto szereg wyborów do 
rozmaitych komisyi—przyczem ujawniła się nie- 
zbędność ponowienią wyborów do komisyi re- 
wizyjnej i finansowej, wcześniej już obranej— 
z powodu, iż takowe uległy kasacyi ze strony 
gubernatora kijowskiego, jaka odbyte głosowa- 
niem kartkami, á nie za pomocą bałotowania 
i nie umieszczone w rozesłanym uprzednio po- 
rządku dziennym zgromadzenia. 

Wyniki wyborów do komisyi były nastę- 
pujące. 

Do komisyi finansowej obrani zostali 
w porządku odebranych głosów pp. Wincenty 
Chojecki, Adam hr. Rzewuski, Bojko (włościa- 
nin), Bubnow (rosyaniń)—na kandydatów obra- 
no pp. Tereszczenkę oraz Kowala (włośc.). Do 
komisyi rewizyjnej pp. Maryan Chądzyński, Pa- 
włowicz (ros), Wincenty Chojecki i Cymbaliuk 
(włośc.). W skłąd komisyi drogowej weszli pp. 
Leon br. Rzewuski, Żełtow (ros.), Kowal (wł ), 
Fiedorow (ros.), jako kandydaci zaś pp. Pawło- 
wicz (ros.), Adam hr. Rzewuski. 

Do komisyi szkolnej pp. Krasowski (ros.), 
Leon hr. Rzewuski, Szirokow (ros.), Saczenko 
(włośc.), jako kandydaci Adam hr. Rzewuski, 
Bojko (włośc.). Do komisyi pomocy lekarskiej 
pp. Leon hr. Rzewuski, Krasowski (ros.), Ko- 
pytkiewicz (włośc.), Fiedorow (tos.) — kandy- 
daci pp. Antoni Czerwiński, Bojko (wł.). Do 
komisyi trzeźwości pp. Wiszniewski (ros.), Ma- 
ryan Chądzyński. Jako członek od ziemstwa do 
komisyi poborowej powołany został p. Cymba- 
luk (wł.) 


„Tro- 


KIJOWSKI 


Do komisyi sanitarnej weszło oprócz kilku |natora w Ekatecrynosławiu, zjechał na posiedze- 
rosyan i włościan pp. Adam i Leon hr. Rze-|nie, jako leader partyi, która nie może pogo- 
wuscy, Jan Cnojecki i Michał Jurew. dzić się z tem, że wbrew jej usiłowaniom na 

Przed rozpoczęciem wyborów do komisyi| prezesa zarządu wybrany Michał Żurawski, od 
p. Wincenty Chojecki zaproponował, aby po-jlat kilkunastu marszałek powiatowy, który w 
szczególne koniisye miały prawo' zapraszania|ciąqu swego urządowania zdobył opinię praco- 
rzeczoznawców. Wniosek p. Chojeckiego jedno- | witego, zdolnego, uczciwego i bezstronnego u- 
głośnie przyjęto. rzędnika. Obok Jakunina dymisyonowany gene- 

Wieczorem tegoż dnia w lokalu już za-|rał Poznanskoj, dalej zabalotowany przy wybo- 
rządu ziemskiego, a nie domu Ludowego, wjraeh kandydat nacyonalistycznej pariyi byiy 
którym  kadencya bieżąca się odbywała, | członek zarządu Pankiewicz, następnie radni 
do godziny 2 w nocy odbywały się ze-|Lalawski-Szestakow, wiceadmirał Mikulin i rad- 
brania nowoobranych komisyi dla szczegółowe-|ny Kicz, niegdyś żytomierski powiatowy mar- 
go opracowania poszczególnych kwestyi. szałek. Przy stole naprzeciwko prezesa zasiada- 

Nazajutrz po otwarciu zgromadzenia p. Ta-|ją reprezentanci mniejszej i większej własności 
ranow przedstawił radnym projekt preliminarza |niepolskiej, a u prawego rogu tegoż stclu pię- 
budżetowego ziemstwa powiatu skwirskiego najciu radnych pelaków (ogó! radnych 30) do 
rok 1912. kompłetu, brakuje Władysława hrabiego Gro- 

Ostatni opiewał, iż suma pozycyi rozcho-|cholskiego, któremu choroba uniemożaiła przy: 
dów wynosi 345,973 rb., dochody po za po-| jazd. |: 
datkiem ziemskim spodziewane są w kwocie Dalej przy wejścia na salę zasiedli radni 
55,750. Brakująca zaś suma ma być uzyskana|z gmin i raniejszej własności włościanie; wśród 
drogą opodatkowania, co wyniesie do 42 kop.|nich figuruje radny z urzędu, agronom Iwa- 
od każdej setki rubli szacunku nieruchomości. |now, a na krańcu stołu na lewo reprezentant 
Jeśli się do tego doda ro kop. podatku na| prawosławnego duchowieństwa. 
rzecz ziemstwa gubernialnego, podatek ziemski Otwarcie posiedzenia poprzedza mole- 
w stosunku do lat ubiegłych będzie wyższy ojbeń, a wślad za tem panichida za zmanłe- 
jakie dwadzieścia parę kopiejek. go premiera Stołypina, następnie otwiera po- 

Następnie p. Taranow wyjaśnił zgroma-|siedzenie przewodniczący prezes zarządu Żu- 
dzeniu, że obecny system opodatkowania ziem- |rawski. = | 
skiego, biorący za podstawę li tylko wartość Publiczności na sali mało. Początkowych 
realności, zarówno ziemskich, dających jak wia-|kilka godzin posiedzenia zajmuje bałotowanie 
domo 3--4%, jako też zakładów przemysłowo» | członków rozmaitych komisyi: pobzrowej, za- 
tabrycznych, które jak naprzykład cukrownie |rządzającej dostawą koni do wojska i t. d; do 
dają nieraz 20 — 30%, jest w założeniu swem |komisyi opracowującej projekt traktatu z Niem- 
gięboko niesprawiedliwy. cami wybrany p. Szestakow, człowiek światiy. 

Zarząd ziemski obecnie projektuje, aby o-|Z radnych polaków weszło do komisyi szacun- 
podatkowanie według wartości majątku było| kowej dwóch, do drogowej trzech, „do rewizyj- 
stosowane tylko względem posiadłości ziemskich, |nej 2-ch, do narady agronomicznej trzech, do 
fabryczne zaś przedsiębiorstwa mają podlegać | szkolnej nikt. ] , 
opodatkowaniu w stosunku do rentowności ta- Nastrój staje się cokolwick podniecony, 
kowych. czuć, że interpelacye będą gorące, jakoż roz= 

W tym celu niezbędny jest kredyt około |poczyna radny Jakunin, jeden z czlonków ko- 
3,500 rb. dla prac statystyczno-podatkowych, |misyi ogólnej i budżetowej, „czyniąc zarzut, że 
które w ciągu roku 1912 mają być zakończone. |w projekcie organizacyi swej pracy, zarząd nie 

Z powodu zaś, iż niemożebnem jest wy-|naznącza stałych dni w tygodniu kiedy ma być 
konanie prac pomienionych w okresie paroty-|w komplecie, następnie w dość niesmaczny 
godniowym, zarząd proponuje pozostawić jesze | sposób podkreśla, iż członkowie zarządu, jak i 
cze na rok 1912 dotychczasowy system opo-|prezes pobierając duże pensye (prezes 3,000 rb. 
datkowania i nie radzi iść w ślady innych za-|a członkowie po 2,400 rb.) powinni cały czas 
rządów ziemskich trzech powiatów gub. kijow-|swój poświęcić. Wyraża wątpliwość, czy pre- 
skiej, które już w bieżącym okresie podatko- | zes przy tylu innych zajęciach wydoła „swemu 
wym zastosowały nową metodę. Niedokładność zadaniu l akcentuje, że ani prezes, ani człon- 
statystycznych źródeł wywołać może protesty kowie nie mieszkają w powiatowein mieście. 
stron zainteresowanych j, wynikające stąd o~- Członkami zarządu są: syn kupca, nieda- 
poźnienie w ściąganiu podatkuzresztą, kto | wny nabywca majątku Romanow, drugi—wło- 
wie, jaki jeszcze będzie pogląd zarządu guber- | ścianin Gudobicki, były telczer, pisze znośnie, 
nialnego na ową raptowną zmianę. czyta z trudnością, słynął jako pokątny wło- 

Zgromadzenie radnych uchwala kredyt ściański doradca, przeszedł głosami nacyonali= 
3,500 rb. i postanawia, pozostając przy starym | stycznej partyl. . + ę 
systemie na rok 1912, opracować szczegółowo Krytyka zwraca się głównie do prezesa, 
nowy system. członków dotyka bo ich pominąć nie można. 

Inne kredyty, tyczące się pobieranych Radny z kuryi polskiej P- J. K. prosi o głos 
przez zarząd, personel urzędników i oficyali- |i zaznacza, że obywatele inteligientni i zamożni 
stów pensyi-—oraz inne pozycye budżetowe zo-|nie dla pensyi służą, bo o ile taka pensya jest 
stały przyjęła z małemi modylikacyami. w pojęciu wiościan , olbrzymiem wynagrodze- 

Podjęty przez powiatowego agronomą pro- | niem, to dla nich nie stanowi ona nawet. poa- 
jekt stworzenia posady fachowo wykształconego | krycia strat. _ i , 
pszczclarza z pensyą 1,500 rb. i o przeznacze- 34 Jakuninowi odpowiada drugi radny po 
niu na tem dział pracy ziemstwa dwu tysięcy lak, Że zawcześnie. jest wątpić o pracy zarzą- 
kilkuset rubli—wywołał żywą dyskusyę. du Co do pensyi, to określało cyfrę Joh Zeto; 

Radny Adam br. Rzewuski wskazał na inadzenie przed „wyborami, i właśnie ci żądali 

zerażająco małe wynagrodzenie powiatowego | wysokich pensyi, którzy dziś uważają ją za 
instruktora ogrodnictwa, pobierającego 600 rb. | normalną. 4... S 
rocznie. i to przy.opłąkanym stanie naszych „Prezes z własnej inicyatywy oświadczą, że 
włościańskich ogrodów, zjadanych rok rocznie |każdego poniedziąłlku zarząd urzędować będzie 
przez gąsienice—zasadzonych przeważnie nie-|w komplecie i polemika stygnie. 
szlachetnemi gatunkami jabłoni, gruszek i kar- Toczy się dyskusya nad programem prae 
łowatych wiśni. Nie obniżając znaczenia pszczei- |zarządu i podziałem prac pomiędzy członkami 
nictwa w małych gospodarstwach — trzeba je-|a prezesem, przez Dbaiotowanie w projekcie 
dnakże wyznaczyć penāyę tym instruktorom | przeprowsdzają się niektóre zmiany, krępujące 
w mniej humoryszycznie różniących się cyfrach. |inicyatywę prezesa. 
Zgromadzenie redukuje pensyę  pszczeiarza do Wieczorami do późna odbywają się posie- 
400 rb., udzielonych tytułem zapomogi Skwir-|dzenia. W opracowanym projekcie wydatków, 
skiemu Towarzystwu Pszczelarskiemu, o ile ta-| na drogi figuruje skromna cylra 1,000 rb, naj- 
kowe będzie zatwierdzone, na wydelegowanie| więcej pochłaniają wydatki na medycynę i sapi- 
przez to ostatnie swego funkcyonaryusza dlajtale——46 tysięwy, poczty ziemskie 19 tys, szko- 
opieki nad pastekami miejscowemi. Instruktor|ły 1o tysięcy. Utrzymanie biur zarządu: na- 
ogrodnictwa pobierać ma 800 rb. i będzie miał jjęcie mieszkania i pensye urzędników 27 tys. 
pomocnika opłacanego pansyą 300 rb. Ogólna cyfra wydatków przedstawia sumę 135 

Radny p. Wincenty Chojecki wystawił |tysięcy, którą dochód znacznie przewyższa, lecz 
w komisyi, a następnie na posiedzeniu plenar-|z niego 43 proc. t. j. 93 tys. rb. zabiera za- 
nem zgromadzenia następujący postulat: Tro-|rząd gubernialny i taka sytuacya trwać będzie 
szczyć się powinniśmy nie tylko o byt ma-|do 1913 roku. 
teryalny powierzonych nam szkół ziemskich — W ogolnem ocenianiu zadań ziemstwa 
lecz bodaj w większej mierze jeszcze dbać win-|radni, którzy pracowali w ziemstwach central. 
niśmy o ich moralną sprawność, której regula-|nej Rosyi, często powoływali się na tamtejsze 
torem najlepszym są niczawoduie wykłady re-|zarządzenia uważając, że należy je naśladować. 
ligii, Jeżeli uczniowie prawosławni mają swego| Ztąd wywiązała się polemika, kiedy jeden z 
pedagoga-duchownego—to i katolickim dzieciom |radnych polaków nie godził sią ra zbyt wiel- 
też słusznie się należą wykłady religii przez |kje wydatki na budowę szpitali z pominięciem 
kapłana katolickiego prowadzone. Otóż do bu-|innych gałęzi gospodarstwa ziemskiego i zwró- 
dżetu na 1912 rok powinniśmy wnieść cho-|ejł uwagę, że nietylko ze wschodu, ale i z za- 
ciażby skromną sumę na cel powyższy. chodu można czegoś «ię nauczyć. Otóż na za- 

Zarząd w zasadzie wyraził swą zgodę, |chodzie doktorów i lekarstw bezpłatnych w tak 
lecz z powodu natury fosmalnej okazało się to| szerokiem zastosowaniu jak w Rosyi niema, 
niemożliwem do wykonania w tej chwili, bo<]ą stan zdrowotny ludności lepszy: dobre drogi, 
wiem według prawa rodzice dzieci katolików | podniesienie przez właściwe nauczanie etyczne- 
powinni wnieść do władz odnośnych petycyę o|go poziomu chociaż uboczaie ale oddziaływują 
wykłady religii katolickiej i dopiero potem po| dodatnio, często abisyńska lub artyzyjska stud- 
otrzymaniu odpowiedzi przychylnej zarząd ma|nją więcej przyczyni się do uzdrowotnienia 
prawo zamieszczenia odpowiedniej pozycyi w | wioski, jak kosztowny szpital. Po dłuższych 
budżecie. „|debatach główne pozycye wydatków zgroma- 

Następnie radny Adam nr. Rzewuski|gzenie zatwierdza ze zmianami, jakie zastrzegła 
zwrócił uwagę zgromadzenia na ogromby wpływ |komisya budżetowa. 
instytucyi kooperacyjnych, bądź to w formie W sprawie wyasygaowania pewnej sumy 
stowarzyszeń oszczędnościowo - pożyczkowych, | na pomnik Stołypina oponuje jeden z radnyct 
bądź sklepów spożywczych dla włościan i ludzi| włościan, protestując przeciwko wydawaniu 
niezamożnych. Najracyonalniejszy szereg prac| pieniędzy na pomniki. 
społecznych da marne rezultaty, jeżeli nie bę Powoduje to burzliwą replikę Jakucina, 
dzie się opierał na szeroko pojętem dążeniu de |który długo rozwodzi się nad zasługami Stoiy- 
rozwoju samopomocy ekonomicznej—nie mó-|pjqą i wnosi aby ofiarowano na pomnik 400 rb. 
wiąc już o kulturałnem znaczeniu, wypływają-|ą na portret, który należy zawiesić w sali po- 
cem z samej egzystencyi podobnych instytucyi.|sjedzeń ziemskiego zgromadzenia powiatu 

Proponuje więc utworzenie w powiecie | roo rb. 
posady specyalnego instruktora instytucyi koo- Jakunin przemawia podniesionym głosem 


peracyjnych. $ i zteroryzowane, przez ekaterynosławskiego gu- 
Kilkaset rubli rocznie na to wydanych— | bernatora włościaństwo oraz inni radni powsta- 


okupi się niezawodnie podniesieniem stanu €-|ją i olbrzymią większością woiują 400 rb. ną 
konomicznego ludności. pomnik i 1oo rb. na portret. 

Zgromadzenie modyfikuje wniosek br. Rze- Budżet na ogół z niewielkiemi zmianami 
wuskiego i wkłada obowiązki instruktorskie na w stosunku do zaprojektowanego zostaje przy- 
dwóch agronomów rejonowych, dodanych ku | jęty. 
pomocy powiatowemu agronomowi. Należy zaznaczyć zasiugę prezesa, że u- 
A. hr. Rzewuski. kładając budżet starał się, aby opodatkowania 

s na wsiępie działalności ziemstw nie zwiększać 

Z ziemstwa starokonstantynowskiego. i tej Ai nie można nie pochwalić. Opo- 

15-go października zostało otwarte pierw-|datkowanie na rok przyszły podniesiono o 2%. 
sze zebranie radnych powiatowego ziemstwa 
starokonstantynowskiego. Lokal wynajęty dla Z pow. bracławskiego. 
zarządu obszerny, niedogodność jego stanowi, Po pomyślnem zakończeniu kwcstyi wy- 
że daleko od centruin miasta i dojeżdżać trzeba |boru prezesa ziemstwa, © czem już donosiliśmy 
niebrukowąną drogą, pełną jam i wyboi. Sala |czytelnikom „Dziennika“ bragławskie zgroma- 
posiedzeń duża i widaa. Na lewo od wejścia |dzenie ziemskie przystąpiło do właściwej swej 
bliżej prezydyalnego fotelu, pod oknami, długi| pracy, t. j. do rozpatrzenia budżetu na rok 
stół, za którym zasiedli radni z większej rosyj-| 1912. } 
skiej wlasności Na pierwszem miejscu mistrz Przedewszystkiem rozpatrzono pozycyę 
ceremonii Jakunin, od kilkunastu lat właścieicl | szkolną budżetu, a zarazem zdano sobie Spra- 
majątku w powiecie, dzisiaj na urzędzie guber- Hays z obecnego stanu i niezbędnych zamierzeń 
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na przyszłość w dziedzinie szkolnictwa ludowe- 
go w powiecie. Jeszcze dawne ziemstwo opra- 
cowało projekt pokrycia powiatu siecią szkół, 
które umożliwiłyby w przyszłości wprowadzenie 
obowiązkowego nauczania powszechnego. Usku- 
tecznienie projektu tego dawne ziemstwo obli- 
czyło na lat 20. Nowy zarząd ziemski opraco- 
wał ponownie proj:kt sieci szkolnej i włączył 
doń szereg lepiej urządzonych szkół cerkiewno- 
parafialnych, eo umożliwiło skrócenie czasu bu- 
dowy sieci szkolnej do 10 ciu lat. Zgodnie z 
tym projektem wyznaczono na rok 1912 na 
cele oświatowe, kredyt w wysokości 208,491 
rb.—w tej liczbie na budowę nowych szkól 
124,000 rb., na utrzymanie szkól ludowych mi- 
nisteryalnych—27,208 rb. (o 11,343 rb. więcej 
niż w r. b.), na zapomogi dla szkół cerkiewno- 
parafialnych 52,583 rb. (o 14,730 rb. więcej 
niż w r. 1911) oraz na zapomogi szkołom rze- 
mieśłniczym i na oddziały rzemieślnicze przy 
szkołach ludowych—4 700 rb. 

Na pomoc lekarską przeznaczono 136,936 
rb., t. j o 62,622 rb. więcej niż w r. b. U- 
chwalono utworzyć szósty rewir lekarski w po- 
wiecie oraz wybudować 2 nowe, szpitale. 

Na pomoc agronomiczrą uchwalono kre- 
dyt w wysokości 19,556 rb. (o 11,631 rb. wię- 
cej niż w r. b.). 

Na sprawy drogowe przeznaczono 59,525 
rb., o 20,616 rb. więcej niż w r. b. Zgroma- 
dzenie ziemskie zdecydowało w zasadzie urzą- 
dzenie sieci telefonów w powiecie. Na koszty 
przeprowadzenia badań w tym względzie prze- 
znączono 200 rubli. 

Na utrzymanie zarządu ziemskiego wya- 
sygnowano 27,615 rb. Cały budżet wydatków 
zamknięty został cyfrą 567,113 rubli. 


Zgromadzenie ziemskie pow. kijowskiego. 


Na ostatniem posiedzeniu zgromadzenia 
ziemskiego pow. kijowskiego w d. 24 b. m. 
przy rozpatrywaniu preliminarza budżetowego 
wydziału szkolnego powiatowego ziemstwa ki- 
jowskiego uchwalono wyasygnować na szkol- 
nictwo 149,870 rb. Na fundusz powyższy ma- 
ją być utrzymywane 10 dwuklasowych szkół 
i 16 jednoklasowych oraz założone: 5 nowych 
jednoklasowych i 1 dwuklasowa. Oprócz tego 
szeroko omawiano projekt tworzenia przy szko- 
łach ziemskich wydziałów rzemieślniczych, które 
będą przygotowywały zastępy inteligientnych 
rzemieślników, nie emigrujących do miast, lecz 
pozostających na roli. Zarząd ziemski ma na- 
dzieję urządzić całą sieć warsztatów współdziel- 
czych dla takich rzemieślników i dla urzeczy- 
wistnienia powyższego projektu wszedł w poro- 
zumienie z kijowskiem T-wem współdzielczem, 
które zgodziło się wyasygnować środki na ku- 
pienie materyałów dla takich warsztatów. 
W pierwszym rzędzie otwarte zostauą warszta- 
ty w Wyszogrodzie i Białogródce. Referat za- 
rządu ziemskiego w Sprawie szkolnictwa przy- 
jęto bez zmian. 

Przy omawianiu organizacyi pomocy le- 
karskiej w pow. kijowskiin wskazywano na brak 
odpowiedniego personelu lekarskiego. Zarząd 
ziemski projektuje w roku przyszłym założyć 
3 nowe ambulatorya, rozszerzając stopniowo 
ich liczbę w ten sposób, aby w ciągu bardzo 
krótkiego czasu pokryć cały powiat siecią pun- 
któw opatrunkowych. W  dyskusyi wskazywa- 
no na to, iż niektórzy funkcyonaryusze ziemscy 
żądają opłaty za pomoc lekarską, oraz na anty- 
sanitarny stan szpitala w Borodiance. Zarząd 
ziemski zobowiązał się do usunięcia na przy- 
szłość wskazanych niedokładności. Następnie 
uchwalono założyć aptekę ziemską dla pow. ki- 
jowskiego. 

Prezes zarządu p. Demczenko zawiadomił 
zebranie o projekcie grona radnych ziemskich, 
dotyczącym ulepszenia komunikacyi w powiecie. 
Powiat kijowski nie może się pochwalić swymi 
środkami komunikacyjnymi. Kolej żelazna prze- 
cina tylko północną część powiatu, południowa 
zaś, przylegająca do Dniepru, pozbawiona jest 
zupełnie odnóg, łączących ją z rzeką. Na wnio- 
sek radnych zarząd ziemski uzaał za niezbędne 
opracować projekt sieci odnóg kolejowych w po- 
wiecie i pierwsza odnoga Rzyszczów — Kahar- 
lyk jest już blizką urzeczywistnienia. Bardzo 
pożądane jest przeprowadzenie odnogi Kijów II— 
Chotów — Demijówka — Hryhorówka — Ger- 
manówka z tem, aby w przyszłości linia ta zo- 
stała połączona z odnogą Kaharłyk—Mironów- 
ka. Wówczas z połączenia obydwu odnóg po- 
wstałaby linia Kijów — Mironówka. Ponieważ 
jednak rząd niechętnie zezwala na budowę 
większych linii, zarząd ziemski proponuje tym- 
czasem rozpocząć starania o pozwolenie na bu- 
dowę dwu wskazanych odnóg w pow. kijow- 
skim. Wniosek zarządu uchwalono, oprócz tego 
zgromadzenie ziemskie postanowiło rozpocząć 
starania o przekształcenie stacyi Kijów II na 
pasażerską. Ponieważ w sprawie tej zaintere- 
sowane jest i miasto Kijów, dla którego potrze- 
bne jest utworzenie dla dwu dzielnic — Peczer- 
ska i Zwierzyńca dworca pasażerskiego, uchwa- 
lono po porozumieniu się z zarządem miejskim 
wnieść odpowiednie podsnia. 

Oprócz kolei żelaznych zgromadzenie wy- 
powiedziało się za budową nowych linii tram- 
wajowych, łączących Demijówkę z Kitajowem 
oraz uchwaliło wnieść starania o urządzenie 
wiaduktu kolejowego pomiędzy miastem a De- 
mijówką. 

Na wniosek radnego Kicha zgromadzenie 
uchwaliło założyć protest przeciw odcięciu od 
pow. kijowskiego północnej jego części i przy- 
łączenia jej do pow. radomyskiego. Uchwalono 
wnieść odnośņe starania do władz administra- 


cyjnych. 


W końcu zebrania dokonano wyborów 
przedstawicieli ziemstwa do komisyi podatko- 
wych. Do komisyi Demijowieckiej i Szulaw- 
skiej wybrano radnych: Lubinskiego, Kewlicza, 
Denisuka, Łobko-Łobanowskiego i Minuta. Do 
kom-syi do pobierania podatku państwowego 
wybrano radnych: Samojlenkę, Lubinskiego, De- 
nisuka i Sawickiego. 

Jak to podawaliśmy wczoraj, zebranie 
zamknięto w poniedziałek d. 24 b. m. 


Z życia prowińoyi. 


Zytomierz, 22 października. 

Sprawa kolei szerokotorowej absorbuje 
uwagę ogółu naszego oddawna, znaczenie t. zw. 
„podjazdówek*, obdarzonych wielu jeszcze na- 
zwami o brzmieniu jronicznem, bagatelizujemy 
coraz więcej w tem przeświadczeniu, że wkrót- 
cz zastąpi je kolej szerokotorowa, która połą 
czy nasze miasto ze światem w dwóch kierun- 
kach. Ostatnie doniesienia gazet podnieciły nasz 
apetyt i umocniły nadzieje, projekt uważamy 
za rzecz zdecydowaną i.. jesteśmy gotowi do 
drogi. lv też ociągam Się z zakomunikowa- 


* 
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niem, że wypaduie nam długo na pierwszy 
pociąg czekać, a może nawet walizki rozpako- 
wać. Z wiarogodnego źródła pockodzi wiado- 
mość, że zaakceptowany w komisyi przy miai- 
steryum projekt linii Żytomierz— Żtobin diugą 
jeszcze wędrówke i wiele formalności przebyć 
musi, aby dotrzeć do instancyi decydującej i 
uzyskać sankcyę ostateczną—dobrze, jeżeli ta 
procedura skończy się do przyszłego lata. — 
Zważywszy, że potem budowa potrwa czas ja- 
kiś, musimy się czasowo zadowelnić nadzieją 
i pogodzić z koniecznością korzystania madal 
z usług „podjazdówki*. 

Obiecano nam także hale targowe. Gu 
bernator zwrócił uwagę na ciasnotę i niedo- 
godności placu targowego, t. zw. wozdwiżeń- 
skiego i przekazał kwestyę ulepszeń radzie 
miejskiej do rozważenia. W łonie rady pow- 
stał projekt, aby budowę hal targowych po- 
wierzyć przedsiębiorcy, który by na placu miej 
skim, oraz przy pomocy materyału budowlane 
go, należącego do miasta, podjął się na swoje 
ryzyko budowy hal i eksploatowania ich przez 
czas pewien, stosownie do umowy z mia- 
stem. 

Byłaby to inowacya niezmiernie pożąda- 
na, lecz najprawdopodcbniej ulegnie niemałej 
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zwłoce wobec innego projektu, ol którego jest 
uzależniona, a mianowicie przeniesien'a  sąsia- 
dującego z placem targowym więzienia, usu- 
nięcia muru i t. d., co pociągnie za sobą kom- 
pletną zmianę terenu, czyniąc go dogodniej. 
szym dla budowli. Ten słuszny wzgląd wpłynie 
zapewne na zułokę w wprowadzeniu w czyn 
projektu. 

Zarząd miejski czyni kroki w kierunku 
akcyi przeciwdrożyźniancj. Powstała komisya, 
która ma opracować odnośny projekt, —a tym- 
czasem przystąpiono do przeróbki pieców w bu 
dynkach miejskich, aby węglem kamiennym za- 
stąpić drzewo, na które ceny wzrosły już do 
38 rb. za sążeń. Składy węgla wyrastają jak 
z pod ziemi,—w roku zeszłym na potrzeby nic- 
licznych odbiorców wystarczał jeden skład, o- 
becnie jest już kilka nowopowstałych. Wzglę- 
dy konkurencyjne przyczyniły się do obniżenia 
cen węgla z 25 na 22 kop. za pud. 

3 listopada ma odwiedzić nasze miasto w 
powrotnej drodze z Kijowa p. J. Żuławski j 
wygłosić odczyt p. t. „Legenda Tatr*. P. Żu 
ławski był w Żytomierzu przed trzema laty i 
ci, co go słyszeli i zrozumieli, dotąd zachowali 
niezatarte wspomnienie jego przepiękuego wy- 
kładu o talencie geniusza. Włoszek. 
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KRÓWIKA PROWIACYONALKA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Kara. Sędzia pokcju 16 go rewiru 
rozpatrywał w d. 1o b. m. sprawę, w której 
gromada wsi Obuchów pow. kijowskiego oskar- 
żoną była o odmowę wyznaczenia  dziesiętni- 
ków wiejskich. Sędzia pokoju skazał 292 włoś- 
cian, stanowiących gromadę pomienionej wsi na 
karę po 16 rubli od osoby. Kazdy z włościan, 
któryby pomienionej grzywny nie zapłacił, zmu- 
szony będzic do odsiedzenia 4ch dni a- 
resztu. 

— Rozszerzenie działalności T wa kredytowe 
go. Na walnem zebraniu członków T-wa kredyto 
wego w Pasynkach pow. jampolskiego zapadła u- 
chwała, aby T-wo podjęło działalnośc w kierunku 
wydawania pożyczek pod zastaw zbaża, wyrobów 
przemysłu i przedmiotów handlu oraz w kierunku 
aperacyi kamisowych. Uchwalono również, aby ze 
specyalnych odsetek od wszystkich operacyi 1-wa 
uformować kapitał na budowę własnej siedziby. 

— Reforma systemu gospodarki. Daia 13 go 
b. m, we wsi Majdan Trepowski w pow. lityńskim 
zebrało się zgromadzenie wiejskie, na którem po- 
wzięto uchwałę, aby wszystkie grunty zarówno na- 
działowe, jak nabyte na własność zostały podzielo - 
ne na odrębne futory. 


Proces intendentów. 


Wczorajsze posiedzenie sądu wojennego, 


rozpoczęło się o godz. 10 z rana. Odczytanie 
olbrzymiego aktu oskarżenia trwało do pó 
żnego wieczora, poczem przewodniezący o- 
droczył rozprawy do dnia następnego, 5wiad: 
kom nakazano stawić się dzis o godz. 10 £ 
rana. Poniżej podajemy treść aktu oskar« 
żenia. 


Akt oskarżenia. 


Dnia 28 stycznia 1909 r. £ rozporządzenia se- 
natora Garina, który na mocy Najwyższego rozkazu 
dokonywał rewizyi instytucyi rządowych w Moskwie, 
dokonano w tem mieście szeregu rewizyi u dostaw- 
ców intendentury moskiewskiej, przyczem wykryta 
znączną ilość dokumentów, dotyczących dostaw dla 
innych okręgów wojennych, w tej liczbie i dla ki 
jowskiego. Takież same dokumenty znaleziono: pod- 
czas rewizyi, dokonanych przez urzędników komi- 
syi rewizyjnej senatora Garina w Smoleńsku w 
warsztatach Chany Pewzner, ztóra dostawiała skó- 
ry dla intendentury kijowskiej, w Petersburgu w 
zarządzie warsztatów br. Ałafuzow, u przedstawi 
ciela garbarni Szlenkiera Czesława Talmy, w Kre- 
meńczugu u dostawcy Symchy Pewznera oraz u 
Mojżesza Rabinowicza. 

; Po zbadaniu tych dokumentów i przesłucha- 
niu wielu osób, które miały jakiekolwiek stosunki 
z intendenturq okazało się, iż przy przyjmowaniu 
towarów niektórzy urzędnicy intendentury kijow 
skiej oraz prawie wszyscy członkowie komisy! od- 
biorczych otrzymywali datki pienięznesod dostaw- 
ców łub ich przedstawicieli, przyczem ci ostatni 
nie uchylali się nigdy od tych datków w obawie 
szykan i brakowania towarów oraz zwlekania z 
wydawaniem pokwilowań na przyjęte towary, z 
drugiej zaś strony że dzięki tym datkam ko- 
misye odbiorcze patrzyły przez palce na pewne 
niedokładności tak co do gatunku towarów, jak co 
do szybkości i terminu dostawy. 

Płacono urzędnikom na mocy przyjętego zwy- 
czaju; wysokość datków zależnie od rozmaitych 
warunków wahała się od 6 do 8 proć. od wartości 
dostawy i.brana była pod uwagę przy określaniu 
cen licytacyjnych, W książkach handlowych do- 
stawców wydatki na opłacenie urzędników inten 
dentury notowano w specyalnych rubrykach, no- 
szących tytuły: „wydatki na dostawę", „wydatki 
na produkcyę”, lub „rachunek dostawy rządowej.“ 

Niki z dostawców nie ryzykował uchylać się 
od tych datków, wiedząc, że bez nich nigdy się 
nie odbędzie, o czem stale mu przypominano w 
rozmaity sposób. Każdy z nich starał się tylko do- 
wiedzieć, który z urzędników intendentury „nie 
bierze”, co zdarzało się bardzo rzadko, a następnie 
pe: według ustalonego „cennika“. Obowiązani 

yli płacić wszyscy, gdyż intendenci nie pozwala- 
li, aby jedni płacili, drudzy zaś nie. Zazwyczaj pła- 
cono po przyjęciu dostawy, lecz były .wypacki, że 
trzeba było płacić i przed przyjęciem, gdyz człon- 
kowie komisyi bali się, że nie otrzymają swego 
procentu. 

Datki płacone urzędnikom intentury kijow- 
skiej ustalone były przez tradycyę, wysokość ich 
równieź opierała Się na tradycyi i wahała się zale- 
żnie od stanowiska zajmowanego przez danego u- 
rzędnika, jego wpływów, czasu urzędowania i t. p. 
Czasami wysokość datków zależała od okoliczności 
wypadkowych, charakteru danej osoby, skłonności 
do szykan, chęci wzbogacenia się. 

Charakterystyczną cechę kijowskiej komisyi 
odbiorczej, odróżniającą ją od innych, było, iż wszy- 
scy jej członkowie „brali rozmaicie", zależnie od 
swych apetytów. Łapownictwo urzędników kijow- 
skiej komisyi odbiorczej posiadało cechę szerokiej, 
mocno zakorzenionej organizacyi, żądaniom której 
dostawcy, tak czy inaczej zmuszeni byli ulegać. 
Świeżo mianowanym czlonkom komisyi płacono 
zazwyczaj mniej, gdyż nie mieli oni pojęcia o to- 
warach i nie umieli przyjmować: gdy zaś członek 
komisyi oswajał się ze swem nowem stanowiskiem, 
podnoszono mu wynagrodzenie. 

Wysokosć datków zaijeżała także i od rodza- 
ju dostawianych towarów. Tak fabrykant Baryszni 
kow w oddziale sukna płacił kijowskiej komisyi 
5 proc. wartości dostawy, w oddziale zaś płótna i 
skór cena była znacznie wyższa. 

Sam obyczaj płacenia członkom komisyi był 
tak silnie zakorzeniony, iż to nikogo nie dziwiło, 
urzędnicy zaś komisyi przyjmowali datki, jako cas 
należącego im się z prawa. O wynagrodzeniu pro- 
centowem, płaconem członkom komisyi odbiorczych 
wiedzieli w intendenturze wszyscy, nawet władza, 
nie robiono z tego żadnego sekretu i głośno o tem 
mówiono. 

Wynagrodzenie procentowe przyjęte było od- 
dawna, uzyskało prawo obywatelstwa, 
się „procentiem prawnym“ i płacone było nawet 
za towar odpowiadający wszystkim warunkom do- 
stawy. 

Jeżeli zaś szło o przyjęcie towaru nicodpo 
wiadającego warunkom, to wynagrodzenie zależało 
ed wzajemnego porozumienia pomiędzy dostawca- 
mi i komisyą i było tem wyższe, im gorszy towar 
należało przyjąć. 

Trafiali się w komisyach odbiorczych i człon- 
kowie, którzy nie chcieli brać łapówek, lecz nie 
cieszyli się oni łaskatni ani pozostałych członków 
komisyi, ani dostaweów. Początkowo starano nię 
ich zachęcić do łapownictwa, a gdy to się nie uda- 
walo, różnemi szykanatni obrzydzano im pracę w 
komisyi i zmuszano do jej opuszczenia. 

W skonfiskowanych podczas rewizyi u ró- 
żnych lirm listach i telegramach znaleziono obfity 
materyał, niezmiernie kompromitujący członków 
kijowskich kemisyi odbiorczych. 

Poniżej przytaczamy wyjątki z niektórych li- 
stów i telegratnów, których akt oskarżenia zawie- 


nazywało ; 


drobne wydatki i „wydane 2,562 rb." Z notatki zro- 
bionej ołówkiem na tym rachunku widać, że Kali- 
nin dostawił wówczas intendentom towaru za 42,733 
rb. 34 kop i że wszystkie wydatki przy dostawie 
w sumie—3,739 rb, wynoszą 83, proc. 

D. £ czerwca Kalinin telegrafował: „pienią- 
dze otrzymałem, przyjmowanie w sobotę, komisya 
zmieniła się, strasznie brakują*. Inny telegram te- 
goż Kalinina: (21 października): „przyszlijcie prze- 
kazem 1.200"; 23 października: gna pieczniej przy- 
syłajcie żądane 1,2c0, towar niewykupiony, kolej zo- 


stanie zajęta. mogą być nieprzyjemności, nieporo- | 


zumienia*. Tegoż dnia otrzymał on te pieniądze 
przez bank Syberyjski (kwit Ne 864). 

Badany z powodu tych i wielu innych tele- 
gramów Kalinin aświadczył, iż dostawiał dla inten- 
dentury kijowskiej towar skórzany i podeszwy; te 
legramy posyłzł do pryncypała swego Wachrusze- 
wa po pieniądze dla urzędników  Zapłacił wszy- 
stkim, komu należało, według wskazówek innych 
dostawców. Szczegółowego rachunku z zapłaco- 
nych łapówek nie przyjęte jest zdawać pryncypa-! 


łom, lecz ogólną sumę tych wydatków oznacza się ; sukienny 
| podp. Dmitrjew powiedział do nich: 


poprostu: „rozchód tyle a tyle“. 


rb. na obiad dla żołnierzy i robotników, 351r rb. najleżących się mu datków; obliczenie było zawsze 


ścisłe co do kopiejki. 

Podobne zajście miał Gusiew z członkiem ko 
misyi sztabs- kapitanem  Woskresienskim, który 
pewnego razu zażądał od niego podniesienia swe- 
go wynagrodzenia o pół procent. Gusiew nie zgo- 
dził się. a Woskresienskij zagroził brakowaniem to- 
waru. Wówczas Gusiew złożył na ręce prezesa 
komisyi Karnowicza, mianowanego na miejsce An- 
tonowa, skargę do intendenta okręgowego. Skarga 
ta wywołała w komisyi panikę i Karnowicz zażą- 
dał wyjaśnień od Woskresieńskiego. Ten ostatni 
przysiągł na swój honor oficerski, iż nic padobne- 
go nie zaszło. Karnowicz wszelkiemi siłami starał 
się ich pogodzić i w końcu załatwiono rzecz kra- 
kowskim targiem. Woskresieński nieco opuścił, 
świadek trochę dodał do zwykłej taksy, a na przy- 
szłość Gusiew wyjednał u Karnowicza, aby Weskre- 
sienskiego nie wyznaczano do przyjmowania jego 
towarów. 

Podpułkownik Dmitrjew, który był prezesem 
komisyi odbiorczej w drugiej połowie rgoọ r., rów- 
nież miał niezły apetyt. Gdy odebrano mu oddział 
i dostawcy sukna przestali mu płacć, 
„to, że mnie 


Olbrzymią masę podobnych telegramów i li-! przeniesii do innego oddziału, dla was nie powinno 


stów identycznej treści rewizya senatorska skonfi- / 


skowała u innych firm handlowych; przedstawiciele | 
tych firm: manufaktury Szybajewskicj i Gorkińskiej . 
fabryki mawiał do dostawców: 


w Ni:znim Nowogrodzie--Stolper i Efron, 


mieć żadnego znaczenia; wy mi płaćcie po dawne- 
inu, bo gdy wrócę do oddziału sukiennego, wszy- 
stko wam przypomnę”. Pułkownik Antonow zaś 
„tylko wy płaćcie, a ja 


Ffafowa i Morozc wej--Koczenow i Kudriawcew, przyjmę choćby i rogoże“; gdy zaś go przeniesiono 
po zka 1. i Kozłow, przedstawiciel gdzieindziej, nalegał, aby dostawcy ofiarowali mu 
fa : 


ryki sukna Gusiewa— Polakow, towarzystwa br. 
Ałatuzowych—Zagin i wielu innych również po- 
świadczyli, że w swych tclegramach żądali oni pie 
niędzy na wypłacenie proceniowczo wynagrodze- | 
nia członkom kijowskiej komlsyi odbiorczej; u‘ 


Symchy Pewznera znaleziono następujący rachunek ' 


przedstawiciela jego Smirnowa: „Kamsaraka — 138 
rb. Pichonow 207 rb, Makarenko 223 rb., 1 członko- 


wi 103 rb., 1 członkowi—69 rb., 1 człoukowi 69 rb., | 


m 


pisarzowi 69 rb.“ W 


pis „Kamsaraka 138 rb.“ oznacza zapłacenie tej su-! 
Pi: 
E . Ar WO ` . . E s 
chonow 2c7"—wydanie takiej sumy technikowi Ti-; dziawszy, a następnie, dowiedziawszy się, że buty 


my prezesawi komisyi gen. Kamsarakanowi, 
chonowowi, 223 rb. otrzymał dozorca magazynu 
Makarenko, 103 rb. i 2 razy po 69 rb. zapłacił on 
członkom komisyi odbiorczej. W inaych rachunkach 


często spotyka się nazwiska gen. Kamsarakana, te., 


chnika Tichonowa i Makarenki. 

Fabrykant sukien Barysznikow, badany w 
sprawie znalezionych w jego kantorze depesz peł- 
nomocnika jego Polakowa, oświadczył, że datki, 
plaeone urzędnikom intendentury zapisywane były 
w księgach handlowych pod rubryką: „wydatki na 
dostawę“ i równały się 4 proc. sumy, otrzymanej 
za dostawiony towar. 

Zakorzenione w intendenturze kijowskiej ła- 
pownietwo, targowanie się z urzędnikami, poszu- 
kiwanic dogodnego momentu dla wręczenia kaide- 
mu z nich należącej mu się łapówki--wszystko to 
tak go męczyła, że z ochotą powierzył swoje do- 


edług wyjaśnień Smirnowa za-: wszedł do gabinetu prezesa, generał, 


„kopertach pieniądze, 


złotą papierośnicę. 

O prezesie kijowskiej komisyi póbiorczi gen 
Kamszrakanie (od d., 15 czerwca rgo4 r. do 6 lutego 
1908 r) fnłynier Feldsztejn, który dastawiał ciepłe 
obuwie do współki z Kalmznowskim, opowiada, że 
gdy pewnego razu pełnomocnik jego Kumanow za 
wiózł do składu kijowskiego około 10,000 par bu 
tów, udał onń*się do gen. Kamsarakana, aby dowie- 
dzieć się o terminie przyjęcia dostawy. Gdy tylko 
który leżał 
na kanapie, wstał i krzyknął „do widzenia“. Feld- 
sztejn był tak zdumiony, że wyszedł, nic nie powie- 


zostały odrzucone przez xomisyę, powiedział, do 
Kalmanowskiego, iż woli aby wszystkie przepadły, 
niż wchodzić w jakiekolwiek porozumienie z ko- 
misyą. 

Wówczas Kałmanowski poszećł do Kamsa- 
rakana, pogadał z nim jak należy i w rezultacie 
buty zostały przyjęte. Wogółe gen. Kamnsarakan 
brał 19 od wartości dostawy, a wynagrodzenie ca- 
iej komisyi czyniło zwykle około 7—8 prac. Przy 
następnej dostawie, Feldsztejn nauczony już da 
świadczeniem przygotował w  zapieczętowanych 
ściśle obliczywszy pra ::'y 
dla ezłonków komisyi i wręczył Kamsarakauowi 
11% proc., 5ałowjewowi i Filipowowi po *%1 proc. a 
Tichonowowi i Woskresienskiemu po 1/- proc 
To samo płacili i inni dostawcy. Gen. Kamsa 
rakana spotykali oni później w Kremieńczugu 


Stawy w ręce uczciwego człowieka, jakim był Po- li tam stała „taksa“ jego była taka sama—1 proc. 


lakow, który wszystko załatwiał za niego i dlatego 
często telegrafował po pieniądze, potrzebne na ła- 
pówki. 

„s. W kijowskiej komisyi odbiorczej istniał tru- 
dnygdo zrozumienia zwyczaj, aby koniecznie cos 
zabrawować nawet z pośród najlepszych towarów. 
Wskutek podobnej tendencyi komisyi powstało je- 
dyne w swoim rodzaju zjawisko, t. zw. „fikcyjne 
braki“. 

Wiedząc naprzód, że częšé dostawy. bezwa- 
runkowo będzie odrzucona. dostawcy z wiedzą ko- 
misyt składali deklaracye na większą ilość towaru, 
niż go dostawiali, |eżeli naprz. dostawiali 1,000 
arsz., to deklarowali 1,200, przyczem komisya od- 
rzucała jako niezdatne 200 arsz., które w rzeczy- 
wistości nie były dostawione i notowała o tem w 
protokóle. 

W rotatkach Miniejewa, pełnomocnika do- 
stawcy Borzowa, znaleziono następujący rachunek: 
Bib. go 5, Bańk. 513, Kulez. 342, Cm. 171“, następnie 
zaś: „buch. 68, sekr. 102, pom. 35“ it p. Zapyta- 
ny o znaczenie tych skróceń Miniejew oświadczył, 
że oznaczają one sumy, zapłacone przezeń prezeso- 
wi, członkom, technikowi i innym urzędnikom ki- 
jowskicj komisyi odbiorczej. Ze swej strony do 
stawca Borzow poświadczył, że dostawiając w cią- 
gu Io lat towary płócienne różnych firm, płaci! za- 
wsze urzędnikom! intendentury około 5 proc. Trze- 
ba było płacić każdemu z członków komisyi od- 
dzielnie i dopiero w ostatnich czasach zaprowadzo- 
no kasyera, który odbiera pieniądze dla wszystkich 
Brali zazwyczaj wszyscy członkowie komisyi. Nie 
biorąc byli niezwykłą rzadkością i prędko ucie- 
kali z komisyvi, 

mwiadek tyle zapłacił intendentom w ciągu 
tych to lat, że obecnie na samo wspomnienie gotów 
jest płakać jak bóbr. Urzędnicy rzadko dowierza- 
li dostawcoin i żądali pieniędzy zawczasu. Towar 
jeszcze niedostarczony, a pieniądze dla „przyjaciół“ 
(tak dostawcy nazywają intendentów) musiały już 
być gotowe. 

Łapówki doręczano członkom kamisyi od- 
biorczych w następujący sposób: około godz. 12 lub 
rej członkowie komisy: zbierali się zazwyczaj na 
wspólne śniadanie, po którem wychodzili po jedne- 
mu; wówczas dostawcy witali się z nimi i wręczali 
im pieniądze. Pracić należało bezwarunkowo, kio 
nie zapłaci po przyjęciu towaru przez komisyę, te- 
(mu za następną dostawą bez litości brakowano to- 
wary, dopóki nie poszedł po rozum do głowy i nie 
okazał skruchy. 

Tego rodzaju wypadek zdarzył się z fabry- 


Od jednego tylko dostawcy Gusiewa brał on pó: 
proc. i ten dla tego nazywał go „szlachetnym“ czło- 
wiekiem. 

Pułkownik Dmitrjew, który był prezesem ki 
jowskiej komisyi od lutego 19c8 r. do czerwca 
1909 r, często podczas rozmów przy sniadaniu w 
komisyi opowiadał mniej więcej takie rzeczy: wła 
dza doskonale wie, że w komisyach odbiorczych 
biorą łapówki. Większa część obecnych naczelni: 
ków sami niegdyś służyli w komisyach i także bra- 
li, a więc nie mają żadnego prawa prześlądawać 
za to swoich następców. On sam (pułk. Dmitrjew) 
uważa za durni tych, którzy nie biorą łapówek i 
nigdy nie uwierzy, aby tacy mogli służyć w inten- 
denturze, a gdyby wypadkiem tam trafili, to niedłu 
go ich wypędzą. 

Będąc żonaty z córką głównego inspektora 
zarządu wojskowo-lekarskiego, pułk. Dmitrjew czę- 
sto powtarzał, że z nim nikt nie potrafi sobie po- 
radzić. „Jeżeliby mnie za cokolwiek zaczęli dusić—- 
mawiał on czasami -- „to tatuś (t. j. teść) rzeknie 
kilka słów do generała Połakowa i wszystko pój- 
dzie jak po masle“. 

* Członkowie komisyi tak byli tem zastraszeni, 
że uważali pułkownika I)mitrjewa za nietykalnego 
i wszechmogącego. kończył on wojskową akade- 
mię prawniczą i później przerzucił się do intenden- 
tury; przeniesienie się to objaśniał on tem, iż „w 
sądownictwie wojennem oprócz malinawych wy- 
pustek do niczego nigdy się nie dojdzie“. Wogóle 
pułk. Dmitrjew demoralizował swych podwładnych 
i pomimo dobrej pozycyi służbowej wolał isć šla- 
dem swych poprzedników i więcej myśleć o swo 
jej kieszeni, niż o spełnianiu swych obowiązków. 
W rozmowach z kolegami lubiał on często wspo- 
minać i stawiać za przykład jakiegoś prezesa ko- 
misyi odbiorczej, który w przeciągu 4 lat potrafił 
„uciułać* około 200,000 rb. 

Technik kijowskiej komisyi odbiorczej Ti- 
chouow według wyrażenia jednego z członków 
komisyi, kap. Dołgija, jest to typ starego łapo- 
wnika z intendentury. On był główna sprężyną 
wszystkiego, co się działo w komisyi. Pułk. Dmi- 
tcjew ślepo wierzył w jego „geniusz“ i ulegał je- 
go wpływowi. Gabinet techniczny komisyi był w 
oczach jej członków jakąś niedostępną swją- 


tynią. 

; W gabinecie tym niepodzielnie panował Ti 
chonow, członkowie zaś komisyi nie mieli tam ża 
dnego głosu Przeważna część członków komisyi 
zupełnie nie znała się na analizach technicznych, wo- 
bec czego technik miał zawsze głos decydujący. 


kantem Gusiewem, Matka jego dostawiała sukna | Jeżeli, który z członków chciał przyjrzeć się robo- 


dla inteudentury kijowskiej. Po przyjęciu partyi 
zapłaciła ona wszystkim według zwykłej „taksy“, 


ra niezliczoną ilość. Tak, Czesław Talma zawia-|Jcdynie tylko nie doszło do porozumienia z pułk. 
damia swego mocodawcę Szlenkiera iw liście z d.| Antonowem, który wówczas był prezesem komisyji, 
23 lipca 1998 r.): „co zaś się tyczy przyjmowania żądał on r ipół % od dostawy; Gusiewa nie 
towarów. to najlepszymi składami są Kijów iPe | chciała przystać na to, a tymczasem miała drugą 
tersburg, potem idą Kremenczug, Moskwa, Kazań i, z koli dostawę. Czekała, czckała, lecz dostawy 
„teraz nieżle przyj- | nie przyjmowano. LE 

Woówezas wysłała ona do Kijowa syna. Po 
przybyciu do Kijowa i stawieniu się u pułk. Anto- 


Dynaburg" lub innny wyjątek: 
mają w Kijowie, Petersburgu i Kazaniu; 
grymaszą w Kremenczugu, Dyagaburgu 1 Moskwie". 


przekazem na bank Północny 


Pelnomocnik Kalinin telegraiuje do fabrykanta 
Wachruszewa: „przyjęli 5.000 cholew, pozostałe ju- 
tro; dotąd nieźle, boję się o Drzody. przyszlijcie 
przekazem 50>— potrzebne“. Następnego dnia (6 
lutego 7907 r.) pieniądze te były mu dostarczone 
! (kwit Ne 172). Dnia 
13 lutego Kalinin telegrafował do Wachruszewa: 


„przyjęli 6,300 chołew, przysyłajcie przekazem 2,800, 
jutro przyjmowanie przodów*. 
mał on pieniądze przez ten sam banx (kwit N: 104). 


Tegoż dnia otrzy- 


Z rachunku Kalinina, przedstawiouego Wa- 


chruszewowi okazuje sic, 2e podczas pobytu w ki- 
owie wydał on oprócz 


wydatków osobistych 85 


ai 


towa, pierwsze słowa, jakie od niego usłyszał by- 
ły: „Proszę mi tu na stół to, co się na!eży za daw- 
ne, a i to, Co za tę nową partyę — też zaraz tu na 
stół”. Nie było żadnego wyjścia i Gusiew wyłoży? 
na stół z górą 1,000 rub. Dostawa naturalnie na 
tychmiast została przyjęta, a przy następnych pułk. 
Antonow zawsze już brał pieniądze z góry. 
Bywało, iż zajdzie do pokoju, w którym zło- 
żono dostawiony towar, spojrzy nan chwilę i rzuci 
dobrze zrozumiałe słowo: „brak“, poczem znika w 
swoim gabinecie, Trzeba było biełe za nim do 
gabinetu i wówczas pułkownik wyjirował książee 


cie Tichonowa podczas bądania jakichś materyałów 
podejrzane; dobroci, niezwłocznie wysyłano go do 
przyjmowania rzeczy w domu pracy, na ul. Gogo- 
lewską. lub Bracką. 

Według zezrań dostawców technik Ticho- 
now wyróżniał się z pośrój pozostałych członków 
kamisy! ze swego łakomstwa, okrucieństwa i gru- 
biaństwa, grabi! i maltretował dostawców. 

Gdy pewnego razu kap. Filipow przyjmował 
buty, dostawione przez inż. Feldsztejna, przyszedł 
technik Tichonow, który wziął kilka par butów, 
pokrajał je nożem a następnie, zwracając się do 
przyjmującego, powiedział: „partya odrzucona, nie 
ma pan iu co robić". r d 

Tichonow nosił wówczas czapkę inżyniera 
i Fełdsztejn, biorąc go za inżyniera, zwrócił się do 
niego w te słowa: „kolego, wytłómaczcie mi, dla- 
czegoście odrzucili moje buty?“ 

Tichonow, nic nie mówiąc, wziął pod pachę 
pokraiane buty i wyszedł, a kapitan Filipow prze- 
rwał przyjmowanie pozostałego towaru. 


Aby saradzie (skiemu nieszosgtciu w.pólnik 


us z Tichonowem u Semadeniego, gdzie Tichonow 
dał mu kartkę papieru, na której napisane bylo 
sławo: „Milość“. Słowo to było parolem dla do- 
stania się do mieszkania technika. 

Q ozraczonej godzinie Kalmanowski przy- 
szedł do mieszkania Tichonowa; otworzyła mu ja- 
kas kobieta, której powiedział owo magiczne sło» 
wo, poczem wpuszczono go do wnętrza. Ponie- 
waż jako powód odrzucenia butów technik Ti- 
chonow wymienił słowo „kolego*, którem go Feld- 
sztejn obraził, Kalmanowski od tego zaczął, wyra- 
żając gotowość zapłacenia za obrażony honor. Te- 
chnik wymienił sumę, Kalmanowski mu ją wro- 
czył i buty natychmiast zostały przyjęte. 

Były one w tak dobrym gatunku, że Ticho- 
now wyraził obawę, że jeżeli trafią one razem z 
jakimi innymi do któregokolwiek pułku, to od ko- 
misyi zażądają, aby wszystkie były takie; wobec te- 
go postanowiono zapakować je oddzielnie, albo dla 
Czerwonego Krzyża albo dla ochotników. 

W roku 1928 trzcba było płacić Tichonowo- 
wi już nie 1'/, proc, lecz 2 proc., a to z tego po 
wodu, że w tym czasie przybyła do Kijowa komi- 
sya rewizyjna. Technik tej komisyi, Ditkowskij, 
wykrył znaczne nadużycia w komisyi odbiorczej, 
na sumę około miliona rubli, więc aby okupić jego 
milczenie, technik Tichonow zapłacił mu 25000rb, 
prezes zaś Kamsarakan —15,ooo rb. Później oczy- 
s trzeba było odbić te straty na dostaw- 
cach, 

Członek komisyi podpułk, Woskresienskij wy- 
różniał się niezwykłą stanowczością z jaką żądał 
wypłacenia mu „należnych“ procentów. Otrzymy- 
wał on od przedsiębiorców od L, do 3 i$,. 

Członek komisyi sztabs-kapitan Sołowjew brał 
zazwyczaj pół proe., podczas wojny jednak pod- 
wyzszy! „normę“ do I proc. i 

Członek komisyi odbiorczej kapitan Bańkow- 
ki brał od 11 do 1,%. Czasami uciekał się on do 
środków specyalnych. Tak pewnego razu podczas 

rzyjmowania jakichś tkanin, zrobiło mu się niedo- 
rze, jak twierdził wskutek tego, że tkaninę czuć 
chlorkiem. Technik Tichonow, śmiejąc się oświad- 
czył, że żadnego chlorku w tkaninie być nie może, 
a dostawca Guzowicz wyraził przypuszczenie, że 
„kapitan Bańkowski urządził tę scenę po to, żeby po- 
tem zażądać odeń większego procentu". 

Pewnego razu kapitan Bańkowski przyjechał 
z domu pracy na śniadanie do komisyi. Na pyta- 
nie kap. Dołgija, dlaczego traci czas na dalekie 
przejazdy, odpowiedział on, że Śniadania są dla 
niego zupełnie zbyteczne, lecz przyjeżdża dla tego, 
aby spojrzeć, jakie przyjmują towary, bo jeżeli złe, 
to „oni będą płacili z cudzych pieniędzy, ja zaś ze 
swoich". Kap. Dołgij wywnioskował z tego, że 
„Bańkowski przyjeżdżał po swoją poreyę łapówek, 
ażeby go wypadkiem nie ominęła”. i 

Członek komisyi rotmistrz Bibikow brał od 
1/, do %t proc ; 

Członek komisyi pułkownik Filipow brał od 
1, do ?1 proc. 

Podczas rewizyi u niego 
stępującej treści: „AM 

„Bajki prędko się opowiada, lecz sprawa idzie 
powoli. Trzymają nasi końca nie widać. Oto skutki 
zjawienia się komety. Od Antonowa adwokaci 
żądają 10—12 tys. rubli, a nawet gdyby by? skaza- 
ny—8. Bedziemy siedzieli nad morzem i czekali 
pogody. Istnieje chińskie przysłowie: „do sądu mo - 
że pociągnąć i mucha. a z sądu i 1oo par wołów 
nie wyciągnie". Zasyłam wszystkim wam ukłony 
i życzę zdrowia na letniem mieszkaniu*. 

Członek komisyi kapitan Szyrow brał od 14 
do '/a proc. Według opinii dostawców brał on 
tylko dla tego, że takie było prawidło ogólne, lecz 
więcej uwagi zwracał na przyjmowany towar, niż 
na wysokość łapówki. 

"Członek komisyi pułkownik Ałksałajew-K ała- 
gieorgij brał od ' i do pół proc; pułkownik D)o- 
brechotow od '/2 do I proc.; pułkownika Makaro- 
wa mało obchodziły przyjmowane przezeń przed- 
mioty, a dostawcy mało się z nim rachowali; pe- 
wnego razu przyjął on podkowy, które zdatne mo- 
gły być tylka dia żrebiąt. 

Pułkownik Pikaczow i pułk Dacenko brali cu 
“4 do pół proc; kapitan Nioti=od '/. do l proc. 
lecz żądał aby dostawiano towar dobry; tak zna- 
lazłszy pewnego razu gwożdzie w butach, zwrócił 
on uwagę dostawcy, jak może on nie mieć litości 
nad żołnierzami, 

"Radea san JIaFzióWSKA oircymywa: ol 
l/s do "la procent, radca zworu von Klugen 'ls 
procent, podpulkownik Andruszkiewicz—od ią do 
pół proc.. sztabs-kapitan lnglez '/a da pół procent 
i sztabs-kapitan Gładkiewicz 1/1 proc, Ten ostatni, 
zgromiony pewnego razu za łapawnictwo przez 
swego zwierzchnika kap. Dołgija, da! mu słowo, iż 
uie $ędzie nadal brał datków od dostawców i do- 
trzymał swego przyrzeczenia. Pełniąc obowiązki 
sobei po wydaleniu Tichonowa postawił on ana- 
lizy towarów na odpowiednim poziomie i dopro- 
wadził laboratoryum do należytego porządku. 

Z zeznań dostawców wynika również, iż pła- 
cili oni za różne usługi urzędnikom magazynów in- 
tendentury kijowskiej: dozorcy magazynu z obu- 
wiem Makarence, dozorcy nad sortiowaniem płótna 


znaleziono list na- 


Juszkowowi od ı/ do pół proc, dozorcy nad 
sortowaniem sukna pół proc., sekretarzowi maga- 
zynu Fiszmanowi po I rb — I rb. 5o kop. od ty- 


siąca przyjętych arszynów, buchalterowi magazynu 
rz. r. St. Żdanowowi po 50 kop. do I rb. od 1,060 
arszynów, buchalterowi S5tasiukowi po 50 kop. -- 
I rb. go kop. od 1,000 arszynów. 

W kijowskim zarządzie okręgowym dostawca 
płacił stale po kilkaset rubli naczelnikowi 1 wydzia- 
łu zarządu okręgowego Kopytowskiemu przy za- 
wieraniu kontraktów na dostawy (najczęściej łapów - 
ka dla naczelnika wynosiła '/,% od dostawy) i ka- 
piranowi Komarnickiemu za prolongowanie ter- 
minowych dostaw. 

Po podsumowaniu łapówek, otrzymanych przez 
oskarżonych, okazało się, iż pułkownik Antonow 
otrzymał minimum 3,531 rub., gen. Kamsarakan — 
77,747 rub., podp. Dmitrjew 36,293 rub. technik Ti- 
chonow 162,031 rub., podpułk. Woskresieński — 
13,883 rub. kap. Szyrow—3,808 rub., pułk. Filipow— 
8.249 rub., sztabs-kapitan Sołowjew —8,258 rub., kap. 
Nioti—q,647 rub. pułk. Dacenko—g,62r rub., pułk. 
Mkałajew Kałagieorgij—8,199 rub., radca stanu Bar- 
ziłowskij—1,099 rub, von Klugen—r.772 rub., paa- 
pułk. Andruszkiewicz—-8,265 rub, kap. Bańkowski — 
19,861 rub., rotmistrz Bibikow — 25,578 rub. Sztabs- 
kapitan=Kulczyckij —r2,515 rub., sztabs-kapican -- 
Jnglez 1,676 zb, sztabs-kapitan Gładkiewicz- 252 
rub., Fiszman--7,138 rub., Stasiuk- 4,167 rub., Ma- 
karenko — 30,350 rub., pułk. Dobrochotow — 4,155 rub., 
Makarow—4,155 rub., Pikaczow— 3,332 rub. 

Na mocy postanowienia sądu położono arcsz- 
ty na majątki oskarżonych: gen. Kamsarakana 35.0c0 
rub., Tichonowa—2 domy w Kijowie i willa w Pu- 
szezy-Wodicy, podp. Andruszkiewicza dom w Kijo 
wie, rad. stanu Barziłowskiego dom w Kijowie, i 
Makarenki dom w Kijowie; podp. Woskresienskiego 
na posesyę w Ładyżynie, kap. Szyrowa dom w 
Zmierzynee, na posesyę sztabs-:kap. Kulezyckiepo 
w Kamieńcu, 600 rub. pułk. Antonowa i 427 rub. 
van Klugena. 

Co do innych oskarżonych otrzymano z ban- 
ków następujące wiadomości: podpułk. Dmitrjew 
posiadał w kijowskiej filii banku państwa 12,000 
rub., które wycofał 9 czerwca 1900 r. i tegoż dnia 
umieścił w kijowskiem towarzystwie wzajemnego 
kredytu na imię żony. Oprócz tego na imię jego 
żony złożono w różaym czasie 11,600 rub. do kijow- 
skiej filii banku państwa. 

Żona technika Tichonowa posiada w różnych 
bankach około 60,000 rubli. 

Podpułkownik Woskresienskij złożył w 1905 
r. w banku państwa 34,000 rub, na imię zaś jego 
żony złożono w tyin samym roku 26,000 rub. W 
symbirskiej filii tegoż banku posiadał on 62300 
rub., które odebrał 23 czerwca 1909 rub. Kapitan 
Nioti w 1905 r. miał w tutejszej fili banku mos- 
kiewskiego 20,002 rub.. a następnego roku 1,600 rub., 
w 1907 r. złozono na imię jego żony w banku pań- 
stwa 20,000 rub, a później I5,coo rub. 

Pułkownik Dacenko posiadał dom, który prze- 
pisał w r. igro na imię żony, jak również około 
2o,c00 rub, gotówką. . 

Pułk. Ałkałajew-Kałagicorgij posiadał na swo- 
je imię 5oco rub. i na imię żony 4ooo rub. Pod- 
pułk, Andruszkiewicz posiadał w bankach około 
20000 rub, Żona kap. Bańkowskiego posiada 2,cco 
rb. w kijowskim towarz. wzajemnego kredytu. Rot- 
mistrz Bibikow posiadał w bankach około 35,000 rb., 
które w części wycofał w części zaś przepisał na 
imię żony. Pułk. Filipow posiadał w r. r905 w jed- 
nym z barków 78,702 rb. 14 k. Barziłowskij opróćz 
domu w Kijowie posiadał w banku 6,2c0 rb. Ma- 
karenko oprócz domu posiaaał 8 500 rb. 

Pułkownik Antonow posiadał w kijowskiej 
filii banku państwa 57,000 rb. i 10,000 na imię żony, 
oprócz tego w symbirskiej filii 2 wkłady w r 1gc6 
foto rb. i w r. 1,07 na 52,24; tb 50 kop. Gere 


kę, w której własnoręcznie oblicza) wysokośc ej Pelds.iejua Kalmanowski postarał się o rendez-vo fral Kamsarakan oprócz 45,000 rb. na które nałożo- 
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no areszt posiadał jeszcze 27,000 r, wycofane d. 20 
czerwca 1909 r. 

Wszyscy prawie oskarżeni na śledztwie do 
winy się nie przyznali i dałi następujące wyjaś- 
nienia: 

Pułkownik Antonow, iż przyjmował dostawia- 
ne towary hardzo surowo i nadzwyczaj czujnie śle- 
dził za posiępowaniem peszczesólnych członków 
komisy! odbiorczej. Wskutek jego surowości wzglę- 
dem podwładnych oficerów, kazali oni przerwać 
przygotowanie zamówionego dlań żetonu pamiątko- 
wego, gdy puikownika przeniesiono do Symbirska; 
kazał on wykończyć go swoim kosztem. Jeden 
tylko technik Tichonow nie zgadzał sięz członkami 
komisyi i ofiarował mu papierośnicę z napisem: 
„wszystko minie, jedna prawda pozostanie“. Fabry- 
kanci i ich pełnomocnicy również uczcili go, ofia- 
rując srebrny dzban z r2 kielichami 

Nieprzychylne dlań zeznania dostawców obja- 
śnia pułk. Antonow niechęcią ich za ezęste odrzu- 
canie dostawianych przez nich towarów. Z powo- 
du 159,090 rub, złożonych na jego imię w symbir- 
skiej filii banku Wołsko-Kamskiego, pułkownik 
oświadczył, że pieniądze te należą do biizko mu 
znajomej damy, niejakiej Milegi, która powierzyła 
mu je zupełnie nawet bez żadnego pokwitowania. 


przecież pani mogłaby go przeczytać”. Wyłajawsz 
Budałową za niepotrzebną ciekawość, pułkownik 
zaraz dał jej 5o rub, sobie jej mil- 
czenie. 

Przed wstąpieniem do intendentury służył on 
w twierdzy Petropawłowskiej, 
dać do dymisyi, gdyż posiadał lepsze konie i za- 
prząg, niż sam komendant. Wtedy już pułkownik 
jeździł we własnej karecie, zaprzężone; w konie 
pełnej krwi z lokajem, Komendant podejrzewał go 
wskutek tego o jakies nieczyste dochody i dla tego 
oskarżony natychmiast podał się do dymisyi, 

Generał major Kamsarakan oświadczył, iż za- 
stał mianowany pręzesem kijowskiej komisyi od- 
biorczej podczas wojny rosyjsko-japońskiej, gay ro- 
boty w komisyi była masa, zdecydował się na przyj- 
mowanie od dostawców datków pieniężnych, jedno- 
cześnie wszelkiemi silami, broniąc 
bu. Brał on te datki w obawie odpowiedzialności 
materyałnej w razie odrzucenia przyjmowanych 
przez komisyę rzeczy przez oddziały wojskowe. 
lle mu płacono, nie pamięta, może tylko powie- 
dzieć, iż pieniądze te wystarczały na pokrycie wy- 
datków za rzeczy odsyłane z powrotem przez od- 
działy wojskowe, a może się nawet coś nie coś zo- 
stawało, Ogółem otrzymał on od dostawców tylko 
okolo 6—7 tysięcy rubli. 

Podpulk. Dmitrjew objaśnu, że obyczaj wy 
nagradzania członków komisyi przez przedsiębior- 
ców istniał oddawna, lecz on sam nigdy nie brał. 
Zapisy u dostawców, jego zdaniem, musiały być 
robione przez nich w celu usprawiedliwienia się 
przed fabrykantami, gdyż pieniądze te zapewne 
przyswajali oni sobie, łapówki 
dla intendentów. 

Technik Tichonow oświadczył, iż faprykanci 
rzeczywiście płacili mu, lecz za roboty wykonywa- 
ne specyalnie d.a nich, jak naprzykład za wskazówki, 
dotyczące zabarwiania sukna, lub określanie gatun- 
ku farb, £Łapówek żadnych z zasady nie przyjmo- 
wał. Następnie Tichonow wspomniał o niezado- 
woleniu zen w petersburskim komitecie technicz- 
nvm—po rewi;v! spraw kijowskiej komisyi przez 
komisyę gen. Ianiłowskiego; dla cdwrócenia gotu- 
jacej się nad jego głowa burzy posłał on jednemu 
z członków komisyi 1,000 rub. 

Wkrótce po wyjeździe komisyi gen. Dani- 
łowskiego 


aby zapewnić 


lecz musiał się po- 


interesów skar- 


zapisując je, jako 


rzyjmowano towar skórzany Chany 
Pewzner i Szlenkiera; pierwszy okazał sie w 
złym „gatunku, drugi zaś zupełnie dobry. Próbki 
towarów obu fabryk posłano do komisyi technicz- 
nej w Petersburgu, Tam uznano towar Chany 
Pewzner za dobry, Szienkiera zaś za zupełnie zły. 
Wówczas Tichonow w obawie odpowiedzialności 
materyalnej poradził  przedstawicielowi fabryki 
Szlenkiera, Talmie również udać się do Petersbur- 
ga i załatwić SRR. tak dobrze, jak to zrobiła 
Pewznerowa. Talma pojechał ! załatwił sprawę z 
tamtejszymi technikami Ditkowskim i Kosiewiczem. 
Wkrótce próbki Szlenkiera odesłano do Kijowa.z 
uwagą, podpisaną przez głównego 1tendenta, Iz 
winny służyc one, jako wzór na przysziusć nie tyl- 
ko co do zewnętrznego wyglądu, 


lecz i eo do ga- 
tunku. 


Podobno kosztowało to Talmę 6,cco rubli. 
Kapitan Bańkowski oświadczył, że przyjmo- 
wał dostawy zawsze bardzo surowo i nawet uwa- 
żał, aby tak samo postępowali inni członkowie xo- 
misyi. On jeden stanowił zawsze opozycyę prze- 
ciwko całej komisyi, lecz gdy tylko protestował 
przeciwko przyjmowaniu nieodpowiednich towarów. 
natychmiast pułk. Dmitrjew delegował go do przyj- 
mowania szynelów, uszytych butów, láb przegląda- 
nia podków. Łapówki 
lecz migdy ich nie brał. 

Pułkownik Ałkałajew-Kałagieorgij zeznał, iż 
początkowo nie przyjmował datków od dostawców, 
lecz stopniowo wciągnął się do tego pod wpływem 
innych członków komisyi, choć nigdy nie żądai 
wynagrodzenia i brał, co mu dawano. Ogółem o- 
trzymał około 3 i pół tys. rubli. 

Pułkownik Dobrochorow kategorycznie za- 
przzczył, jakoby miał brać łapówki, naokoło niego 
rzeczywiście brano bez ceremonii i ustawicznie wy- 
smiewano się z niego, że nie idzie za przykładem 
wszystkich. 

Pułkownik Dacenko przyznał się, iż z począt- 
ku nie brał łapówek i dopiero później, gdy trzeba 
było płacić za rzeezy, odrzucone przez oddziały 
wojskowe, przekonał się, że brać trzeba, gdyż ina- 
czej grozi ruina, i z bólem serca przyjmował datki 
dostawców; ogółem otrzymał około 3,000 rubli. 

Kap. Nioti w sprawie przyjmowania podków 
wyjaśnił, że nie można było dokonywać tego pra- 
widłowo, gdyż kazano z wielkim pośpiechem wy 
syłać je do Mandżuryi. Obecnie przypuszcza on, 
że pośpiech ten był tylko „fikcyą* w celu przy- 
śpieszenia przyjmowania podków. Za najniesu- 
mieuniejszego dostawcę uważa Rabinowicza, na po- 
stępowanie którego zwracał często uwagę komisył. 
Kap. Nioti od niego, jak i od nikogo nigdy nie brał 
pieniędzy, lecz innym Rabinowicz piacii, choć nie 
tyle, ile wykazano w jego książkach, 

Podpułkownik „Andruszkiewicz również po- 
czątkowo nie brał łapówek, lecz pod wpływem 
namów innych członków komisyi więcej odeń do- 
swiadczonych zaczął przyjmować datki od dostaw- 
ców. Ogółem w ciagu 2 lat urzędowania w komi- 
syi otrzymał około 6900 rb. 

Rz. rad. stanu Żdanow zeznał, iż rzeczywiście 
otrzymywał od dostawców datki pienięzne, lecz ni- 
gdy ich do tego nie zmuszał, Czasami dawano mu 
pizniąsize podczas witania się, w kopercie lub bez, 
a najczęściej znajdowa! je u siebie, w gabinecie na 
stoie. Dawano go od 25 do 50 rb., tak że ogólna 
suma datków wynosiła od 500 do óco rb rocznie. 
Niektórzy koledzy nazywali go durniem za to, iz 
bierze za mało, a mógłby się stac bogatym czło- 
wiekiem. 

Oskarżeni pułw. Woskresienskii, sztabs kapi- 
tan Sołowjew, sztabs-kapitan Kulczyckij, pułk. rili 

ow, kapitan >zyrow, pułkownik Makarow, puik. 
*ikaczow, radca stanu Barziłowskij, radca dworu 
von Klugen, sztabs kapitan Gładkiewicz., radca dwo- 
ru Makarenko, rotmistrz Bibikow, radcowie kolegialni 
Juszkow. Fiszman i Stasiuk oraz kapitan Komarnickaj 
oswiadczyli, iż nigdy od nikogo łapówek nie brali, 
choć niektórym z nich je proponowano, niepizy- 
chyine zas dla nich zeznania dostawców tłómaczą 
niechęcią ich z powodu odrzucenia towarów lub 
innych jakichkolwiex nieporozumień, jakie często 
wyniksją pomiędzy dostawcami a urzędnikami. 

Na mocy powyższych danych prezesowie ko- 
misyi odbiorczej intendentury kijowskiej: general- 
major Mrszak Kamsarakan, pułkownik Mikołaj An- 
tonow, sziaboticer do szczególnych zleceń przy 
głównym Zarządzie intendentury podpułkownik Wi- 
ktor bDimitrjew, sekretarz komisyi odbiorczej radca 
dworu Aleksander Tichonow, członkowie komisyi: 
podpułkownik Eugeniusz Woskresienskij, sztabs-ka- 
pitan Iwan Sołowjew, podpułkownik Józef Bankow 
ski, sztabs-kapitan 74-go Stawropolskiego pułku 
piechoty Włodzimierz Kulczyckij, pułkownik Grze 
gorz Filipow. kapitan ogo pułku strzelców Iwan 
Szyrow, pułkownik Mikołaj Ałkałajew-Kałagieorgij, 
pułkownik Mikołaj Dobrochotow, pułkownik Kon- 
stanty Makarow, pułkownik Nikanor Pikaczow, puł- 
kowusk Pioy Dacenko, kapitan 41-go Selenginskie- 
go pułku piechoty Aleksander Niels radca stanu 
Kwgraf Barziłowskij, urzędnik do ssczezólnych le 
cen Kijowskiego zarządu intendeotury Mikołaj von 
Klasen, podputkowajk |ózel „Madruszkiewie., sztab 
kapan + go Moaunskicgo pułku piechoty Wiodzi 
mierz lagicz i b. dozorca magazynu z obuwiem 


mu proponowano często, 


|Bez maski. 


Na potwierdzenie swych słów powołał się on na 
list tej pani, pisany d. 12 lipca 1907 r. Fakt, że 
list ten pisany był dawno, może potwierdzić jego 
była służąca Bvdałowa, która, znalazłszy niegdyś| p 
ten list na biurku w jego gabinecie, powiedziała 
mu: „że też pan nie boi się zostawiać takie listy, 


Miehał Makarenko, oskarżeni są o to, iż, zajmując 
w okresie od dn. I stycznia 1c04 r. do dn. 1 Wrze- 
śnia 1909 r. wyżej wskazane stanowiska i będąc 
obowiązani przyjmować od dostawców buty, sukno, 
płótno amunicyę i t. p. przedmioty, dostawiane do 
składów intendentury kijowskiej, za wzajemnem po- 
rozumieniem pobierali od dostawców datki pienięż- 
ne w wysokości ustalonych na mocy zwyczaju pro 
centów od wartości dostawianych towarów, przy- 
czem przyjmowali rzeczy nieodpowiadające przepi- 
sanyin warunkom, przez co skarb państwa poniósł 
straty w wysokości conajmniej 150,c00 rb. 

Oprócz tego pułk. Antonow, podpułk. Dmi 
trjew, technik Tichonow, podpułk, Woskresienskij, 
sztabs-kapitan Sołowjew ! podpułk. Bańkowskij o- 
skarżeni są o wymuszanie od dostawców łapówek 
pod groźbą odrzucenia lub zwlekania z przy: 
jęciem towaru; dozorca zaś magazynów intenden- 
tury kijowskiej Michał Juszkow, buchalter Moj- 
żesz Stasiuk, sekretarz składu Dymitr Fiszman i 
p. o. naczelnika wydziału okręgowego zarządu in- 
tendentury kijowskiej kapitan Eugeniusz Komarni- 
ckij oskarżeni są o to, iż zajmując powyższe sta- 
nowiska, za czynności urzędowe, które winni byli 
wykonywać bezpłatnie przyjmowali od dostawców 
datki pieniężne. 

Przestępstwa powyższe przewidziane są art. 
13, 372. 373, 377 i 378 kudeksu karnego oraz art. 
218 t, XXI zbioru ust. woj. 


Jakie „siły* tak zwany nacyonalizm ro- 
syjski rozpętał, wiemy o tem wszyscy zbyt do- 
brze, abyśmy istotną treść wnętrzy tej rozha- 
sanej falangi „mężów czynu* uświadamiać so- 
bie potrzebowali. 

Kim się i czem się kierują panowie Ale- 
ksiejewy w Królestwie, Zamysłowscy na Lit- 
wie i Szulginy na Rusi nie jest tajemnicą na- 
wet dla... p. Mienszykowa, który swojego cza- 
su w chwilach zacictrzewienia a może i prze- 
sytu, gdy rozegrywała się walka 0 ziemstwa 
zachodnie — w tej kwestyi pseudo-ideowej 
swoich czytelników uświadomić uznał za ko- 
nieczne. 

Dobrze jest atoli zajrzeć od czasu do cza- 
su w głąb... sumienia tych lwów mieustraszo- 
nych z taką odwagą wskutek absolutnej bez- 
karności w sferze najprzeraźliwszych oszczerstw 
od kilku już lat grasujących. 

Dobrze jest określić sobie wyraźnie te 
granice, do których „odwaga* tych mężów wa- 
lecznych w urąganiu nad zasadniczymi postula- 
tami „prawdy* doprowadzić może... 

Mowa o niestrudzonym filarze  „Kijewla- 
nina* panu „Wołyńcu*... 

Pan ten nie jesi człowiekiem umysłowo 
upośledzonym, a ponieważ należy to do typu 
ludzi „rzutkich*, więc przypuszczenie, że sto- 
sunki miejscowe są mu obce i nieznane, bylo- 
by supozycyą na niczem nie opartą... 
Przeciwnie. Pan Wołyniec jest „w kursie" 
spraw lokalnyah, on je zna i znając cały ich 
kompleks dokładnie, w taki oto sposób czytel- 
ników „Kijewlanina* o „propagandzie“ i 
„gwałtach* (!) katolickich w poludaiowo-zachod- 
nim kraju poucza, 

„Jeżeli my pisze autor—chcemy widzieć 
w zmianie wyznania objaw „wolnej woli“ i 
wewnętrznego przekonania, to strona przeciw- 
na—księża i ich pop!eczniecy nie zajmują się 
nawet takiemi wysokiemi materyami: — wolna 
wola i wewnętrzne przekonanie są im zgoła 
nie potrzebne, wyrazy powyższe brzmią dla 
nicb,... jak ironia“. 

Księżom — decyduje p. Wołyniec — „po- 
trzebni są nowi adepci katolicyzmu, których 
werbują, nie troszcząc się o ich wolę i przeko- 
nania“... 

Aby zaś tego celu dopiąć, samowola księ- 
żowska rzuca do wałki: i fałsze, Í osustwa, 
i pokusy, i zniewolenie, i wszelkie 
sztuczki,aż dospajania wódką włącz- 
miert 

Z tej racyi, zdaniem znającego miejscowe 
stosunki autora, przejście na katolicyzm:— „rie 
jest to świadoma zmiana religij, ale... kradzież 
sprzeciwiająca się zasadzie wolności wy- 
znań, lub wolności sumienia a nawet wszelkiej 
wogóle moralności chrześcijańskiej*. Tembar- 
dziej, że — „takim orężem prawosławie nie 
jest w stanie walczyć z katolicyzmem i żadne- 
go współzawodnictwa być tu nie może“... 


Komentowanie powyższej filipiki uważam 
za zadanie zgoła niewdzięczne... 

Można tylko zaznaczyć, że w walce z 
„rozpanoszoną”*, „samowolną* i „wszecbmocną*... 
polskością pomysłowość pp. Wołyńców granice 
najbezsensowniejszych absurdów — przekracza, 


Czarny Jegomość. 


| AXE MELUA" 
Posłedzenie rady miejskiej, 


Na posiedzeniu rady miejskiej z d. 24 b. m. 
przewodniczący d-r Burczak zawiadomił radnych o 
smierci znanego działacza i magnata p, A. Tere- 
szczenki. Przewodniczący wspomniał o zasługach 
zmarłego wzgiędem miasta i zaproponował, aby ra- 
da miejska wzięła udział w eksportacyi zwłok na 
miejsce wiecznego odpoczynku. Rada miejska ucz- 
ciła pamięć zmarłego przez powstanie, poczem zo- 
stało odprawione nabożeństwa żałobne. 

Po otwarciu zebrania d-r Burczak zapropo 
nował radzie miejskiej nabyć od zarządu uniwer- 
sytetu jeden z baraków przy klinikach w obrębie 
szpitala Aleksandrowskiego, który ma być zniesio- 
ny wobec tego, iż uniwersytet zamierza wznieść na 
iein miejscu nowy barak. Po udzieleniu jaśnie- 
nja przez dyrektora szpitala, d-r Stradomskiego, iż 
barak wart jest więcej niż 2 tys. rb., żądane za 
budynek przez zarząd uniwersytetu, wniosek przy- 
ięto. 

Do pózna w noc zaciągnęła się dyskusya nad 
kwestyą dostawy drzewa opałowcgo do koszar. 
Zarząd miejski powierzył dostawę dwóm przed- 
siębiorcom, z których jeden zmarł, drugi zaś zapro- 
ponował radzie miejskiej przelanie dostawy na in: 
nego przedsiebiorcę i uzyskał pozwolenie na tran- 
zakcyę od zarządu miejskiego. l'ozaiem jednak o- 
kazało się, iż nowy przedsiębiorca drzewa nie pa 
siada i zarząd miejski zmuszony był wyznaczyć 
tową licytacyę na dostawę drzewa. Tymczasem 
iednak ceny sig podniosły, i miasto, skutkiem nico- 
patrznego kroku zarządu miejskiego straciło na tem 
około 38 tys. rb. 

Cale posiedzenie upłynęło na wyszukiwaniu 
istotnego sprawcy całego zajścia. W końcu rada 
miejska uchwaliła wyników licytacyi nie zatwier- 
dzac i kupować drwa niewielkicmi partyami. Jedno- 
czesnie wobeć stwierdzonej zmowy dostawców 
drzewa podniesiono projekt przejścia do opalania 
koszar węglem kamiennym i uchwalono dokonać 
próby stosowania tego paliwa. 


KRONIKA. 


Ezicradarzyk. 

Dziś 25 (8) Ewarysta P. M. 

jutro 27 19) Sabiny P. M. 
WscElóć Sletta z gedz 7 M O? 
KadRżd flance a gnii. | m 
Dtugsyte sala jac. 9 m. 22, 
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Kalendzrzyk Historyczny. 
a Hstopzda m. st. 


Roku 1632 Władysław IV królem polskim 
obwołany. 


— Qdczyty p. Zuławskiego. W piątek 
i sobotę będziemy mieli w Kijowie możność, 
bardzo rzadką, usłyszenia prelegenta tej miary 
co p. Jerzy Żuławski, autor całego szeregu 
znakomitych utworów scenicznych i powieści. 

Jako prelegenta poznał Kijów p. Zuław- 
skiego przed rokiem, kiedy w  przepełnionej 
sali „Ogniwa“, rzucał szereg myśli niepowszed- 
nich „o talencie i geniuszu*. . 

— Zatwierdzenie konfiskaty. Na wczo- 
rajszej naradzie kijowska izba sądowa zatwier- 
dziła konfiskatę, nałożoną przez czasowy ko- 
mitet do spraw prasowych na N 3 z d. 15 
października r. b. gazety „Ogni*. Redaktorka 
wydawriictwa p. Prochasko pociągnięta została 
do odpowiedzialności sądowcj z 6 cz. art. 129 
nowego kodeksu karnego. 

— Delegowanie. Na prośbę kijowskiego 
gubernialnego zarządu ziemskiego, miejscowa 
komisya gubernialna do spraw urządzeń rol- 
nych delegowała czasowo do ziemstwa swego 
specyalistę-zoologa p. W. Bukrabę. 

— Echa wyberów. Wczoraj kijowski sąd 
okręgowy miał rozpatrywać sprawę radnego 
Jozefiego, oskarżonego o potwarz w druku 
przez inż. Zemczużyna. Powodem skargi była 
odpowiedź p _ Jozefiego w „Kijewlaninie* na 
artykuł inż. Zernczużyna, ogłoszony w czasie 
ostatniej agitacyi przedwyborczej do rady miej- 
skiejj w sprawie defektów kanalizacyi kijow- 
skiej i dzłałalności Jozefiego na stanowisku 
prezesa komisyi kanalizacyjnej. 

Z powodu niestawienia się dwóch Świad- 
ków sprawa została odroczona. 

— Muzeum  hygleniczne. Towarzystwo 
lekarskie im. Pirogowa zwróciło się do kijow- 
skiego zarządu ziemskiego z prośbą o zasilenie 
funduszów towarzystwa, potrzebnych na urzą- 
dzenie wzorowego muzeum hygienicznego. Mu- 
zeum będzie ruchome i ma służyć dla zaznaja- 
miania ludności ze sposobami walki z choroba- 
mi zakażnemi. 

— Kolej podolska. Towarzystwu kolei 
podolskiej zezwolono na realizacyę pożyczki 
4", procentowej, gwarantowanej przez rząd 
w wysokości około 20 mil. rubli. 

— 0 otwarcie biblioteki miejskiej. Gro- 
no uczącej się młodzieży wyższych zakładów 
naukowych zwróciło się do prezydenta miasta, 
p. Djakowa, z prośbą o przyśpieszenie otwarcia 
miejskiej biblioteki publicznej, która z powodu 
przeniesienia jej do nowego gmachu około pół 
roku jest zamknięta dla publiczności. 

— Ze spraw miejskich. Radny p. Di- 
tiatin zwrócił się do prezydenta miasta z refera- 
tem, w którem wskazuje, że na mocy umowy 
miasta z Towarzystwem tramwajowem, Towa- 
rzystwo to obowiązane jest wypłacać do kasy 
miejskiej 2'/2 proc. od dochodu brutto, osiaga- 
nego z eksploatacyi przedsiębiorstwa. Jednak- 
że Tow. od 1905 roku wypłaca tylko 2 proc. 
od dochodu, wobec czego p. Ditiatin zwraca 
uwagę zarządu miejskiego na konieczność wy- 
egzekwowania niedopłaconej miastu przez Tow. 
tramwajowe sumy oraz na zarządzenie odpo- 
wiednich środków w celu zmuszenia Tow. do 
ścisłego na przyszłość dotrzymywania wzmian- 
kowanego punktu umowy z miastem. 

— „Związkowe* biuro. Niedawno przy 
zauł. św. Trójcy Nr. 6 zostało otwarte „biuro 
prawne“, właściciel którego „związkowiec z 
Sołomenki Abramow werbował łatwowiernych 
klientów, brał od nich kaucye, zadatki i zmu- 
szał ich do ściągania nowych klientów do 
siebie. 

Przez pewien czas szło mu to pomyślnie, 
wreszcie klienci, straciwszy nadzieję otrzymania 
obiecanych posad, zaskarżyli go. Biuro zamknię- 
to i o działalności jego wdrożone zostało 
śledztwo. 

— Z wydziału śledczego. W dniu wczo- 
rajszym przystąpi! do pełnienia swoich obo- 
wiązków ponownie mianowany p. 0. naczelni- 
ka kijowskiego wydziału śledczego |;ele- 
zińskij. 

— KRWAWE STARCIA. Onegdaj wieczo 
rem w domu Ne 49 przy ul. Chorewoj przyszło do 
krwawego starcia pomiędzy dwoma szewcami, 
przyczem jeden z nich Kożuchowski zadal drugie- 
Inu jakowczence, 8 ran w szyję głowę i plecy. 
Rannego odwieziono do szpitala. K. areszto- 
wano. 

W restauracyi przy rynku Żytnim Ne 8 cie- 
şle Kołasow i Zacharow zbili subjekta Czernowa 
i ranili go w głowę, 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W dniu 24 
b. m. na Kreszczatyku, naprzeciwko domu Ne 34, 
zażył trucizny w celu samobójczym student uniwer- 
sytetu kijowskiego Mikołaj Stepanow. Pogotowie 
uratowało go. 

— POD TRAMWAJEM. Na ul. Lwowskiej 
robotnik Liniewicz usiłował w biegu wskoczyć na 
platformę przyczepioną do tramwaju. Robotnicy 
znajdujący się na platformie strącili go i Liniewicz 
trafił jedną nogą pod koła ISP E która zmia- 

zk 


żdżyła inu dwa palce. Poszkodowanego opatrzyło 
Pogotowie. 
— NAPAD. Onegdaj wieczorem w pobliżu 


kościoła na ul. Kościelnej A. Koczakowska padła 
ofiarą napadu ze strony M. Dornosławskiej, która 
z taką siłą uderzyła ją kamieniem w głowę, iż Ko- 
czakowska padła bez zmysłów na ziemię. Pogoto- 
wie skonstatowało u K. pęknięcie czaszki i odwio- 
zło ją do szpitala. 

— STARCIE Z POLICYĄ. Onegdaj na ryn 
ku Halickim przyszło do starcia pomiędzy tłumem 
a policyą, 

Na M. Włodzimierskiej Ne 79 (w pobliżu ryn- 
ku) stójkowy aresztował za burdy uliczne dwóch 
pijanych. Około stójkowego zgromadził się tłum, 
który towarzyszył arczzioć RO w drodze do cyr- 
kułu i usiłował ich uwolnić. Stójkowy z wydoby 
tym z palaszem w ręku dostawił pijanych do cyr- 
kułu. W celu rozproszenia tłumu z cyrkułu wy- 
słano oddział stójkowych, którzy aresztowali kil- 
ka osób. 

— W POGONI ZA ZŁODZIEJEM, Na rogu 
Turnowskiej i |urkowskiej stójkowy aresztował 
Awramenkę, kióry przed paru dniami zrabował 
160 rb. S. Kszapikowi. Złodziej ukąsiwszy stójko 
wego w palec, wyrwał się z jego rąk i zaczął 
uciekać. 

Stójkowy strzelił do uciekającego, ale nie tra- 
fit. Złodziej umknął. 

— ARESZTOWANIE BEZPRAWNYCH. — 
Wczoraj w nocy w rozmaitych punktach miasta 
aresztowano około 40 żydów, nie mających prawa 
zamieszkiwania w Kijowie. 

— OKRADZENIE SKLEPU. Ubiegłej nocy 
w domu N: 39 przy ul. W. Wasylkowskiej okra- 
dziono sklep galanteryjny Połońskiego. Złodzieje 
wyłamawszy zamki wtargnęli do sklepu i skradli 
masę towaru oraz pieniądze z kasy. 

— WYBUCH. Wczoraj o godz. I-ej w nocy 
w mieszkaniu studenta agronoma 5. Fedorowa (za- 
ułek Pawłowski 9) miała miejsce niewielka kata- 
strofa. Fedorow robił doświadczenia próbne z do- 
bywaniem tlenu. Podczas doświadczeń nastąpił na- 
gle wybuch spirytusu w maszynce, przyczem pękło 
również naczynie z kwasem siarczanym. Student 
+. uległ oparzenin prawego policzka, a znajdująca 
ię podówezas w pokoju sinchaczka kursów sama 
rytanek A. Dazmatyrska -oparzeniu twarzy i lewej 
ręki. Poszkodowanym udzielono pomocy lekar- 
skiej. 


strefy południowej. 
malnej w całej Rosyi prócz Krymui 


w całej Rosyi. 
pasie północnym, sucho—w południowym. 


kazya. 


botę na występie pp. Zawadzkich. 


go „Nauczyciela starej daty“. 


ność raz po raz wybuchała śmiechen——bawio- 
no się szczerze, bez przymusu i pozy. 


dukcyom p. Zawadzkiego. 
od wszelkiego pieprzu—cienia tam nie ma por- 
nogralii i owych tłustych kawałków, bez któ- 
rych obywatel XX wieku zda się nie rozumie 
wesołości. 


odegrali komedyjkę w jednym akcie p.t. „Pen- 
syonarka XX wieku“. 
chu, 
i zabawa, a w końcu huczne bfawa, jako słu- 
szua nagroda dła utalentowanych wykonawców. 


admin., z Emilczyna; 
Konstanty Kubja, kup; Wiktor bar. Kaulbars; Eu- 
geniusz bar. Kaulbars; Marya’ Kapcewicz, 
Łochw.; Jan Malinowski, adm., z Dymówki. 


man; Michał Chirłamow, inż.; Jerzy (rorocehow, inż.; 
Kazimierz Szymański z Warszawy; Helena Sławen- 
son; Włodzimierz Karpow; Włodzimierz 
z p. hum. 


man Polack z Mińska; Józef Stiks z zagranicy; Her- 
man Nager z Odesy; Arno Surkow; Stanisław Sy- 
rogiński z Wasylkowa. 


z Jarosławia; Anna Burhard; K. Czylingaw, 
Jarosłuw Kalus, ob.; Mikołaj Krasowski; 
Przecichowski, ob., z zagranicy. 


Sławuty; Marya Tarnawska; 
Maurycy Kann, lekarz, z Łomży; Anna Ostrochowa 


G. Kudłaj, pułk; W. Katerynicz, ob.. Włodzimierz 
Komodziński, gen., z Żytomierza; Konstanty Sieniń- 
ski z Ałupki; Osman Umer; 
Charitonow; Michał Klimenow; 
Grzegorz Łoboda; Emilia Luter; Erazm Kostkiewicz, 
ob., z p. proskurowskiego; 


nowski z Czernihowa. 


nych z Krakowa i Wiednia specyalistów, dzię- 
ki staraniom profesora wszechnicy 
dr. Antoniego Gluzińskiego stan zdrowia mar- 
szałka krajowego Stanisłąwa hr. Badeniego po- 
lepszył się o tyle, iż nie 


roku 1905 zmieniły się te liczby znacznie. 


ki: W roku 1900 było tain 


OWwSYXZ!I 


Błuletyn Kijowskiej stacy! Aleteorologicznej, 


Dzia 253 października (7 listopada) 1971 5 


LO £. I £. 9 

rrana po pol. wiećz 

Temp. paw. wędł. Cel. 6,5 10,0 3,7 

Barometr przy O w mm 145 3 T4I J498 

Stop. wiigotności w proc. 80 41 13 

Kier.iszyb.wiai(w m.nus.)  ZPidZ, Z: Za 

Chzeur. wedl. iń st. sys. to 10 9 
liaść opadów w mem, 0,0 O,I 

vd g. gej wiecz. 

do g. qej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby 10,2 

Najniższa A d 4 f > = 3,4 

Przeciętna tem. pow. w Ciągu doby . ę 6,7 

Wieloi. przeć. tersp pow w ciągu doby 7,9 


Ogólny stan pogody w Europie z rana ns 


podstawie telegramu giównego Obserwatoryun 
fizy czn=go: 


Deszcze spadły w całej Rosyi z wyjątkiem 
Temperatura wyższa od nor- 
aukazu. 

umiarkowane ciepło 


Przewidywana pogoda: 
Deszczów spodziewać się można w 
TEATR | MUZYKA. 


Występ pp. M. i A. Zawadzkich w P. T. G 
Sala P. T. G. ma dziwną właściwość—wszy: 


stko co w tej sali się poczyna udaje się. 


Na sali tej nie widziano znudzonej twa- 


rzy, nie słychać krytycznych uwag ani wyra 
zów niezadowolenia, 
estrady podaje jest przyjnowane wesoło i z tej 
lepszej strony. 


Wszystko co się tam z 


Jeżeli się rozlega słowo krytyki lub pro- 


testu, totylko podczas walnego zgromadzenia— 


na zabawę ludzie się tu gromadzą, aby się ba- 
wić i... — bawią się o ile jest po temu o- 


Bawiono się też szczerze i w ubiegłą so- 


Ceniony monologista wygłosił „My i One*, 
„Pana Radcę*, „Jankła Rekruta* oraz pyszne- 


Sypał dowcipami jak z rękawa, publicz- 


A trzeba przyznać jedną cenną zaletę pro- 
Oto są one wolne 


Na zakończenie pp. Zawadzcy z humorem 


I znów kaskady śmie- 
znów szczera nie wymuszona wesołość 


Sala była szczelnie wypeiniona. 


T. M. S. 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Europejski: pp Edward Kubzelewski, 
Aleksander Cycowicz, gen; 


ob., z 


Hotel Continental: pp. Adolf Gutman; C. Gut- 


Głebocki 
Grand-Hótel: pp. Fdward Szot z Mińska; Her: 


inż., 
ob.; 
Stanisław 


Hotel Framgois: pp. Stanistaw Nietyksa, 


Hotel Ermitage: pp. Antoni Tarnawski ze 
Beata Ponomarewa; 


Hotel Hładyniuka: pp. Józet Lapunow, gen; 


Anna Siemińska; Jan 
Marya Usowicz; 


P, j Aleksander Agiejew; 
Włodzimierz Derugin; Serg, Pigarow, Michał Trifa- 


-~ m m. 


KRONIKA POLSKA. 


— Stan zdrowia marszałka hr. St. Ba- 
deniego. Po kempletnem zwątpieniu zaproszo- 


lwowskiej 


budzi już obawy ka- 
tastrofy, która się wydawała nieuniknioną. 

— (Czy niemcy się polszczą? W urzędo- 
wym organie hakatystów niemiecko-katolickich, 
wychodzącej w Krotoszynie „Rundschau*, znaj: 


duje się artykuł, stawiający pytanie: czy nie- 
mieccy katolicy się polszczą? 

Autor artykułu przytacza następujące 
cyfry: 


W Zachodnich Prusach w r. 1900 było 
1,563,658 mieszkańców, w tej liczbie 801,395 
katolików. Między tymi katolikami było 250,226 
niemców, a 15,519 „dwujęzycznych“. Już w 
Na 
1,641,874 mieszkańców było ogółem katolików 


844,588, wśród nich niemców 269,022, a „dwu: 
języcznych* 10,622. 


Nie może więc być mowy o polonizacyi 


niemieckich katolików w Prusach Zachodnich, 
jak zaznacza autor. 


Stosunek w W. Ks. Poznańskiem był ta- 
1,887,275 miesz- 
kańców, katolików ogółem 1,279;752, niemców 


katolików 126,194, „dwujęzycznych* 9,321. W 
roku 1905 było r1,986,637 mieszkańców, katoli- 


ków ogółem 1,347,958, niemców katolików 
135,304, „łwujęzycznych* 6,493 
I tu nie polonizują się więc niemcy ka- 


tolicy. 


— 100 książek za 2 ruble. Takie właśnie 


premium daje czytelnikom swym tygodnik ludowy 
„Zorza“ warszawska. 
opłacający „Zorzę" kwartalnie, półrocznie lub ro- 
cznie, lecz prenumerujący ją przez cały rok—oirzy 
mać będzie mógł 100 książeczek, wartości 14 rb. 7 


Za cenę a rubli czytelnik, 


kop, wśród których znajdują się najlepsze wyda- 
nictwa ludowe, pisanc z wiedzą, talentem i tem 
serdecznem odczuciem istotnych potrzeb naszego 
ludu, którem odznaczają się tylko prawdziwi jego 
przyjaciele. 

Czego bo niema w tym licznym a tanim zbior- 
ku! Są prace niezapomnianego nigdy, zmarłego 
niedawno M. Brzezińskiego, dalej zaś prace Z. Bu- 
kowieckiej, M. Dzierżanowskiej, J. Grajnerta, S. Ko- 
zięckiego, Z. Miłkowskiego, Niemcewicza, Orzeszko- 
wej, Prusa, Teresy Jadwigi, Umińskiego, Żoryana i 
wielu, wielu innych. 

Obok broszur, pouczających o przyrodzie, 
hygienie, zjawiskach atmosterycznych, w bibliotece 
„Zorzy” znajdują się książeczki o treści spnłecznej, 
historycznej, beletrystycznej.. 

Słusznie Zaznacza „(Gazeta Warszawska”, iż 
dla tych wszystkich, którzy chcą się przyczynić do 
szerzenia oświaty na wsi, jest to doskonała oOkazya 
do założenia dość bogatej biblioteczki. 


Niech za- 


prenumerują „Zorzę* i kupią dawane przez nią 
premium za 6 rubli, stworzą odrazu we wsi ogni- 
sko wiedzy i kultury. 


ZE SPORTU. 


Z Abo do Setokholmujna aeroplanie. 


Znany już naszym czytelnikom lotnik wołyń- 
ski p. E. Małyński, jak e tem donosił nasz kores- 
pondent petersburski, dakonać ma wzlotu nad za- 
toką Botnicką z Aba do Sztokholmu. 

Prawdopodobnie awiator wyląduje na wy- 
spach Alandzkich, znajdujących się w pół drogi, 
gdyż podróż na przestrzeni ::00 wiorst bez przerwy 
byłaby zbyt uciążliwą wobec trwających wiatrów. 
W każdym bądź razie wzłot ten będzie pierwszym 
w świecie pod względem długości drogi, , odbytej 
nad morzem. 

W związku z projektowanym wzlotemjprzez 
morze Bałtyckie wszechrosyjski aeroklub cesarski 
ze swej strony przesłał do Finlandyi trzy komuni- 
Katy: do generał-gubernatora, do sekretarza stanu i 
do gubernatora aboskiego z prośbą o udzielenie 
p. Małyńskiemu poparcia w czasie wykonywania 
przezeń trudnego zadania. Oprócz tego aeroklub 
wysyła od siebie komisarza do Abo w osobie inży- 
niera T, A$twacaturowa i donosi aeroklubow. 
sztokholmskiemu o wzlocie z prośbą o naznaczenie 
komisarza w Sztokholmie. 

P. Małyński zostaje również zaopatrzony w 
barograf. 


Burgess- Wolffe. 


Głośny od czasu przebycia wpław kanału La 
Manche Burgess przyjął wyzwanie Wolffe'a. Na 
propozycyę Burgessa przestrzeń w stojącej wodzie 
będzie wynosiła trzydzieści mil ang. (48,270 klm.). 
Stawka z jednej i drugiej strony wynosi 1000 fun- 
tów sterlingów. 


Match bokserski. 


Match bokserski Sam Mac Vea-Bill Lang od- 
był się rs ub. m. w obecności 60,000 widzów w 


I Sidney (Australia). Match zakończ się już w dru- 


gim roundzie sromotną porażką Bill Langa. Spot- 
kaniu przypatrywdł się były mistrz światowy Tom- 
my Bourns. 


Bunt w więzieniu borysowskiem. 


Korespondent „Kuryera Wileńskiego” podaje 
nastepujące szczegóły o rozruchach w więzieniu 
borysowskiem. , 

„Rozruchy w więzieniu borysowskiem wybu- 
chły wieczorem w niedzielę 36 (29) b. m. przed 
rozejściem się więźniów do cel na nocleg. W tym 
czasie w korytarzu znajdowali się dwaj dozorcy: 
Wańkow i Awczuk, 

Więźniowie, skazani na roboty ciężkie, pod 
pretekstem udania się do miejsc ustępowych, po- 
dzielili się na dwie partye, z których jedna rzuciła 
się na Wańkowa, a druga jednacześnie na Awczu- 
ka. Podczas walki Wańkow zbliżył się do dzwon- 
ka i zaalarmował straże, za co więźniowie pocięli 
go na śmierć w szyję, głowę, ręce it. d ostrą ko 
są (specyalne narzędzie do przepiłowywania kajda- 
nów). Tymczasem drugi dezorca poddał się, Ode- 
brano mu rewolwer z nabojami, narzucono na gło- 
wę kołdrę i związawszy, położono go :na posłanie 
i przyciśnięto siennikiem. W takim stanie Awczuk 
przeleżał 16 godzin; kilkakrotnie więźniowie wracali 
do niego, zabierając się do zamordowania go i raz 
już nawet zaczęli go ciąć tąż samą kosą, lecz zaw- 
sze coś przeszkodziło. Awczuk w ciągu tego cza- 
su posiwiał i jest blizki obłąkania. 

Po załatwieniu się z dozorcami, dowódcy 
buntu zdobytymi kluczami pootwierali wszystkie 
cele i wypuścili wszystkich więźniów, nakazawszy 
im iść za sobą. Wszyscy więźniowie z cel gór- 
nych, w liczbie przeszło roo osób, ruszyli na dół, 
by się wydostać na woiność. Lecz w chwili gdy 
chcieli wyjść na podwórze jeden z dozorców tu 
stojących strzelił i cały tłum cofnął się w popłochu. 
Był te moment, w którym wszyścy mogli zbiedz 
z łatwością. 

Wróciwszy na górne piętro, więźniowie ze 
stołów, ław i t. p. przedmiotów porobili barykady 
u wejścia, położywszy na szczycie zwłoki zamordo- 
wanego Wankowa w ten sposób, że głowa jego 
zwisała nad wejściem. Ognie zgaszono i w ciem- 
ności zaczęto przepiłowywać kajdany. 

W nocy z Mińska nadciągnął oddział policyi 
pod dowództwem wice-gubernatora Mieżakowa-Ka- 
jutowa i policmajstra Sokołowa. 

Chociaż z okien piętra górnego od czasu do 
czasu padały strzały pojedyńcze, jednak władze 
rozpoczęły atak dopiero około g. 8 rano, Oddział 
policyi, uzbrojony w karabiny, mając na czele 
szeregowców, zaopatrzonych w pancerze i tarcze, 
ruszył po schodach na górę. Gdy na wezwanie do 
poddania się więźniowie odpowiedzieli strzałami, 
policya po daniu salwy z karabinów przypuściła 
szturm i rozrzuciwszy barykady, wdarła się na ko- 
rytarz. Wtedy jeden z więźniów, Abramowicz, 
skazany na bezterminowe ciężkie roboty za zabój- 
stwo uradnika i żyda, strzałem z rewolweru poło- 
żył trupem pom. asesora polic., Romaszewa, który 
wychylił głowę z poza tarczy. Strzałami policyi 
Aan został natychmiast zabity, Oprócz te- 
go poległ więzień Chrapowicki, skazany na 15 lat 
katorgi za zamordowanie ciotecznego brata oraz 
zostałn ciężko zranionych 5 katorżników, z których 
3 śmiertelnie. 

Z dwóch rewolwerów, odebranych dozorcom, 
więźniowie wystrzelali cały zapas 28 aabojów. Nie 
mając broni — poddali się w koncu. | 

Po ścisłej rewizyi i ponownem okuciu w kaj- 
dany tych co zdążyli je przepiłować, pięciu dowód- 
ców buntu odesłano do Mińska, gdzie mają być po: 
dobno oddani pod sąd wojenny". 


Napad bandytów na traktyernię, 


Śmiałość i rozzuchwalenie bandytów tak w 
Warszawie jak i na prowincyi przechodzą wszel- 
kie granice. W ostatnich czasach codziennie prasa 
notuje napady bandyckie w celach rabunku. Plaga 
ta szczególnie daje się we znaki ludności zamiesz- 
kałej w bardziej oddalonych dzielnicach Warszawy 
i na przedmieściach. 

Napady dokonywane są nietylko przez jea- 
nazjł, ale przez bandy zorganizowane z kilkunastu 
udzi. 

W sobotę o godz. To-ej wieczorem, do trak- 
tyerni III rzędu p. Adama Borkowskiego na rogu 
ul. Wolskiej i Skierniewickiej 'wtargnęło kilkunastu 
mężczyzn w wieku od lat 18 do a5-ciu o powierz- 
chowności dość przyzwoitej i rózbiegłszy się po 
3-ch pokojach, krzyknęli: „Nie ruszać się z miejsc, 
patrzyć w ziemię!“ 
w traktyerni liczni goście, stojący przy bufecie i 
siedzący przz stolikach, wypełnili sciśle rozkazy 
bandytów —żadnego oporu nie było. 

Kilku bandytów pobiegło do kasy bufetowej 
i zabrali z niej kilkadziesiąt rubli z targu całodzien 
nego, następnie przystąpili do właściciela traktyer- 
ni p. Borkowskiego i krzyknąwszy: „Ręce do góry“, 
zrewidowali go i zabrali mu też kilkanaście rubli, 
razem więc, jak oblicza p. B., łupem bandytów sta- 
to się okeło roo rubli. 

Podczas rabunku bandyci strzelali na postrach 
w sufit i ściany—kilka nabojów znaleziono na zie- 
mi—na zakończenie zas jeden z bandytów, niewia- 
domo, czy w celu rabunku, czy też pozbycia się 
świadka, na przypadek, gdyby którego schwytano, 
strzelił do stojącego przy ścianie w drugim pokoju 
kelnera Wawrzeńca IDudaku, lat 29, pracującego w 
traktyerni tej od 3-cb lat, trafiając go w brzuch i 
szyję. Obie kule przeszły na wylot. Do gości nie 
strzelano i pięniędzy nikomu z nich nie zabrano. 


czem bandyci wybiegli i rozdzieliwszy się na dwie 
grupy, skierowali się na ul. Skierniewicką i Wolską. 

Po oprożnieniu traktyerni „przez bandytów 
dano znać o napadzie policyi i wezwano do kelne- 
ra, ciężko zranionego, Pogotowie ratunkowe, któr . 
udzieliło mu pomocy, poczen odwiazło go do Szpi- 
tala żydowskiego, Stan Dudaka jest ciężki, walozy 
on ze śmiercią. Przybyła również policya i agenci 
wydziału śledczego z pom. nacz. tegoż wydziału p. 
Ludwikiem Kurnatowskim na czele. 

Dokonywauno do późna w nocy rewizyi prze- 
chodniów, ule na ślad bandytów nie natrafiono. 


Na tę komendę znajdujący się | 


Wszystko to trwalo około pięciu minut, po-, 
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Tełegramy. 


(0d. koresponidantdw wiasnych i agencyt Pe- 
tersówr Skt6].) 


Wojna włosko-turecka. 


Operacye wojenne 


Konstantynopol (AF).  Wediug urzędo- 
wych danych turcy znowu zajeli Dernę, stra- 
ci'wszy 80 zabitych i Bo rannych i zdobywszy 
18 dzial- Włosi stracih 506 ludzi. Pozosta- 
łych wzięto do niewoli. Włoską eskadra bom- 
bardomała Akabu na morzu Czerwonem. Wódz 
Semali spustoszył wsie włoskie w Erytrei 

Konstantynopol (AP). W dalszym ciągu 
informacyi o stanie rzeczy w Dernie minister- 
stwo wojny potwierdza, iz zgodnie z dcpeszą 
Eawex beja z d. 15-go b. m. włosi stracili 500 
ludzi i 18 dzisł Jednakże o zdobyciu: Derny 
i o wzięciu do wiewolt włochów mikisterstwo 
nc nie wspomina. 

Trypaiis (AP)  Generat Frugoni przyjął 
dowództwo nad pierwszyin korpusem armii, 
General Canewa będzie pełnić nadal funkcye 
naczelnika władzy cywilnej i zachowa wyższe 
dowództwo nad wojskami okupacyjnemi. Po- 
siłki nadchodzą bez przerwy. Miasto przybiera 
nermalny wygląd. Sądy cywilne i handlowe 
są znów otwarte. Daia 23-go  paździer- 
nika znowu artylerya  nieprzyjacielska za 
częł1 strzelać do pozycyi włoskiej, lecz 
wkrótce zmuszona była zamilknąć. Następnie 
artyłerga zaczeła ostrzeliwać inną pozycyę. 
Miał miejsce zwykły atak lewego skrzydła wio 
chów, który powtarzał się kilsa razy. Artyle- 
rya włoska wyrządziła da. 22 października ar- 
tyleryi i piechocie nieprzyjacielskiej poważne 
szkody. Lotnicy Moijzo i Piaza rzueili po dwie 
bomby do obozu nieprzyjacielskiego. Główna 
kwatera wojsk arabsko-tureckich mieści się w 
Sukelgiamie. Włosi panują na terytoryum aż 
do sióp Barka. 

Konstantynopol (Wł) Neszed-bej donosi 
z Trypolisu, iż ds. 22 października st. st. tur- 
cy i arabowie znów szturmowali pozycye wło- 
skie W esi stracili 300 zabitych i 300 rannych, 
w tej Ie bie wielu oficerów. 

wrosi gorączkowo fortyfikują swe pozy- 
cye w Trypolisie, aby mieć możność stawić 
turkom skuteczny opor- wtedy, gdy flota włoska 
zmuszona będzie do działań na pełnem morzu 
i armatami swojemi nie będzie mogła wspól- 
działać z wojskiem lądowem. 

Konstantynopol (Wi) Turcy otrzymali 
zdaczne posiłki od plemienia arabskiego „Se- 
nussi* 

Rzym (WŁ) „Avanti* donosi, iż włoski 
sztab generalny postanowił zmobilizować re- 
zerwistów z roku 1885/7 
płynie wkrótce do Trypolisu, zaś 80,000 po- 
zostane we Włoszech w charakterze rezerwy. 

Stanowisko dowódcy sił włoskich w Try- 
pulis e gen. Canevy jest zachwiane, uważany 

jest bowiem za człowieka zbyt małej energii. 


Widma interwencyi. . 


Malia (AP). Amerykański krążownik „Che- 
ster* wyru zyl do Trypolisu. 

Lendyn (AP). Deputacya od związku mię- 
dzyparłameatarnego doręczyła Asquith'owi i 
Grey owi r zolucyę o gorącem pragnieniu zwią- 
zku, by Avzlia wraz z inuemi mocarstwami 
wystąpiła z propozycyą pośredniczenia dla prze” 
rwania wojay turecko-włoskiej. Grey wylu- 
szczył środki powzięte przez angielskie miai- 
sterstwo spraw wewnętrznych, a Asquith pod- 
kreślił, że rząd dąży wszelkimi sposobami do 
wyszukania odpowiedniej chwili dia użycią swe- 
go wpływu Ra rzecz pokoju. 


Ofiarność muzułmanów. 


Kair (AP), Do Trypolisu wyjechał od- 
dział Czerwonego Krzyża, sformowany za pie- 
niądze zebrane wśród muzułmanów. 


W sprawie pozyczki włoskiej. 


Rzym (AP) Agencya Stefaniego donosi, 
iż informacye prasy o zamierzonem przez Wło- 
chy zaciągnięciu pożyczki z powodu wojny są 
nieprawdziwe: skarb ma dosyć pieniędzy na 
pokrycie wydatków wojeanycb, nawet gdyby 
wojna trwała dłużej niż rok. 


Przeciwko wojnie. 


Praga (AP). S. d. czescy zorganizowali 
wielki mityng przeciwko wojnie włosko-tu- 
reckiej. 


Z parlamentu tureckiego. 


Konstantynopol (AP). Oświadczenie pre- 
zydenta parlamentu, iż minister wojny nie nio- 
że przybyć ma posiedzenie, wywołało silne 
wzburzenie. 

Izba większością 123 głosów przeciwko 
41 postanowiła zaprosić ministra bezzwłocznie. 

Posiedzenie wznowiono wieczorem. Pre- 
zydent odczytał list ministrą wojny, w którym 
ostatni prosi, aby wysłuchano wyjaśnień preze- 
sa sądu wejsnnego i obiecuje złożyć wyjaśnie- 
nie osobiste we środę. 

Prezes sądu wojennego w sprawie Lufti— 
Fekri wyjaśnił, iż gazeta „Tanzimat“ została 
zawieszona i Że śledztwo przeciwko Lufti-- Fe- 
kri zosiało wdrożone z rozkazu ministra spra 
wiedliwości. 

Dalsze debaty zostały odłożone do środy. 

W senacie również daje się zauważyć 
wzburzenie. Mówcy oświadczają, iż usiłowanie 
aresztowania posła jest zamachem na konsty- 
tucyę. Senat przyjął wniosek, stwierdzający, 
iż aresziowąnie posła sprzeciwia się konstytu- 
cyi i wskazujący ną konieczność wydania pra- 
wa © ograniczeniu pełnomocnictw sądu wo- 
jennegu. 


Prasa o komunikaóie włoskim. 
Wiedeń (AP). „Neues Wiener Tageblati" 


komumkuje z dobrze poinformowanego źródła, 
że mocarstwoin jest bardzo trudno dać jaką- 
kolwiek odpowiedź na komunikat gabiaetu 
włoęgkiego o aneksyi Trypolisu, ponieważ po- 
winny One zachować jak najściślejszą neutral- 
noël Oczywiście, że Austrya poprze dążności 
do zawarcia pokoju. „Neue Freie Presse" do- 
wiedziała się ze żródła włoskiego o punkcie 
widzenia Wioch. Narazie Włochy spodziewają 
się tylko czysto formalnej odpowiedzi. Należy 
się Ocz.kiwaó, że państwa przyjazne oddziałają 
na Turcyę i skłonią ją do zawarcia pokoju. 


Z nich 100,000 od-|si, że Juan-Szi-Kaj nie chce wracać do Pekinu, 


z powodu grabieży, dokonywanych przez ban 
aę Hadźil-llaniego, 


huragan. Na zachodniem wybrzeżu Jutlandyi— 


DZ 1-£ NN 


i humanitarne w Poznańskiem i na Słąsku. 


Pomnik Kościuszki 


Kraków (WŁ). Rada miejska uchwaliła 
wznieść na Rynku pomnik Kościuszki. 


Pomnik Grunwaldu 


Kraków (Wł). Rzeżbiarz Antoni Wiwul- 
ski wykończy w listopadzie pomnik Grunwaldu. 


Bank antypolski. 

Wilno (Wł) Ogranizacya związkowa 
„Krestjanin* czyni starania o otwarcie w Wilnie 
rosyjskiego nacyonalaego Banku Handlowego. 
Zadaniem Banku ma być wytworzenie na Li- 
twie i Rusi rosyjskiego stanu handlowego. 

la sama organizacya zabiega, aby Bank 
włościański udzielał na Litwie i Rusi pożyczek 
iateligencyi rosyjskiej ze stanu włościańskiego 
na nabywanie ziemi. W ten sposób organiza- 
cya zamierza przez utworzenie liczebnego stanu 
drobnej własności ziemskiej rosyjskiej wyprzeć 
zupełnie polakow z ziemstwa, 


Tranzlokacye wejsk. 
Wiedeń (WŁ). Minister wojny zarządził 
znaczne tranzlokacye wojsk. Załogi na granicy 
włoskiej zostały znacznie wzmocnione. 


Rewolucya w Chinach. 


Pekin (AP.) Rozkazauo Duan-Fanowi do 
czasu przybycia Cen-Czun-Sinna pełnić obo- 
wiązki wicekróla syczuańskiego. 

Pekin (AP) Wobec odkómerderowania 
kwaterującej w Szandunie piątej dywizyi do 
Cbubeju, prasa chińska oświadcza, że pokojo- 
we zapewnienia rządu są nieszczere. 

Pekin Ar.) Lóturzędowiec miejscowy do. 
aosi, że  Juan-Szi-Kajowi rozkazano pokryć 
straty, jakie wyrządziły w Chańkou ostatnie 
pożary. W Chańkou zginęło 67,000 spokojnych 
mieszkańców. Straty wynoszą przeszło 70 mi- 
tonów lanów. 

Pekin (AP) Naczelnik dwudziestej dywi: 
zgi Czan-Szar-Tscn wydelegowany został jako 
pojednawca do dzieinicy Jantsy dla rozpow: 
szechniania w miejscowościach ogarniętych re 
wolucyą ostatnich reskryptów i uspokajanie 
ludności wszelkimi sposobami. Czan Szao- Tse- 
na mianowano również wicemiaistrem. 

Pekin (AP.) Czasowo'”pełniący swe obo- 
wiązki—członkowie rady ministrów, zwrócili 
się do tronu z prośbą o zwolaienie ich od tych 
obowiązków. 

Berlin (AP) Krążownik „Greizenau* wy- 
płynął z Wyzunu do Szanhaju dla ochrony in- 
teresów niemieckich. 

Berlin (Wł) Oizymaną została wiado- 
ność, jąkoby rewulucyoniści zajęli już Pekin. 


Paryż (Wł). „New York Herald" dono 


bowiem niektórzy książęta z rodziny cesarskiej 
grożą mu śmiercią. 


Z Persyl. 


Urmia (AP). Z Sendżbułaku donoszą, iż 

komunikacya karawanowa 
pomiędzy Maragą a Sendżbułakiem zostala 
przerwana. 

Urmia (AP), Na skutek polecenia?ministra 
spraw  wewnętrznyc'. gubernater zażądał od 
dowódeów wojskowych, aby wystąpili przeciw- 
ko Samad-chanowi. Wszyscy odmówili, posta- 
nowiwszy wysłać do Tabrisu 500 serbazów, 
300 jeżdźców i artyleryę podj dowództwem 
Zergama-uł-Mułka. 

Urmia (AP). Z Seudżbułaku donoszą, iż 
Hadżil-llani oznajmił o zamiarze wystąpienia 
przeciwko Samad-chanowi i zażądał od ducho- 
wieństwa miandoabskiego i administracyi wy- 
siedlenjia w terminie pięciodniowym oddziału 
Ramad-chana, grożąc w razie odmowy zburze- 
niem Miandoaba i rzezią ludaości. 


Huragany. 


Kopenhaga (AP) Nad całą Danią szalał 
powódź. Miejscami komunikacya telegraficzna 
przerwana. 

Londyn (AP), W dniu 25 b. m. w czasie 
huraganu zatonął w kanale grecki statek „Lord 
Byron“. Zginęło 22 marynarzy. 


Złożenia pełnomocnictw. 


Buuzpeszt (AP). Prezydent izby posłów 
Bersewiczi złożył swe pełuomocnictwa. 


Tyfus. 


Lwów (AP). Miejska komisya sanitarna 
uznała, iż miastu zagraża epidemia tyfusu. 
Skonstatowano 50 wypadków tyfusu. 


Z parlamentu austryackiego- 


Wiedeń (AP). Izba posłów. Prezydent mi- 
nistrów Kr. Stuergkh przedstawiając nowy ga- 
binet odczytał deklaracyę przyjętą hucznymi o- 
klaskami. Stueikgh oświadczył, że jest szcze» 
rym przyjacielem parlamentu. Wobec stwier- 
dzonej niemożliwości istnienia większości poli- 
tycznej, powinna być, stworzona większość 
zdolna do pracy z której nie byłoby wykluczo 
na żądana partya. 

lIr. Stuergkh skonstatował, że wszyscy 
członkowie rządu wstapili do gabinetu pod wa- 
runkiem absolutnie objektywnych i bezpartyj- 
nych rządów w stosunku dọ wszystkich na- 
rodów. 

(Oklaski, protesty radykałów czeskich). 


Traktat marokański. 


Wiedeń (AT). Ambasadorowie niemiecki i 
francuski wręczyti miaistrowi spraw zagranicz 
nych tekst traktatu marokańskiego z prośbą o 
potwierdzenie. 

Rząd austro-węgierski ma zastanowić się na 
tem, czy traktat powyższy odpowiada intere- 
som państwa, 

Berlm (AV). W „N. D. Allgemeise Zei- 
tung" ogłoszony został tekst frankoeniemieckiej 
umowy w sprawie Maroko i w sprawie posia- 
dłości obydwóch państw w Afryce podzwrot- 
niktwej. 

Paryż (AP). Rada ministrów rozpatrzyła 
projekt prawa o ratyfikacyi umowy: franko-nie- 
mieckiej, projekt ten został podpisany przez 
Falliere'sa i będzie wniesiony do izby deputa- 
wanych. 

Berlin (WŁ) Jutro w parlamencie Rzeszy 
ma się toczyć wielka dyskusya w sprawie trak- 
tatu marokańskiego. Dziś frakęyc parlamentar- 


Wiochy spodziewają się. że sojusznicy, uznając|ne porozumiewają się między sobą w tej 


ważność cawili, uczynią wszystko Wła zadowo- 
lenia Włoch w sprawie, która dotkaęla ich u- 
czucia narodowe. 


Hojny zapis. 


sprawie. 

Paryż (AP). Ambasador rosyjski zakotnu- 
nikował de Selves'owi, że rząd rosyjski przy- 
lącza się do traktatu w sprawie marokańskiej. 

Berlin (AP). Ambasador włoski zakomu: 


Poznań (Wł). Zmariy przed paru daniami] nikował rządowi niemieckiemu że Włochy przy 


Roman Plewkiewicz zapisał testamenteni 140,000 łączają się 


do traktatu o Maroko. 


rubli na cele narodowe, oświatowe, naukowe 


I K K 


Sprawy kreteńskie. 


Kanea (AP). 25-go b. m. na posiedzeniu 
wieczyvrnem postanowiono, iż nówe zgromadze- 
nie narodowe będzie się składać z 76 posłów. 

Kanea (AF). Minister Plumdis przedłożył 
zgromadzeniu preliminar budżetowy, który wy- 
wołał gorące dcbaty. 


Prasa o mowie, Kokswcewa. 


Petersburg (Wł). Prasa prawicowa nie 
wypowiada swej opinii o. wystąpieniu Kokow= 
cewa w Dumie. 

„Riecz* pisze, że tom mowy Kokowcewa 
zasługuje ma uznanie. „Riecz* podkreśla, iż 
premier w mowie swej nie zawahał się stwier- 
dzić otwarcie solidarność swą z kadetem Stie- 
panowem, że odzywał się z szacunkiem o robo- 
rmikach, wreszcie, iż mowa jego, poprawna 
w formie, była rzeczową co do treści. 


Emerytura Kurłowa. 


Petersburg (W1). Kurłowowi wyznaczono 
emeryturę w wysokości 3 tys.yrubliyrocznie. 


Aresztowanie spiskowca. 


Petersburg (Wł.). Otrzymano tu wiado- 
mość z Dalmacyi, że aresztowano tam rosyj- 
skiego rewolucyonistę, który przyznał się, iż 
uczestniczył w zjeździe w Połtawie, gdzie zde- 
cydowano zabić Stołypina. 


„Rossija“ w sprawie perskiej. 
Petersburg (Wł.). „Rossija* domaga się, 
aby Persya przeprosiła za znieważenie urzędni- 
«ów rosyjskich, i czyni aluzyę, że Rosya może 
zagarnąć prowineyę Gilan i okręg Tilisz. 


Zebranie ziemstwa wasylkowskiego. 


Wasylków (AT). Oswarte zostało pier- 
wsze zwyczajne zgromadzenie ziemskie powiatu 
wasylkowskiego. Zgromadzenie zdecydowało, 
'ż pożądanem jest przeniesienie instytucyi i 
urzędów powiatowych z Wasylkowa do Białej 
Cerkwi. 


Z Dumy Państwowej. 


Petersburg (AP). Na i prezesa komisyi 
parlamentarnej do sprawdzania mandatów obra- 
ny został poseł Maslennikow, na wicepreze- 
sa—Makłakow, ma sekretarza—-Antonow, 
prezesa komisyi interpelacyjnej—ks. Kurakin, 
na wieeprezesa—-Szubinskij, na prezesa komi- 
syi rolnej—Szydłowskij. 

Na naradzie przedstawicieli frakcyi parla- 
mentarnych uchwalony został następujący pro- 
gram najbliższych prac: d. 28 i 29 b. m.—pro- 
jekty finlandzkie i prawodawstwo robotnicze, 
du. 1-go listopada wieczorem — wybory prezy- 
dyum, dn. 2 go listopada—prawodawstwo ro- 
botnicze, dn. 3-go listopada—prawodawstwo 
robotnicze i trzecie czytanie prejektu prawa o 
walce z pijaństwem, dm. 5, 7 i 9 iistopada— 
prawodawstwo robotnicze, dn.*1x i r2 listopa- 
da— posiedzenie przy drzwiach zamkniętych— 
rozprawy nad nową ustawą o powinności woj- 
skowej. 


Około izb prawodawczych. 


Petersburg (WŁ). „Riecz zaprzecza po- 
złosce, jakoby Witte miał się zapisać do cen- 
rum Kady Państwa. , 

Petersburg (Wł).  Zaprzeczają wieściom 
jakoby Rodzianko ma się zrzec godności prezy- 
denta Dumy Państwowej. 

Petersburg (Wł.). 
zydenta Dumy kadeci 
dziance czarne? gałki. 

Petersburg (Wi). Kokowcew zamierza 
zabierać głos w Dumie tylko w kwestyi fin- 
landzkiej oraz w odpowiedzi na interpelacyę 
wąsprawie głodu. We wszelkich zaśj innych 
kwestyach politycznych z polecenia Kokowcewa 
wystąpi Makarow. 

Petersburg (W1). Dniafpierwszego listo 
pada mają się odbyć w Dumie wybory nowe- 
zo prezydyum. 

Petersburg (WŁ) D. 26 b. m. kadeci 
wniosą w Dumie interpelacyę nagłą, skiercwa- 
14 do ministra oświaty w sprawie udareimnie- 
aia działalności komitetów rodzicielskich, mia- 
uowania jednego profesora dofinstytutu techno 
logicznego w Tomsku z pominięciem ciała; pro- 
fesorskiegojoraz wj sprawie; wydalania uczą 
cych się. 

Petersburg (Wł.). Dyskusya nad projekta- 
miżfinladzkimi w Dumie rozpocznie się dn. 28 
października. ĘKokowcew  majfbronićJprojektu 
rządowego bez poprawek poczynionych w ko- 
misyi. 

Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, iż Ger- 
bel mianowany zostanie członkiem Rady Pań- 
stwa. 


Podczas wyboru pre- 
zamierzają rzucić Ro- 


Katastrofa kolejowa. 

Cherseń (AP) Pomiędzy stacyami „Ko- 
pani“ i „Kulbakino* kołei południowych, po- 
ciąg osobawy wpądł na towarowy, Trzy wa- 
zany uszkodzone. Kilku pasażerów, a w tej 
liczbie gubernator Grewenic, odniosło  potłu- 
czenia. 


Dżuma. 


Astrachań (AP). Da. 21 października w 
uroczysku „Iskaryczagył* zasłabla jedaa osoba 
i zmarła trzy z objawami dżumy płucnej. 


Instytut pedagogiczny. 
Moskwa (AP). Otwarty został instytut 
pedagogiczny imienia Szałaputina, mającyfprzy- 
gotowywać nauczycieli. 


Różne. 


Wiernyj (AP). Dnia 24 października dał 
się słyszeć kukapodziemny. kSiła wstrząśuienia 
wynosi 4 stopnie. 

Lwów (AP. 'Odbyływsię uroczystośii z 
powodu rocznicy urodzin pierwszego poety ru» 
stiskiego Markyrna Szaszkiewicza. 

Petersburg (Wł.) Dyrekcya Małego Tea: 
tru wydaliła ieżystra Głagolina, który obił ar- 
tystkę. 

Odesa (AP.) Rozpoczęło się rozpoznawa- 
nie sprawy katastrofy w 1909 r. w domu 
Skarzyńskiego, wskut.k której 3 robotników 
zostało zabitych i 3 rannych. Oskarżeni są: 
jnżynierowie Rejngerc i Szesker o nadużycia, 
a inżynier Zujew, kaacelista Nejman i dozorca 
Kulikow—o nieprzedsiewzięcie środków ostroż- 
ności. 

Kronsztadt (AP) Wydobyto z mogiły 
zwicki syna kapiiaua Kurosza i dostawiono do 
mikołajowskiego szpitaiafjmarynarki. 

Ryga (AL) W czasie rewizyi u robotni- 
ków w rozmaitych punktach miasta znaleziono 
8 karabinów Mauzera, karabin szwajcarski, 30 
rewolwerów, 15,000 naboi, 150 arszynów lun- 
ta Bikforda, 25 kostek pyroksylinowych, szty- 
iety oraz materyały wybuchowe. 
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Ryga (11). Aresziowano zabójcę palacza 
fabryki drutów z 12 wspólnikami. 

Petersburg (AP). Z rozporządzenia se- 
natora Neuhardra były ezłonek petersburskiego 
zarządu miejskiego, dymisyonowany gen.-major 
Miedwiediew zostaje oddany pod sąd. 

Petershurg (AP). Isaba sądowa skazała re- 
daktora gazety łotewskiej: „Głos pracy", Kalni- 
na na pół roku twierdzy. 

Sztokholm (AP). Statek rosyjski „Udde- 
walla“, wiozący z Windawy transport węgła, 
rozbił się koło zachodnich wybrzeży Szwecyi. 
Kapitana Ezerkalna z żoną oraz sześciu mary- 
narzy uratowano. 


Gielda Petersburska. 


Dnia 25 października 1git r. 
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ROZMAITOŚCI. 


Niezwykły zatarg chorych z lekarzami. Do 
szpitala w Tulonie przybyło niedawno kilku mło: 
dych lekarzy na praktykę po ukończeniu studyów 
w Bordeaux. ł Lekarze szpitalni urządzili na przy- 
jęcie nowych kolegów zabawę dosyć gwarną z 
ogniami sztucznymi. Chorzy żalili się z tego powo 
du, co doprowadziło do konfliktu z lekarzami. Za- 
targ skończył się w ten sposób, że wszyscy iekarze 
sęlidarnie opuścili szpital. Prefekt jest w kłopo- 
cie, chorzy bowiem nie mają żadnej apieki le- 
karskiej. "<a 

Odnaleziony grub królewski. Z Wielkiego 
Warażdynu donoszą, że w kościełe św. Władysła- 
wa znaleziono grób królowej Maryi, która w roku 
1393 zmarła w Wielkim Warazdynie i tam została 
pochowana. W grobowcu znaleziono liczne skar- 
by, koronę, berło, jabłko, nądio kosztowne nara- 
mienniki i szaty. 


stwowa. Massaryk nie może głosować 
chwaleniem budżetu prowizorycznego. 
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Anywlska reklama, Nowy i dość oryginalny 
posób reklamowania znalazł niedawno zastosowa- 
ie w Londynie i ku wielkiemu niezadowoleniu a 
bonentów telefonicznych, przyjął rozmiary grożne. 
Oto jedna z firm wpadła na pomysł reklamowania 
swoich towarów w ten sposób, że telefonuje do 
wszystkich abonentów telefonicznych, ściśle według 
alfabetu, polecając im swoją iirmę. Pomysłten zna- 
lazł licznych naśladowców i już od kilku dni każdy 
abonent zasypywany jest szeregiem reklam, prz”- 
klinając pomysiowego wynalazcę. Pisma francuskie 
i niemieckie wyrażają obawę, aby nowy ten spo 
s6b taniej reklamy nie znalazł naśladowców we 
Francyi i Niemczech. 


Z ostatniej chwili. 
(Od koraspomdontów twłacnych i Ag Feturst.). 
Wojna włosko-turecka. 


Petersburg (W1). Ambasada turecka zo- 
stała powiadomiona przez Portę, iż w walce 
pod Deraą włosi odnieśli straszną porażkę. Za- 
pasów żywności i amunicyi, zabranych włocłio:s:, 
wystarczy na długą jeszcze walkę. 

Kair (AP). Dwie kanonierki tureckie po- 
chwycone przez włochów na morzu Czerwontm 
zostały odstawione do Suezu i rozbrojone przez 
władze egipskie. Żołnierzy odesłano do Turcy. 


Z pariam ntu austryjackiego. 


Wiedeń (AP.) Izba posłów. Na porządku 
dziennym pierwsze czytanie budżetu. Massaryk 
krytykuje deklararacyę hr. Stuergkha i wska 
zuje, iż sytuacye polityczną charakteryzuje żą- 
danie ministra rekrutów i nowych pzdatków. 
Jednostronne popieranie militaryzmu z puaktu 
widzenia finansowego jest niedopuszczalne. W 
Austryi mówi się o glodzic; w całym szeregu 
miejscowości liczebność ludaości zmniejszyła 
się, zauważyć można proces degeneracyi. Prócz 
proletaryatu robotniczego w  Austryi nowst ł 
proletaryat urzędniczy. Mówca uznaje za ble- 
daą pod względdm finansowym jak poditykę 
wewnętrzną, tak też i zewnętrzaą. Massaryk u- 
dowadaia, iż brak porządku pochodzi z góry. 
W Austryi konieczną jest nietylko reforma a- 
dministracyi, lecz i reforma systemu. Program 
Stuergkba nie zawiera nie określonego w kwe- 
styi narodowościowej. Massaryk przeciwny jest 
idei centralizmu w rządzeniu i twierdzi, iż ula 
Austryi korzystne są idee narodowościowe, 
szkodliwą zaś tak zwana austryucka idca pań- 
za u= 


Rewolucya w Chinach. 


Pekin (AP) Wojska wyslane dv tJańsi 


dla zainstalowania nowego gubernatora Uiut- 
sena zrewoltowały się, zamordowały guberna- 
tora i wielu olicerów. Kolej 
łazla się w rękach rewolucyonistów, 
ze stacyą węzłową kolei 


szańsij-ska zna- 
włącznie 
Pekin-Chańkou. W 
Tientsynie zorganizowano oddział policyi skia- 


dający się 2,500 ludzi, który będzie strzedz po- 
rządku. 
przez rewolucyonistów, na których stronę prze- 
szły 4 kanonierki rządowe. 
prowincyi Szan-Dun i Tsian-Si rewolucycniści 
zażądali, aby w terminie 3-dniowym uznali aue 
tonomiczną i republikańską 
prowincyach. 


Nankin i Nimpo zostały opanowane 


Od gubernatorów 


zasądą rządów w 


Pekin (AP). 


Izba konstytucyjna doszia do 


przekonania, że edykty cesarskie wydane pod 
jej wpływem nie sprawiły 


żadnego wrażenia. 
Wobec tego izba konstytucyjna prosiła telegra- 
ficznie Juan-Szi-Kaja, aby .nożliwie prędzej 
przyjeżdżał de Pekinu., 

Pekin (AP) W Pekinie spłonęła czyść 
gmachów ministerstwa w pobliżu pałacu cesar- 
skiego. 


Echa rewizyi „ochrany“. 


Petersburg (Wł.). Stwierdzonem zostalo, 
że Kurłow nie będzie oddany pod sąd. 

Petersburg (W1.) W związku ze sprawą 
Ryssa dostanie dymisyę kilku naczelników 
„Ochran“. 


Zajście w sądzie. 
Petersburg (W3.). Podczas ogłaszania wy- 


raku w formie ostatecznej w sprawie dziewię- 
ciu „esdeków”, jeden ze skazanych, Fiettorow, usi- 
łował zabrać głos, 
rządzenie, 
którzy oświadezyli, iż nie chcą słuchać ogłosze- 


Prezes sądu wydał rozpo- 
oskarżonych, 


aby wyprowadzono 


nia wyroku. Liczna wśród publiczności mło- 


dzież obrzuciia okarżonych czerwonymi kwiaia- 


mi. Publiczność usunięto z sali, podobno kilka 
osób aresztowano. 


Konfiskaty. 


Petersburg (W1)  Skonfiskowano N: ro 
miesięcznika „Russkoje Bogactwo“. Korolenko 
został pociągnięty do odpowiedzialności sądo- 
wej z artykułu 129 i 1034 kod. karnego 

Petersburg (AP). Skonfiskowano NN: 7 i 
8 czasopisma „Nasza Zaria“. 


Traktat marokański. 


Paryż (AP). Sułtan Maroka zakomuniko- 
wał, iż przyłącza się do traktatu francusko-nie- 
mieckiego. 

Paryż (AP). Prezydent Fallieres podpisał 


traktat francusko-niemiecki. E 


Nowy projekt prawa. 
Petersburg (AP). Do rady ministrów 


wniesiony został projekt prawodawczy o zmia- 
nie przepisów i praw spadkowych biskupów 
cerkwi prawosławnej i wogóle władz zakcn- 
nych. Według pomienionego projektu prawa 
zakonnym osobom duchownym wzbronionę bę- 
dzie rozporządzanie mieniem swojem w drodze 
testaiaentu. Po śmierci zakonników mienie ich 
staje się własnością skarbca zakonnego lub in- 
stytucyi cerkiewnych, do których należeli oni 
lub przebywali w nich przed śmiercią. 


Zajście ks. Kurakin—Markow. 


Petersburg (Wł.). Stwierdzonem dziś zo- 
wało, że podczas, gdy ks. Kurakin popiera! ia- 
terpelacyę w sprawie wydalenia słuchaczek 
wyższych kursów żeńskich, poseł Markow wy- 
krzykaał: „Takich „nauczycieli pędzić trzeba!* 
Ks. Kurakin oświadczył, że na słowa g'u 
biańakie nie odpowiada. Dziś zaś przez poslów 
Krupieńskiego i Felkerzama wyzwał Markowa 
na pojedynek. Markow odpowiedziął, iż nie 
obrażał i przeprasza ks. Kurąkina o ile ten 
uczuł się dotkniętym. Zajście zostało załągodzone. 

Różne. 

Paryż (AP) Z powodu wypadków z pro- 
chem na statkach francuskich wdrożono docho- 
dzenie śledcze przeciw dyrektorom fabryk prv 
chowych Massiche'owi i Luppe'gwi. Prawdopo - 
dobnie otrzymają oni dymisyg. [aspekta gene- 
neralny, były dyrekter fabryki prochu Berare 
otrzymał dymisyę. Cała administracya wyrobu 
prochu zostanie zreorganizowaną. Zapasy pro- 


chu poddawane są ekspertyzie. 
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W OZTANACZEMEj 
ilości egzemplarze 


zostało 


K. Podho 


1i PC 
4 «= Fo obu stronach 


BERI 


z 


a. W Zyzio T A 
2 LE a. Pi A 00 wi 4 


= (fili ZAL 

Iii U l HU 

BEZ POŚREDNIKOW — 
DRO 


rsk iaśŚc, 


GIESNINY 


W ZAKRES DRUKAR= 
PRZYJMUJE 


(MERA 


NGA 


S Ua nabysia w Administracji „Dziannixa Kijowskiego", Rreszczety% 38, 
T Cëera: 2 rb. dia prenumerstorów „Dziennika Ksjownkiego'ś 
j (rb. 50 kop. /rzesytka 55 kop, 
4 g 
e ESTS mre A E 
(paścił prasę zeszyt VIL -my x 
HERTAN, | NYSE MU, 
Say TOTOŻMOCÓWYGH LIWY 1 RUSI 
„saldo A cd H é k 


Cera zeszytu kop. 35, z przesyłką kop. 40. 


Via pranzmerztszów „Dzisnnika Kijowskiego” cena zeszytu kop. 2%, z przesyłką kop. 30. 


Zasówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbicruwe Litwy i Rusi" 


mują: Administracya 


księgarnie w sraju i zagyaalcą, 


„Tzientika Kijowskiwga w hijowie Kreszczatyk No 38, 


na 6, 12 i 24 zeszytów przyj 
oraz wszysikie 


Kztxzeyółowy prozpcki nn żądzole wysyła się bazalatnia. 


(A 


powszechnie uznane jako naj- 


L 
oryginalne co. i 
„1075 


Dom Handlowy 


ML GikowiiSti | L. DrakOWŚKI 
Kijów; 


kreszczatykĄ. tel. 927. Adr. telegr. „EMBU“. 


USUNIĘCIE PRZYCZYN, 
wywoiujączch zatwardzenie, uywa- 
niem Gascarine Leprince 


1 (KIE (BAK 


Tedrą lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały srodek rozwalniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 46c1 


PHATE j 
k 


Dia durzujątyoa cakrową cherobą wyrania się w iormie 


pastylek. 


Wystrzegai stę beswartościowych naśladownictw. 
Sprzedaż w aptekach ! w większych skladach ao D 
WŁ. SA" TŁ WO CJE GE. 1 m TEŻ 


Redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Zieliński. 


praktyczn. i najlepsze, poleca 
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LYCEROPHOS 


GRANULE 


ROBIN. 


Glycerofosfat ziarnisty 
ROBINA 


Głycerołosłat wapnia i sody 


STOSOWANY W SZPITALACH PARYSKICH 
Wamacniająęcy system nerwowy 


u 
5 475% 


: Warasaay przeciw krzywicy, słabości kości w 

wKresle rednięcia m dzieci, podczas karmienia | ciąży, 

1 przeciwko Auurasisnii. przeciążenia umysłowema i t p. 

i ne I w smaku zażywa się w małej lleści mieka 
wody. 


Księgarnia 


1 


(M 


czystej rasy „Yorkshire“ 7 mie- 
sięczny do sprzedania. Cena rb. 
Paszkówka, poczta Fasowa 
Zarzad folwarku. 


pracownia Bielizny 


męskiei i damskiej 47:* 


Florentyny Trompczyńskiej 


„ Kijów, Kreszczatyk 43 m. 14. 

Specyałnie wykonywa angielskie 
bluzki i znaczenie bielizny. Ceny 
umiarkowane. Wykonanie Meade. 


5a! 
gub. kiiowska. 


Szepełtówka 
wołyń. gub. 


prenumeratę 


„Dziennika Kijowskiego! 


przyjmuje 


p. Stanislaw Kowalski, 


F FERRETS mca M 050 
ag" keo Kat Tow. 
„Biura pracy” ioe Mala. 
ytomierska 8, telef -82 Rekormend 
nauczycielki, bony, oficya! rzemieśln 
i wszelka służt ę dan:ową Przy biurze 
współmieszkanie dla 371x ai. cych pra 
cy młodych kataliczek p. u. „S- tra 
wsko sw Jaiwiyi* 1474 


Odesa 


prenuwerate na 
„eziennik Kijowski“ 
przyjmuje 


agi 


i Czytelnia 


A. Źwierowicza 


Jękaterininskaja 31. 3240 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kremczatyk M 38. 


KIJOWSKI 


Partwaaurzędnau 
fożncuska marka! 
i Fuielkowana w kraju 


zczętność Srb. nacle! 
m ma Wam. mi u B. PER 
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Rok XXXVII ISTRIERIA. 


NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


422 dużych tomów najcelniejszych powleści i romansów 
znakomitych autorów polskich i obcych 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYRORADZKI. 
Biestada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pie- 
knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 


popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy- 
slu inteligentnego. 


zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe. 
Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje, 


PREMIUM BEZPŁATNE. 


12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów 


otrzymują bezpłatnie wsz;scy prenumeratorzy. 

W roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki”, w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesławity „Zagadki”, osnutą na tle wypadków 1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przyborow- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z tych dedawanych zupełnie bezpłat- 
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej war- 
tości, kształcąca serce i umysł. 


WARUNKI PRENUMERATY. 


w Warszawie: 


na prowinoyle 


Rocznie rb. 6 Rocznie rb. 8 
Półrocznie APE) Półrocznie + 4 
Kwartalnie „ 1 kop. 50| Kwartalnie s 12 


Zagranicą rocznie rb. 10. 


Oprawa wytwcerna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, do- 
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów x rb., 
12a tomów 2 rb. 


Wa żądunie admialatracya wysyła numer okazowy bezpłatni a 
Adres redakcyi i administracyi Warszawa, Pino Warsokl M 4 
Telefonu M 78-26. 


szara 
lepsze w ogrom- 


om wyborze. Sklad karakulów. 
Wvs KOŁNIERZY i MUFEK, 


WYBOR 
Komisowe biuro towarów futrzanych 4454 
. * M 
J. Antoko'skiego 
Ne r7 Kreszczatyk, d. Zejdia Ne 17, telefon 27-56 
Ceny bex współzawodnictwa.- 


(w podwórzu). 


Otrzymany nowy trznaport 
nieztędnej w każdym domu polskim 


[atykiopodyi Staropolskiej Iastrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyłoczniajszym a wspaniałym podarkiem. 


Na wslinie, w 4-ch wielkich; Największy znawca przeszło 
tomach, ozdobnie” oprawionych, |s- polskiej, profesor Aleksander 
aagrodzona przez Kasę Mianow- j Briicknei, tak pisze (w „Bibliote 
skiego, obejmująca kilka tysięcy |jce Warszawskiej*) o Facyklope- 
artykułów z ilustracyami i nuta- |dyj Glogera: „Równie poźytecz- 
ai, w zakresie polskich i litew- |nego, ciekawego i pouczającego 
skich dziejów kultury, praw, oby- | wydawnictwa mic sposób pomy- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, |śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, |akarbiec rzeczy własnych, o któ- 
muzyki i pieśni, numizraatyki ijrych się często słyszy, a mało 
etnografii, życia publicznego, ry-jwie. I natierają te szczegóły no 
cerskiege, ro!niczego, kościelne- | wego, barwnego życia, i wskrze- 
go i łowieckiego z 9-ciu wirków |sza się zamierzchia przeszłość, i 
ubiegłych. Podręcznik w każdym |biją od niej blaski, i słychać jej 
domu konieczny bezwarunkowo. I głosy*... 


Cena księgaurgka rb. 15. 1237 


Bla prenumeratorów „Dziennika kijowskiego”, 


zamawiających dzłeić w Administracy! pisma, cena zniżena do 
rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 


Edward Brabec 


Dostawca Dworu. 


k NY 5 


4561 
Telef. Nr. 414. Wielki 
wykbórai noży, nożyczek, 
brzytew, zamków, praw- 
dziwych bronzów styl. 


Magazyn wyrobów sta- 
lowych i metalowych. 
Kijów, Kreszczatyk 44 


22 


SUSE 

WAN) maszynki do przygotow. 
R, | mieszania ciasta w ciq- 
gu 5 minut. 
rb. 475 kop. 
„Carriera“. 


Ma A YIS ślę 2 „Detudence”, „Article de 
FIN te z WIKŻAĆ «sq Lux", elektrycznych za- 
WJ x m 19/24 / palniczek kieszonko- 

wom © % , wych. „Radość gospo- 
> po” 5 dyni* — amerykańskie 


Cena od 4 
Przyrząd 


Nowo - udoskona- 
lone maszyny do pra- 
nia ,„Czechy*. Wyży- 
maczki do biel. Amery- 
kańskie magle pokojo- 
we do bielizny najnowsz 
korstrukcyi, podwójne Že- 
tazka spirytusowe i innych 
rodzajów. Kuchnie naf- 
towe „Gzetz*, „Primus“ i do 
spirytusu denaturowanego. 
Maszynki do mięsa i do 


kdów. Samowary ele 
ganc. lason. Maszynki 
do kawy najnowsz. sy- 
stm. NacxyGia ku 
chenne 
niklow 
tabryki 
Artur Krupp. 
Maślnice. Szczot- 


tn Pierwazarzędna | 


fabryki „A. STROB 


Fortepiany i pianina 


L“ wkijowie 


Sprzedaż po cenach $7$ da 400 rubli | drożej, wynajem od 8 rubli 


Reparacya | strojenie. Żylańaka Ne 27- Telefon 185. 


9 9 E: 


TYGODNIK 


3647 


59 


Popularna Pismo Tygodniowa — Narodowe I Katolickie. 
wychodzi z trzema ponularnymi dodatkami! 


l Masza Wieś, Il, Gazetka dla Dzieci 


z==—===- i lil. Nauka Wiary. 


Biesiada Literacka szczególnin uwzględnia dzieje ojczyste, | Numery próbne ezyli okazowe tygodnika Lud Boży” 


żądanie darmo, 


syła Się na 


ajlepszym podarkiem od kapłana paralianinowi i od 


chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 


iest „Lud Bozy“. 


Wi każdym polskim domu na Rusi mamy kugoś, 


kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien Oxytaó 


„Lud Boży! 


390 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie . . . 


rb. $.— Półrooznie . . . . . 


Adros Redakcyl | Admlnisiracyi: Wlelka-Włodzimierska 3 12. 


ZZEE TELLEEE EZITE LEIE PEZODZODOZOSOOOA 


a] 


„Tygodnik 


Organ polityczny, społeczny, 


Adreń Redakcyi 
1 Administracyi 


H naji. zamiana mie- 
Dla niemowlat "51 mata o Jesi 
to mącz. dla dzieci pALPINAʻ‘, Do 
nabycia w aptek. i skł, aprecz. 4137 


Biuro Rachunkowe ' wante wa 


wanie na 
maszynach. Kijów, Kreszezatyk 
Ne 42. Tel. 28-64. 3948 


We”a intel. średnich lat, mająca 

świad., poszuk. vos, zarz. albo 

tow., lub lekt. W. Włodzim. 76 m. x. 
4566 


Wychowawczyni 
pracująca na tym polu lat kilkanaś 
cie, polka, poszukuje posady. Win 
nica pod. gub, Sadki — dom 
nąwskiej da T. Z. 


471E 


oda inteligientna polka z do 
brem szyciem i krojem, z 4 let- 

nią praktyką, świad., poszuk. miej. 
bony lub zarządu domem, p. Flajsyn 
gub. podolsk. A. Janiszewskiej. 4712 


ofrzebna naucz. na wieś, znają- 

ca franc. i niem. praktycz. dla 
przygotow. dziewczyn. do 3-ej klasy 
i mala do wstęp. Pożądana znej. 
muzyki. Zgłaszać się od r2 —2. Die- 
{lowa Nr 22 m. 4. 4743 


Stancya gą 


dla panienek, M.- 


Włodzim, 43 m. l. 
Szofer p 


4620 

a A > 
ti nią praktyką poszukuje 
miejsca. Adres: ul. Be- 
zakow. 27. Hotel „France“ Uspienski. 
5704 


polka, przed. 
mioty gimn. 


Nauczycielka 


i praktycznie). Doste-restante Win- 


nica — 47:1 
Pissć szybko i dobrze po pol 


a V sku, nmiejąca osoba znaj 
dzie zajęcie. Rejiarska 18 mieszk. 8 
od godz. 5 do 8 wiecz. 4746 


Buhajki 


pCarlo(t do 


zdatne do skoku po im 
portowanym  fryburgu 
sprzedania w m. Pa- 


wom i Informacyom kresowym. 
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, specyalnego 
sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na półwys- 
pie Bałkańskim. 


mma Przedpłata do końca roku wynosi 3 rb. —— 


Płoskirów pub. podol., ul. Aptekarska 39. 


Redaktor i Wydawca Stefan Zembrzuski. 


jęz. niemieeki, francuski (tzoretvcz.! 


+ 
i 


s 
SOG 


+ 


Podolski” 


literacki, poświęcony spra- 
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Rozkład jazdy pociągów. 


Od 15-go października 1811 r. 
Na kol. Połudn. = Zachodniohi 

Nr r. Kuryer I i II kl. Odesa, Eli- 
zawetgrad, Kiszyniów — odchodzi 
o godz. 9 w., przychodzio godz. 9 m. 
33 Z rana. 

Nr 3. Pocztowy I, II i ID kh 
Odesa, Brześć, Białystok, Warszawa, 
Grajewo, Humań, Nowosielice — od- 
chodzi o godz. g m. 35 zrana, przy- 
chodzi o godz. 8 m. 39 wiecz. 

Nr s. Osobowy I, [1 i III kl. Ode- 
sa, Nowosielice, Humań — odchodzi 
o godzinie 1x1 w mocy, przychodzi 
o godz. 6 m. I5 z rana. 

Nr 7. Osobowy I, II i III kl. Ode- 


„| sa, Wołoczyska, Wiedeń — odchodzi 


o g. 9 m. 35 wieczorem, przycho= 
dzi o g. 8 m. 48 z rang, 

Nr g. Kuryer I i |II kl. Koziatyn, 
Brześć, Warszawa, Kalisz, Wiedeń — 
odchodzi o g. 7 m 35 wieczorem, 
przychodzi © godz. ro m. 37 Z rama. 

Nr 19/6. Osobowy I, II i II kl. Mi- 
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka; 

astów — odchodzi © g. 4 m. 40 pP., 
przychodzi o godz. 1a m 55 z rana. 

Nr 17/4. Pocztowy [, II i HI kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów — 
odchodzi o godz. 1r m. 35 Wieczo- 
rem, przychodzi o godz. 7 m. 46 
z rank, 

Nr 29. Osobowy I, II i NI kl. 
Równe, Rzdziwiłłów, Wiedeń — od- 
chodzi o godz. 7 m. 5a wieczoreńm, 
przychodzi © g. Io m. 22 z rana. 

Nr rt. Kuryer i, II i HI kl. Sar- 
ny, Wilno, Petersburg odch. o g. 9 


m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. rr wieczorem. 
Nr 13. Osobowy I, II i III kl. 


Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno — 
odchodzi o godz. ra m. 35 wieczo- 
rem, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana, 

Nr 3. Pocztowy 1, H i UI ki- 
Warszawa, Sarny, Kowel, Iwangród, 
Granica, „Wiedeń — odchodzi o g. 
2 m. 35 po poł, przychodzi o godz. 
4 m. 37 po poł. 

Nr s. Osobcwy T, II i W kl. 
Kowel, Brześć, Białystok, Grajewo — 
odchodzi o godz. tt m. 55 w nocy, 
przychodzi o g. 7 m 37 z rana. 

Nr 2v2. Osobowy I, II i III kl. 


symki, st. kolejowa i pocztowa Jaro- | Rostów nad Donem, Sewastopo!, Mi: 


szenka lub Żmerynka. 


T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu- 
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro- 
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra- 
cy, Prerezna Nr 24 m. 4 od 12 
do z pp. codziennie. 4228 


Rządca rolny gientny, kawa 


ler, dobre świadectwa, znajomość 
chmielu i hodowli, kilka lat gospo- 
darował na Wołyniu i w Królestwie, 
od każdego czasu poszukuje samo 
dzielnej posady. Oferty gub. siedlec- 
ka pow. Łukowski, poczta Stoczek, 
A Zawistowski. 4588 


E DĄ EAE E 
z VI klas. wykształcen 

0 a 1 praktyką poszukuje 
posady do dzieci, Micha 

łowska Nr 7 an. 1! dla M. N, P. 4710 
politechniki klasyk, 

Student doświad., korepetytor, 


przyjmie lekcye, życzy za utrzyria- 
nie. slkołajewska 12-36, 4714 


młody, inteli 


„Kijowski Zarząd 
Miajski Zawiada- 
mia: 


T- W dniu 1-go 
Fstopada odbędzie 
się konkurs ra bu- 
dowę kredowych 
i jurskich studzien 
artezyjskich w do- 
lnie rzeczki Sko- 


era kl mechan do czy- moroch w pobliżu 
F szczenia dy wanó v. szosy xadeckiej i na placu Petro- 

ai Naczynia emalio- paaław:kim na Kureniówce. 
DE wane prime- a. W dniu 2go lsiopada konkurs 
A tail, alum, i m. : xd na hudowę gmachu 6-go gimrazyum 
Prasy do puró, sera, MIĘSA | IN. | męskiego w Kijowie na 2472 3 rb. 
98 kop. 4756 

Wydawcy: 


O OE O O BAZ DD MAZROKJ 


Tomszux 
Anionli Czzrwińwki. 


40891 kołajów, Ekaterynosław, Znamenka. 


Fastów—odchodzi o g. 8 m. 20 z ra- 
na, przychodzi o godz. to m. 17 w, 

Nr 13/6. Osobowy I, II i IIILkl. do 
Olszanicy odch. o 4 4 m. 40 po-po- 
łudnin, przychodzi o godz. ;9 m. 20 
z -rana. 

Nr 15/10. Osobowy I, II i HI kl. 
do Białej Cerkwi odchodzi o godz. 
ro m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. 10 z rana, 

Nr 15. Towarowo-osobowy II i III 
kl. do Odesy odchodzi o g. To m. 30 
z rana, przychodzi o godz. 10 m. 17 
z rana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel — odchodzi o godz. yo m. 30 
wieczorem, przychodzi o godz. 7 m. 
18 z rana, 

Tow.-osobowy tylko IV kl. Odess, 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wicca, 
przychodzi o g. 12 m. 37 po poł. 


Na kols! MNosklewsko = Kijow- 
sko-Woronsskiej. 

Peśpleszny I, II i III kl. Moskwa 
via Konorop, Briansk odchodzi o g. 
Ia m. 30 po pol, przych. o godz. 
5 m, 1o wieczorem. 

Pocztowo-osobowy. I, II iII kt. 
Moskwa via Konotop, Briańsk — 
odch. o godzinie 12 m. 10 w nocy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rana. 

Osobowy I, [I i IU kl. Kursk — 
Woroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł, przych. o g: 7 z rana i o g. 4 
:5 po południu. 

Pocztowy I, II i IH ki. Kursk, 
(od Kurska Towarowo-osobowy) od- 
chodzi o g 10m. 50 wiecz. przycho- 
dzi o g. g m. 45 Z rana. 

Osobowy. I, li i IN kl. Kursk, Wo- 
roneż, Petersburg via Bachmacz. 
Żłobin, Witebsk odch. o g. 7 m. 15 
wieczorem, przychodzi o godzinie 7 
z rana. 

* Osobowy. Kursk, Woroneż, Pe- 
tersburg, odchodzi o godz 10 m. 50 
w. przychodzi @ g. 4 m. 23 po poł. 

Pośpieszny |, Dali kl. Foliawt, 
Charków, Łozowaja, Rostów nD, 
odchodzi o g. 6 m. 45 więcz., przy* 
chodzi 12 m. 25 w poł. 


Michalowski. 


